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)*łr I T  J . P /ą łe li I (14) stycznja I9 i0  r. f  * 4

JioK. "V .
Wychodź! codziennie raso oprocz nr! poiv '|tecziyol

Adres Rećsklyl: Kijów, Prorezna 13, Telefon 2464. 
Admlel^r.) Drukarni Polskie!: X!]:w, Prorezsa 9, Tul. M72-

R ęk o p isó w  K cd a k c y a  n i«  z w r a c a .
R«dakt,nr p rzyjm u j', od  2 - 3 .  S o h rM a rz  od 1? — 9. 
V d ia in iH l!ttcya  o tw a rtu  od 1 0 — 4 po p o ł l od 6 - -8  

w ie c z o r o m .
O ^ Ijszea ia  p n y j a i j a  ń ę  I j  £ o i d a j  8 w c s u s o *

mm
PISMO POLITYCZNE, SPOŁECZNE 1 LITERACKU

kw.r* pól roc
Prenumerala: W Krsju I — 3 — 6 — 12 —

,  Za g r a n ic ą  <50  4 50 O —  1 . —
Zi m l i c f  adreso 30 kap.

OrU.OS7.ENla: Z.i w ie r s z  p e t ito w y  lub e g o  m ie js c e  
pr/.-d  l e g i o m  40 so p  p ie r w sz y  i 20 kop. k ażdy  na- 
siop n y  raz, za lek ste m  20 kop. p ie r w sz y  i 10 kop. n a ­
s tę p n y  raz, z a w ia d . ż a ło b n e  po 40 kop. W  r a lr y c e  
..Nade s ia n e *  wj»-,rsz p e t ito w y  lub  j e g o  m ie js c e  1 rb.

N u m e r  p o j e d y n c z y  5  k o p .  
p .  e n u m « r a t « r  i o g ł o s z e n i a  p r z y j m u j e  

A u s a i a l b t r a c y a .

TEATR POLSKI K. P. T. M. S. Sala klubu „OGNIWO"
W  ni d / i c k -  di i fi no  f-1 \ c z n i a  t o i n  r o k u

„ P o d e j r z a n a  O s o b a “  ‘V ; * " '*“■S. DolirkańKj.cgo.

komodya w 1 akcie 
F. D milka.

inerty* »  1- y m  nkcio 
S *Jv ./isk i  go.

„ D Z I E C I  M U Z Y
f f l o k 4

R e ż y s e r  A .  S i a t k o w s k i .
B :k'ty (oc?iy miejsc siedzących od 50 kop. do 3 ih. 5'i kop 1 taw cza  u nabywać 
moz ,.t w kawiarń- 1’d-fiiwo»»<*j: w dzień prz- rtsiawudiia od godz. 5 w ka.- ic kliDii 
„ O g n i w o " .  I c,'.ica si,; ;:ibid.i(V, ]>l;i- l #5 k-p. ;i* eoliie. miejsca w oslalnicl
pięciu i / ę b i d i .  1'iAdzijl-i,- pu n k -1 1 i ■■ o  g o d z .  8  w i e c z o r e m ,  15481

Iv, ś w południe d l a  d z i e c i  i o renu l 
p zroiępnvcli p<< raz l-fzv -F IG L ii  P A  
2TA »oJU-'dya d d c c i in a  w 4-cb a.ila,.li 

r.'--'ewa 1-oę a: k o u. Iż w i<«liidiiu\ Wie.- z j*  iu
- 7 iw i n o b r a z .n c i i . - J )  > Z L O T A  C W A ł  k n m -- d y a  a  :•
nii 8 ,-i wieczorem. D.iifi 2 beuefis Da*nm’<> ca Żu 
<SL E DZ T W O < M-z-uka w 2  okiwcli. 2)' >WVZWO  
we>oła ki medya w i-i-c.b ."kiach Ceny b- nelisowr.

S e a t r  „ S o ł o w c o w ”
D y r c k r y a  -I K 1 >’i a <>ii 

|i < n  dW-r.i 1) Ć L G A - ,  
a k i m  ii. 1’o r z ą n d :  •• -jf-d -. 
k o s a  po raz l-*/.v u  
L E N I N I E W O L N IC Y '
i >in a .8 w rołii <i,i - 8 U 8 2 A c  w b akia-1; Ostrov:sk)eg'-, wie zorem po raz 
7-iny i A M T H E M A i  trairdya w 5 aloarli ],. A"1r jewa. D r a  4 po ra? 
tt y jAWAYMEWiA' Inujetya w 5 - in nktacli.. Ilileir n byle na - - i u <<5 »Do 
sSfc/u‘ IhcŁ s l . iw y  są iv.v n - na »A u 1 1 ]i<-jnę«. Dum 5 przeESiaw eina uio bę- 
d /  e lin ia e w polu toie <--• raz ‘ >ij 1 <■ i > A N F IS A <  w 1 akia-li Andri?.i"Wit, 
wieczorem po r»z 2 gi .m O W Y  Ś W I A T « .  15414

, l u  J _ ł  •  Uz-Ś dnia I po sl vcz.ni* w | r.Jii.inn- , F A U S T '  (
■  C r t l l  M I ł I S K S  ił j Y a l p u r o i i ) .  1' o e r a  e k  o  u u d z .  t !  i p e ł  p o  p o i .

< J J  w i ć i m H U G O N O C I t. 1’oc/ąU'Ł o <xo tzinłb 7 
lWruknyit S. VV. I ir . ki><a. i ról wk-c/ oiomii. l i n a  2-ąo II »GAWIORRA'  

. B A L E T  D W E R T I S S E M E N T -  Dnia d-go w ' południ ■ . Ś N I E G U  
RO  J Z K A i ,  wii-czore n .T A M N H A U  S E R - .  Imin 4 go iS A O K O  . I >n a 5 
i r /edrawii-n ia  n-d lodzie .  Dnia « c«  w południe . B A J K A  O C A R Z E  S A L  
T A N IE < ,  wieJum-k-ui .D U B R O W S K I c .  Dnia 7-go .C H O W A N S Z C Z Y Z N A  . 
AV prMinob p i  r-z 1 i Z y g t p y d s  muz. Ił Wagiicra fzczecbly  w afi'Z ch.

teatr dramatyczny-  *• £ » « « “ '
wieczorem po raz 
powieści hrabiego

I>.;ia 1 sucznitt  W  południe D Z IE C I X X  W SEK Ui  
1 -s/y --ANNA K A R E N I N A  ,  według 
1.. Tok- nli.

2 „ Do ra< 8-my • S Z A T A N '  .1. (iordinac
3 „ W i i  i ,dine przedstawienie dla dzieci 1) > C Z A R O D Z ! i J .

f KI F L E T - ,  2i .D Z I E C I A K I ' ,  3) N A  T A cH T E N
W iflir «, «■ ie ■; iitiu po ra . i> iy >L 'A Ł A  C Z Ł a O L A -  

O L I A ^ ^ A -  w 4 aktarii.
!;>-u. r,- G Matkowskiego > G E N T L E M A N >  koircdya w 4
akia h Suuib«iowa Juz ua.
Pr/edM-t* i nia i-ie będzie.
W poiiaii c jR -W IZ O R "  w 5 aktach Gogola, wieczorem  
. A N N A  K A R E N D T A ' według powieści hr. J» Toł-ioja. 
Do ihz 2K-/.V .O S IO Ł E K v

1

Bi (‘.ly nabj wnć uni.uia. 15478

Kijowskie Rzpsko-Katel. Tow. Dobroczynności
Onia  ̂ lu tego 1910 r.

w  S a l , ■ b u  K u p i e c k l i j o

1

n a  r z e c z  T o w .  D o b r o c z y n n o ś c i .

^  D  O  TT K roszczą t y k ‘25.
„ C a A n  r y C O O  w]>rost poczty

Najlepszy w  R o s j i  
T E AT R- BIO GIIA ¥

D z i ś  w s p a n i a f y  n o w o r o c z n y  p r o g r a m .

D W I E  S ! E R O T V  «J r . - m a l  Pp. d ' K n n e - i  i C . n i i o u n .  0 , - < • 1 y TH z y j n i u j s ,  e  u d / l a l :  p p .  R o ś n y ,  l . u  y,
■ *  " *  w I Ł T I W  ■ ■  Fioury. łi< n-ii«i i i .1 : pp Biu-! A-m-, l» -n \a! ,  Yill:,. i m r:.iiK-p-i a r ń ś j i  pa-

Su-óir. B o j a r  ® r s z a  ! ^ r« ^ ; ; f c , T ; t ^ nwT,';:' t  W obrębia  R eń sk ie ­
go w odospadu  w%V/si  Życie pracy w Bombaju
*U'SU'barwach."1' Fujafka czarowniku- Wesek JcMi k,,m% Wizy ­
ty  I )n  raszki na k0!Ui;fv; W ielka  o r k i e s t r a  k o n c e r to w a

pnm-za- 
ją-c

keinicz 
ny.

Doc/ąick sea-.wiyr o go­
dzinie 12-ej w po/udme.

Program mpnbuij ot Kom. Dkr. k i  i ilpŝ dni ila sif
WIELKI TEATR LUDOW Y

M>«, _»1hc Roytl yio< i >Gwiazdai. Kijów, Kre-zcz tyk Nr 5m na (ięl  ze w lok-ln pr/edl ni l i J i /  szli
I UL V l l  I 1 . I f--. Li I . . .  . I t l  . . . h i *  I ( I  1 Cl  , . ^ 1 . . .  C 1 M. A  . 1  —̂ u  1  A  ^  .AM A MM A  W. M —M A.  _ -M B I  MM A  mM - . MM £ ____________    . ..

Wclka Oaca«, _»1hc Roytl Yio« i >Gwiazda>. Kijów, Kr«*zcz 'vk N*r 5m na ;ięi  ze w lok-In przedi m ]idr/'szk 
PROURA1W: Ot 1-g-- dn s  g,, siy.-ynia IDU* roku S p ^ J z e n i e  ś w i p t  B o ż e g o  N a r o d z e n i a  czy i sen i <zc 
czy w siu- ('• ibaika). L e n i s t w o  m a t k ą  g r z e c S i  j w  czyi- r e i l -lelmy naszą p a c ę  (k-ni;rzi:-i. F i l o z o f  w  e x a ~  
s ć o  i w i ą t  B o ż e g o  N a r o d z e n i a  Ujmn znu (bez.<siau. snu cii). P r z e d  § p o  ś l u b i e  (Citsu) L e g e n d a  
o  p o d a r u n k a c h  ś w i ą t e c z n y c h  d l a  n  e g r z e c z n y c l i  d z i e o i .  O g r a i i e n i c  t o p To l c a  (dranni) . D i .  
n e r t i a a a  « e n t  N:-.j •• ięxszy w sw-iccie (. n«ni< n malarz b*z rąk Te f i  Bartoni. Taiic 
i<imi|,<s. Duei imi'vl-al y iu;,K. I-.miles. U W A G  U '■tkrói.ce r- zpoczną 
ariy-i.yf żuy iii ei, -eniblim, zł /  nj.in z pierwsz rzędny-li solist6 <« i soli ie

ghar<l,i--vy-lj-%Kiii: sióstr  
wrsLepy A .  B e r l a w s k i e t  o  z-- sweim

15592

16CC3

Z p o  w i s z c -w a t i im i

flow go M u l
Biuro OgFszcń . R e k l a m n - r  

Kreszcz.łyk 41, t< 1. 23 55.

C y r i f  yyN i p p o - P a l a p ą M.
5V piąuik on a i go -!*<•/aa IDU< r d w a  świątecznych przodsUwienia: o g  >- 
dzialH 1-c] v hójłu <ii:v"po cenach rn z nych (dzieci do lal 10 -ciu płacą połowę).

if lk ie  przed-taw ie-o  w 3-cli odd'udach, płogmiu nader urozmaićmy feciya-  
h<<s* - 12 obrazacu “. o . i i k  j - r h u s e k .  Specja ln ie  treso<ane 10 toni. 
(I g--d/ ni-- S i gól wieczorem wiclk e przedslawicnie w 3- h odd.iaia- b, U<’Z0- 
sicjezą M i s s  Ł u g i n i  Iresowancmi ku/aun, komik B e l l i n g .  giuin slycy B r .  
A d o n e  i iiiA< F a  /imonczenio korni zna s, ena. J3.5«2

RADA GOSPODARZY 
Klubu Polskiego „Ogniwo"
n nii-jszem zawiadamia, zc we ś  cdę d lia G-go -tyczn ii  r. b. o godz. 
l e j  pp z* yczajcji  dorocznym w p- łącz nin z zabawą dziecin1 ą i nie­

spodziankami odbędzie sio

CHOINKA
0 , -łata dla d/.ieci Jczlonk, w po 50 kop., dla gości po r h  1 od osoby. 

^ ^ 0-1 gouziny 8 cj zabawa ta iutzna  dla dorastającej miodzieży. y>5s7 ^

Od siódmeyo stycznia rozpoczyna się

S p r z e d a ż  |
, « w w  « o ’ A .  B E R E S T O W S K I E G O  f ™ S I C !N r 3 8 .

K i 4 J R O Z M A I  t i » z . Ł  I h S  i i i Ó S f t ś n  1 i

Eh a i * i i i o n ] 6 ) n u t y  i

Gramofony
t \  iclki wybór!

skiad B .  J .  J I I E D R B S E K  K ijów  | ^ tyk 4t
Można na ra*y. 13450

>zczatyk < 
Bel-efagc.

1GC04

Życzenia Noworoczne
wszys tDm swym klijeatom — b y ­
ł y m ,  t e r a ź n i e j s z y m  i p r z y ­
s z ł y m  — zasyła G jfU uj skł,.d m 

sinimcmOw nmzyczniob i nm
H. INJRZISZEK, Krsszozatlk 41.

F a m i l i j n y  T e a t p - V a r i e t e ^

Dziś i codziennie g rand  S i-jpour
Moryng iwska ul. Nr 8 , t. def. 2 48 4.

verłissement varie i;?;;
i lew y ch  pierwszorzędnycli a itysl. 10- 
syiskicli i z.ttgraiiicziiych leatr-jw > H -

 ____  _ ,    rietóc. S/(v.ea< ly w program. Drży teał.
Oyrekoya Towarzystwa: A.. Walherg, P. pierw. ;'<'-J»|*p., sŁwmla codz en do g. 
Fedoti w. A. .Prokofiew, i D Puukin. 3 w no:y. Dyrekior T-wa A '►'jperg,

Wyprzedaż
I ł -5V) do / l tego li)III r
Z p,,i<-di świnię i-i gokpodsr-t na  wy 
T-c/.t da,i<) się u Ka/im erza Tś!kacza « 
N iia w s \ i  j M arjlówce ohora czy-l-j  
. r * i  S mnKMiliali-w, sklxdaj ;ca się z 
J  r. i . i  k r ó w ,  S c i u  c i e l i c  i 2  
- e p c o d .  vu/maii g i  wrn-u, a lakzc 
ż.-L-i-i i ,  plik wi ang lu :  (ri-moiuowe) 
20 .'-(uk nr. iy 1937, D<r8 . DJO l r kn. 
. - I; /.'Zye.li iu fU u H c/i  u-i/iela zarząd 
i ljF ąt i i ’ jjGkże.ys po'zl<jvva \ tel"(ri»l- 
Framp i P didski--k< le,i <wa Płrnk rów

i s i i

» M O t O K N O K X X » K ( ł K J I O K I K ( } K X n K X X C X } ( O K ) K ) K ;

i GOLGOTA i
x a r  W S P A N I A Ł A  P A N O R  A M A  X

na (iór-e W i od imier.-kiej, gm fch Panoramy

x fijjjja  i najoipowieiaiejsza rozrywka
}(  dla dorosłych i dzieci.

H Panorama otwarta w czasie Świąt cały dzień.
i ^ K O K K O K l t d t O K K O K G K l K K O r K O K I K K O K  M X X O K

J J

M A G  A Z  VN i P R A C O W N I A

F r e p o n 5 5

Przeniesiony na M i k o ł a j o w e k ą  u l i c ą  N r  4  14324
U P R Z Ę Ż E  angielskie i niskie,  snuiła, kufry i ruzmaHe wyroby ze ekóry

Remiza Marcina Ruszkowskiego.
B u l w - a r n o - K u d r i a w e k a  N r  1 6 . T « l * f « n u  I J 5 I .

Wynajmuje k a r e t y ,  p o w o z y  1 p o w o z i k i ,  miesięcznie i dziennie, na spa­
cery. bab ślul-y i pogrzeby. Na żądanie angielskie zaprzęgi.  . -1 0 0  

S p r z e d a ż  i k u p n o i  k o n i ,  p o w r z ś w ,  u p r z ę ż y  I l i b o r y l .

S auownvm geś dom, jnzyjacioł m i znajomym

Restauracyi „L’U niw er“
S k ładan i ż y c z e n ia  N o w o ra czn e .
l .!«;> ,2 P. PONOMARENKO.

Precz z epidemią!
Tak ludzi jak i tiiwunia-z zabezpiecza  
od w s-e i l i- t i  rle-ron l a k - ź iy - h  c/ysta  

źród. n p-jd/:emna woda ze

Studni, Artezyjskich.
Studnie Artezyjskie 
Studnie Attezyjskie J t j.U rJ f  
Studnie Artezyjskie 
Studnie Artezyjskie Ś:*S T i™  
Studnie Artezyjskie
Pampy, wodo-dą^l hi dania grunta i po­

kład iw unądz-*. 
ł ’i- rwsze -- rajo we T « o  Wiertuicze

A Q U A »
w Płocklrow^. S tacy a Koi. Pol. Zach.

P r o e k u r o w .  154! 5

do proj-'kió>v i aLwi/yr.yi pos/ukui 
pier\V"Zor-ę Tia 1'inna. e lest io te  li- 
M-czni NiozbefŁiź żmijom ść ,ię< 
n-sySk ie io  i ieHiie,ckiefo i  yiolsk o 
go. Stczcgółowe "fi-rij z podardem 
waruiikó.v, m isom życia i umzRwio 
z. z-łączom o rn fit 'gr"fi  upras/a się 
adroiowrc dn redakcyi mniejszego  
p sma p d 'Elektrotechnik*. J5583

500-lesie
Grunwaldu.

N a s e b e r g  L. Op 21. 15.T30
Scenes imi tniro.-.

M a r c h e  t r i o m p h a t e ,  idi) kop. 
K r o g u l a k i  W. W z y w a c i e  B a -

g a l  Śpiew lub mol-dekhunlłiya  
do st-w  |{. Laskowskiego. 50 k«r'.

PCD PRASĄ:
H e r t z  M .  N i e  w y d r z e c i e .

Ś cw^ tun meiodeklamacya do 
słó-v K. Laskow<t iego. 

N o w o w i e j s k i  F  Ilap-odya ry-
< ci ska na fortep:an.

WYDANIE

Leona IDZIKOWSKIEGO
w Kijowie.

Oo nabycia we wszyst. ke:ągarniach.

1-a lecznica dentystyczna
3 5  K r e a z c z a t y k  3 5 .

V. Kac i P.LEntus
przeniesiony z Pu '<ińskiej nr rfig Bi-  
seinoj i Krutegi Z e-ilu Nr l /«  n. 5 
Ir' f. 1587. Priyimuie potuznic*' « 

każdym czasie. 1G0.-5

D la udosiępnicnia prenci erat. 'D z ien ­
nika Kijowskiego* nabycia na w .run­
kach najdogodniejszych książek, n ie ­
zbędnych w każdym domu polskim, po­
rozumieliśmy się i  wydawcami i odstę­

pujemy

po cenie zniżonej
wyłącznie tylkn naszym prenumeratorom

D-ra Feliksa Konecznego
2 tomy, 80 ilustracyi ID c e z a , duża ma­
pa Dolski z podziałom na województwa 
Cen* dla prenumeratorów c Dziennika 

Kijowskiego*:

Rb. 1 kog. 4 0 1 Rb. 1 kop. 60
(w broszurze). (w  oprawie).

Na prowincyę wysyłamy za zalic/omou  
z dołączeniem kosztów pr /osj łk i

Ważne dla pań
kolej. łC hrysijnów kąc otw arta pracow- 
n.a snki n i okrvó. U czelnia kroju met. 
W -iriha m. W . ilorgu lców uy. 14567

S u n a t o r y u m  D - r a  S a l m a u a
W arszawa. Aleja Szocba i .  Specyal- 
np.śó: leczenie jurJb chl.-argiczayob i 
kobiecych PobyL i opatrunki od ab 5  
do rb. 7 dziennie 1 u lulatoryum od 12* 
d o l-ę ip p . P ra-ow nia Roentgena. 15540

Or Czerniak ! - i
ś y f ,  wen., moczopic. (gpee kur. stricl)  
uffom. płc. Wszyli,  ipoe. spos. kur. Od- 
dziol. łóżka. ^-UllH-

pensyonat dla dz.e-  
f  łE C Z U J A <
został zamieniony  
n* pensyonat dla  
dorosły L  15559

9 o l « ń k i  l a ^ r n M i J k * .

Bla •  kt|. rz.-kat. Tow. debreozyn  
aeżol. M.-Zytomi*reka N r. 8 , otw arte  
każdodzienuie od 10 do 2  oprócz św iąt
1 niedziel.

Tamże w godzinach biurowych mo­
żna zasięgnąć wszelkich objaśnień, doty- 
cząc; chj wyd iału letnisk.

Zarząd p s a . atud. pal. aaiw
kijów. W ielk a  Żytom ierska N r 8 m . 12 
od 4 du 6.

Bi <rc pracy przy kil. rz. ka* Tow. 
dobroozynnośol M ała Żytomierska Nr
8, otw arte codziennie od 10 do 5 OprAcz 
świąt i niodziel. Schronisko św . Jadw i­
gi przy tinrzo pracy,

Kole Kobiet Polek. Biuro zarządu 
(Fuudukiejow sl i  26 m. 1) otwarte co­
dziennie od 1 do 3  oprócz św iąt i nie- 
dziel

Biuro pośredalotwa praoy «/l»,iąx- 
ku oficyałistów  na R osi* — Kroszczalik  
42 m. 29, poleca kandydatów na w s n  I-
kio posady w rolnictw ie i p -jem yśle  
rolnym. Otwarte w dnie pow szednie
‘ d i o —5 po poł.

Blnia Związka rśw a . kablet pet 
•kich otwarte od g. 12 —  S, oprócz te­
go we wtorki i piątki od 5 —7 wiecz., 
przjrmiujo wpisy craz udziela m fon n a1 
cyi. Kresz czatyk N r. 34 m. 25.

Gimnastyka w P. T. G. W  p o n ie d tia '
l^k. Chłopcy do 14 lat: 5— 6; pow ytej 
14 łat rt - 7 ;  d^uhinio 8 - 9 ;  druhowie  
starsi 9— 10. IFlorek: P anienki do 14 
tai 5—6, dr ulim ie r —-7; druhowie m łod­
si 9 lo . Uroda: Ć w iczenia dowolne
4 -10 . flcunrlc.k: Cbłopcy do 14 lat
5 -6 ;  chłopcy powyżej 14 U t e - 7 ;  dro­
binie 8 —9) druhowio starsi 9 -  10. P ią ­
tek: Panienki do 14 lat 5 —8; drphm io
6 7 druhowie miodki 9 —10. N ie d ti t*  
la: C w i.zem a d la  gości 10— II  -.rana.

Bmnwali
Z dnieai dzisiejszym wstępojemy w rok 

jubileuszowy Grunwaldu, i podczas gdy w du ­
szy wstaj" pamięć odniesionego przed wiekami 
na 1 śmiertelnym wrogiem zwycięstwa, nieu­
błagana rzeczywistość darzy nas gorzką 
świadumością, że wr<T z upadku się pod 
nió ł i w siły się wzmógł, a my jesteśmy 
zwyciężeni i n iew olni..

Więc rok jub leusż.owy nie będzie dla 
nas rokiem radości i wesela.

ID gdajby natoraiabt świadomość grożą­
cego nam niebezpicczi ństwa pogłębił, bogdaj 
by węzły naszej solidarności narodowej wzmo­
cnił, bogdajby naszą odporność z siłą naci 
sku zrównoważył, na niezłomnych fandamen 
tacb pracy twórczej ją wsparłszy!...

Pod przewództwem takiej właśnie na 
dziel winniśmy wstąpić w rok grunwaldzki

i konsekweneyę prawdy, jaką ona w snbie 
zawiera, z nieubłaganą energią w życie dni 
codziennych wcielać, czyniąc z każdej go ­
dziny nowy stopień, do odrodzenia prowa­
dzący.

Musimy sobie rzec, a raczejpew-hmuś- 
my zrozumieć i świadomość tego pewnika 
w otoczeniu swojem rozbudz ć — że w wal­
ce z niemczyzną niema rzeczy drobnych, 
błahych, na p Iną uwagę niezasługujących.

W tym ciężk m boju, który naród nasz 
za siebie i jako przedmurze całęj słowiań­
szczyzny z dzikim i gwałtownym naciskiem 
gerinanum u wieść musi, ważnym jest prze- 
dew srystkiem — nastrój, ciągłość energii, si- 
ia prężności odporu, trwała baczność, nie- 
g isnąca ani na chwilę i zapobiegliwa czujność.

Rozum kierować ma walką, ale jej isto­
ta sokami serca żywić się mus*, ale jej esy- 
ny muszą się wspierać na najgłębszym in­
stynkcie wewrętrznym , na tern uczuciu sa- 
mozachowawczem, które żywemu organizmo­
wi przeszkody do egzystencyi i rozwoju 
zwalczać i przemaguć każe.

Tu karna, solidarność ma znaczenie za- 
IsadfiAic.JJa...'? Tu n a jk t t łm y  pozornie szczegół 
lekceważonym lub poniechanym być nie mo­
że... f u  wszelkie kompromisy, zawierane 
(md osłoną frazesu — „w s/sk  to b igate la“ — 
psując jedność nastroju, usypiają czujność 1 
niszczą energię. A zespół tych drobnostek 
i bagateli tworzy struty ogromne i w sk u t­
kach swych zabójcze.

^niemczenie przed wiekami Śląska nie 
było następstwem jakiegoś wielkiego za­
przaństwa, ale maleńkich ustępstw i drob­
nych zapomnień. Kropla po kropli sączył 
się jad niemiecki do organizmu, który za 
caasów Krzywoustego całą Polskę- pod Gło­
gowem i Wrocławiem piersią swoją ra to ­
wał... Aż wrreszcie zniemczyli s:ę książęta, 
pokalała się zaprzaństwem szlachta i uległ 
przemocy lud, który dopiero za dni naszych 
do narodowości praojców swoich wraca.

1 pruska komisya liolonizacyjna powoli 
w siły rosła, piędź za piędzią gniazdową zie­
mię polską z rąk naszych nad Goplem i W ar­
tą  wydzierając.

«—v **“\
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I zagony rfjemit-uKie w Królestwie i w 
Galicj i m -lym i strumykami w samo serce 
kraju się wżerały, karmiąc się tak drobny­
mi, że prawie już niclekkomyślny mi — pol­
skimi błędami...

Niema dziś takiej dziedziny naszego 
życia, w klórejby niemiec w ten lub inny spo­
sób, w mniejszym lub większym stopniu o 
becnośń swojej nie zizoaczj. 1.

Wszędzie są, podkopują, niszczą, za­
bierają.

Na terenie bezpośrednich swoich wply- 
wów zieją nieludzkimi p t r i g M a m i  urąga­
jących wszelkiej sprawiedliwości ustaw oks 
terminacyjnycb; poza granicami swego pań­
stwa idą chyłkiem, w nocy, w pozornej roz­
sypce, żelazną i kon ekwentną wolą Berlina 
kierowanej.

Pamiętajmy, że g iy u nas najpoważ 
niojsze sprawy z zakresu walki obrończej z 
germanizmein tak  cięsto są lekceważone, 
niemiec najmniejszego drobiazgu nie pomi 
nie i zawsze jest do dzikości zacięty i do 
cynizmu bezwzględny.

Mieliśmy ongi Psie Pole,Płowce i Grun­
wald, ale po tych heroicznych czynaoh, z 
gnuśności naszej i z nieopatrznego zaślepie­
nia wywinął s ;ę szereg c z y n ó w  małych i 
nędznych, które po rod/onej ziimi, jak plu­
gawe robactwo, pełzając, podtoczyły funda­
ment naszego państwowego gmachu—aż się 
zachwiał i runął.

Pokolenie, które dziś u steru stoi, m usi 
o tern panrętać; pokolenie, które dorasta l 
ma kiedyś nasze miejsce zająć, winno  się o 
tern dowiedzieć, aby cały system przykazań 
narodowych na pełnej wiedzy cnót i grze­
chów przeszłości oprzeć mogło...

Rok Grunwaldu niechaj będzie rokiem 
głębszego wniknięcia w te prawdy, których 
płonące grozą oczy z kart historyi wyzie­
rają i bogiajby się stał punktem zwrotnym 
na zaniedbanych polach pracy twórczej, któ­
rą nam nakazuje — obowiązek samozacho* 
wanta.

E d w ard  Paszkowski.



D Z I E r N. 1

f ł a  s z a l i .
- ) 0 0 ( -

i
Czwarty raz z rzędu mamy możność na 

tem  miejscu, w noworocznym numerze 
„Dziennika Kijowskiego" rzucić okiem 
wstecz, by uczynić bilans roku ubiegłego.

Nie chcemy dziś stawiać pytania ogól­
nikowego: czy rok 1909 był dla nas rokiem 
złym, czy dobrym. Dopóki opłakane w nrm  
In naszego bytu radykalnej nie ulegną zmia 
nie, my o dobrym roku mówić nie mamy 
możności ani prawa.

Raczej rozważyć możemy, co nam i u 
n a  Rusi dał rok ubiegły i jak  wypadki i fa- 
k ty  życia zewnętrznego wpłynęły na we 
wnętrzny nastrój, na silę duchową naszego 
społeczeństwa. Bo gdy o bilans e politycz 
nym  mówić trzeba w naszych wyjątkowych 
warunkacn, to zawsze przed oczami należy 
mleć wpływ faktów na energię narodu, na 
tę  energię skupioną, utajoną, energię, która 
swobodnie w czyn wc:elać się nie może.

I dlatego tak trudno zestawić bilans, 
gdy przeciwstawiać musimy z Jarzenia waż­
kie, bardzo nawet dotykalne i dotkliwe, z 
przejawami ducha, z tak zwanemi imponde 
rabilia , które wyczuć i przeczuć zaledwie 
można.

0  ścisły więc rozrachunek trudno; ale 
nam  nie chodzi o cyfrę, lecz o kierunek i 
tempo.

Co nam przyniósł rok 1909? Z w eź  
niejszych faktów politycznych, niejako ze­
wnętrznych, to jest od nas niezależnych, 
wymienimy: wybory po3łów do Rady Pań 
s ł Wb , sprawę projektowanych ziemstw wy 
borczych i zamknięcie polskiego T-wa „O 
świata*.

Wszystkie te fakty świadczą najdobi- 
bitniej o tem, ze chwilowo przez tak zwaną 
rewolucyę rosyjską przerwany kurs  polityki 
antypolskiej trw a dalej i idz e crescendo.

Kurs ten został nawet bardzo jasno 
sformułowany w słynnym ukazie Senatu 
rządzącego z 4 września 19o9 r., wskutek 
którego władze administracyjne zamknęły 
naszą .Oświatę*.

Z orzeczenia najwyższej w państwie 
m jg is tra tu ry  dowiedzieliśmy się, iż podsta- 
wowem zadaniem rosyjskiej polityki pań 
stwowej w kraju  „Południowo-Zachodnim* 
jest wytworzenie jedności narodowo-polity 
cznej przez „zasymilowanie*, to znaczy zru 
s jflkowanie żywiołu polskiego.

Kto więc dotąd skromnie myślał o mo­
żliwości równouprawnienia polaków na Ru 
sjL ji.eLn d z iś ju ż  . ta k  udiwremi złudzeniami 
karm ić s?ę nic ma prawa.

W  myśl polityki państwowej oświata 
polska na Rusi została zemknięta — na 
zawsz°.

Przyjęliśmy ten werdykt z dziwnym 
jakimś spokojem. „Oświatę* likwidujemy

Drugi fakt — to sprawa ziemstw wy 
borczych dla naszego kraju.

Rząd wypracował projekt takiego ziem 
stwa, w którym ludność „rosyjska* mogła 
by bezpiecznie spać, nie obawiając się wpły 
wów i intryg ludności polskiej. Ale wobec 
grozą przejmujących obaw rosyjskich działaczy 
„Kraju Zachodniego*, którzy w Kijowie, w 
październiku, nad polskiem niebezpieczeń 
stwem  radzili, jakoteż w myśl pewnych 
sympatyi v.o instytucyi przedrewolucyjnych 
p. m inister spraw wewnętrznych poddał swó 
projekt pod o renę rady  do spraw gospodar 
k i  miejscowej, zwołanej do Petersburga.

Do tych narad powołani zostali także 
polaoy — po jednym  z każdej gubernii. Ta 
1 1 postępek był konieczny, bo decorum  bez- 
stronności należy zawsze zachować.

Że polacy, przez rząd powołani, żadne 
go wpływu na zmianę krzywdzącego nas 
projektu prawa wywrzeć nie mogli, to było 
dla nas i dla tych mianowanych delegatów 
rzeczą jasną. Ale czego się zaproszeni po­
lacy nie spodziewali, to przyjęcia, jakie im 
w Petersburgu zgotowano.

Ile przyjemnych słówek musieli się na 
e ^ h a ć ,  ile znieść zniewag i upokorzeń — 
o .em wnioskować można z ich oficyalnych 
protestów, o tem wiemy z ich relacyi.

Na naradzie projekt rządowy uznany 
Z03tał za zbyt faworyzujący polaków. Spra­
w a  przyszłego samorządu nie jest  jeszcze 
Zakończona. Karmić się możemy nadzieją, 
że uczynione będzie wszystko, eżeby polacy 
nie mogli w przyszłym ziemstwie kultural­
nego mvego wpływu wywierać. Zicmstwo 
powinno być rosyjskie — to grunt; kultura 
kraju  — to rzecz drugorzędna.

Jak  się społeczeństwo polskie wobec 
nowego, tak dziwacznie i tendencyjnie spre 
parowanego samorządu zachowa — tego nie 
chcemy przesądzać. Glos ogólny zdaje się 
być ten, że lepsze już ?ą obecne, nic nie 
Warte „margarynowe* ziemstwa od projekto­
wanych kary katur samorządu, któiemi chcą 
nas obdarzyć.

W skutek obietnicy rządu, że nowe 
ziemstwa za rok będą już wprowadzone, 
Wybieraliśmy posłów do Rady Państw a na 
jeden rok tylko.

W ybory pod względem technicznym 
poszły doskonale. Wyborcy polscy stawili 
się przykładnie do urn  wyborczych i karnie 
głosował: na umówionych kandydatów

Jeśli zaś kierownicza idea kampanii 
wyborczej niebardzo była zrozumiałą dla 
szerszych kół wyborców i wogóle dla spo­

łeczeństwa polskiego — to przyczynę to g '  
nieporozumienia szukać musimy w odległo 
śv.i, jaka dzieli sferę uczuć i poglądów na 
szego ogółu od sfery wysoko politycznych, 
niby dyplomatycznych kombinacyi, do j a ­
kich Petersburg znakomicie usposabia.

Na zbawienne skutki takich kombina­
cyi oby jak najkrócej czekać nam przy- 
szłu!

Ale pomimo togo pobożnego życzenia, 
sądzimy, iż społ-czeństwo nasze niewiele 
sobie po tych gabinetowych planach obie­
cuje i z każdym dniem coraz jaśniej rozu­
mie, że nie z układnym się liczą, lecz z 
Lym, który sobą coś poważnego, stałego i 
niezłomnego przedstawia.

I tu przechodzimy do tych impondera  
l il ia  o których na wstępie mówiliśmy.

O y  my stanowimy rzeczywiście coś 
stałego i r i  złomneg,? Czy my z ideą j e ­
steśmy w porządku?

Nie możemy niestety dać odpowiedzi 
twierdzącej. Grasują u nas jeszcze różne 
bałamuctwa. Krajowość stara, krajowość 
nowa, różne formy i stopnie odstępstwa, 
różne przejawy obcych wpływów, nale iało- 
ści, grzyby i liszaje...

Ale chyba się nie pomylimy, jeśli po­
wiemy, że są to choroby naskórne naszego 
organizmu, ale nie choroby serca lab du­
szy...

* Te choroby są dokuczliwe, świerzbią­
ce, bolesne—ale to nie są choroby niebez­
pieczne, grożące życiu.

One tylko przeszkadzają należytemu 
skupieniu naszych sił, one psują napięcie 
ducha, które w naszych warunkach powin­
no być wyjątkowo silne. Wierzymy, że 
społeczeństwo nasze z tych grzybów i liszai 
wyleczyć się potrafi...

A nastąpi to wtedy, gdy skąpie się w 
czystej ożywczej krynicy naszego, polskie­
go ducha.

Rok ubiegły był rokiem Słowackiego
Duch Jego, duch nieśmiertelny wiesz­

czej narodowej poezyi, przeleciał po rodzi­
m ym Wołyniu, po Podolu i Ukrainie, po 
miastach naszych, miasteczkach, wsiach i 
futorach.

I ożywił zwątpiałe serca, i kazał ży 
wym nie tracić nadziei, i budzić śpiących, i 
nieść wytrwał*, ofiarnie przed ludern oświa 
ty kagan itc ..

To jest nakaz, którego słuchać jeste­
śmy obowiązani.

Zdaje . ię nam, iż z przymusowej ciszy 
naszego życia społecznego dochodzą jak itś  
głosy, które każą nam rię spodziewać, iż 
nakaz wieszczy uie przebrzmi bez echa ..

I nieuchwytne te głosy, wprost z dn 
szy polskiej idące, kładziemy na szali i wa 
żyiny...

Tajemnicze jutro, przyszłe czyny i fak­
ty pokażą dopiero, czyśmy dobrze ważyli.

Joachim Bartoszewicz.

Sok 1909
w  h i s t o r y i  ś w i a t a .

Czasy są ważne. Wypadki prześcigają 
się. Postęp odbywa się w rytmie szybkim. 
Prawo rozwoju historycznego, łączące luźne 
wypaiki dnia i napozór oderwane objawy 
chwili, nawet dla powierzchownego kronika­
rza przeglądu politycznego świata, staje s-ię 
widiczsem. Widzimy, jak po okresach re­
wolucyjnych zmian następują okresy reak- 
cyi na to ty k o ,  aby reakeya znów ustąpiła 
prawom postępu. .Ale hUtoryi nie można 
mierzyć okresem roku kalendarzowego, hi- 
storya, która nigdy nie stoi i zawsze na­
przód posuwa narody, mierzy się długimi o- 
kresami lat. Generacy*, pokolenie, obejmu­
jące spuściznę po schodzącym z widowni 
pokoleniu znajduje już głęboko wyżLoione 
zmiany i ma przed s .b ą  nowe zadania do 
spełnienia. Okres ubiegły, rok ten, który 
dziś zamykamy, krótką był tylko chwilą vr 
historyi X X  w., której pierwsza dekada z io 
kiem, w który obecnie wchodzimy, niebawem 
będzie zakończoną. Tylko rok minął, a ileż 
zmian, ile głębokich wstrząśnięć, ile zapo­
wiedzi przyszłych nieuniknionych starć, ile 
nadziei rozwianych, ile nadziei obudzonych.

Wschodził rok ubiegły pod znakiem 
wojny. Pierwsze miesiące—styczeń i luty aż 
do ostatnich dni marca napełniały Europę 
strachem i grozą wielkiej -wojny światowej. 
Dwa fronty w Austryi—nad Sawą i Dryną i 
nad południowym brzegiem D m aju oraz 
nad Wisłą i Sanem były przygotowane. Każ 
drj chwili oczekiwano wojny Austryi z Ser 
bią i wiedziano, że na pierwszy strzał Da 
południu Austro-Węgier wkroczą wojska 
niemieckie, stanie drugi front i otworzy się 
drugi tea tr  wojenny na ziemiach polskich 
w Galicyi i w Królestwio Polskiem.

Pr fesor Rłessler obliczał koszty wojny 
w Niemczech w p erwszych sześciu tygo­
dniach po mobilizacyl na 3 miliardy marek 
w Niemczech i tyleż milardów koron w A u ­
stryi. G nerał v. Lrebert wykazał, że po 
mobilizacyi w Niemczech i w Austryi stanie 
trzy miliony żołnierzy pod bronią.

Te giga .tyczne cyfry, którycn fantazya 
ludzka na pierwszy rzu t nawet ogarnąć nie 
zdoła, wojna z takim maieryałeru ludzi i ta 
b h m  zużyciem kapitałów przerastałaby wszy­
stko co dotychczas zapisały dzieje wojenne 
świata.

Ogrom zniszczenia, które groziło środ­
kowej Europie, przerażenie, jakiem napełnia­
ła odpowiedzialność za skutki takiej wojny, 
i  prztJewszjsLkiem obawa przed zmianami, 
jakie niepewny zawsze erentus belli mógł 
sprowadzić dla zakoihaych w s ta tus ąuo i 
rozkoszach panowania obecnych panów świa­
ta odwróciły na razie grożącą wojnę powsze­
chną.

F ra n c ja  oddała pokojowi Europy nieo­
cenione usługi. Franeya wpływała na dy­
plomację europejską i doprowadziła do u- 
trzyreania jesz ze na rok, dwa, trzy pokoju. 
Serbia pogodziła się z nieuniknioną Konie­
cznością aneksyi Bośnii i Hereegowinv, Ro- 
sya uznała zmieniony stan rzeczy, Tnrcya
i-rzyjęła ofiarowane wynagrodzenie w gotów­
ce. Pokój został za wielką cenę uratowany. 
Anstryę kosztowały przygotowania wojenne 
sześćset milionów koron. Dn.-3L marca 1909 
r. zmora wojenna, która przez trzy miesiące 
spoczywała nad Euroją, wreszue zniknęli. 
Rozpoczęła się likwidacja pokojowa.

Ale groza, której świat polityczny w 
Europie zak sztował w pierwszym kwartale 
ubiegłego roku, wcale nicgminęla.

Zaostrzone stosunki między Austryą a 
Rosyą, między Niemcami a Anglią, pezosta 
ły.jako smutna*] spuścizna"1' obecnegoj r- ku. 
bwiadczy o tem zjazd w Racconigi i tow a­
rzyszące okoliczoosri, > świadczy stronne o- 
mijanie Austryi p=-zez dyplomację rosyjską, 
świadczy, co. przed tygodniem w dniu 4 
stycznia 19 0 r. powiedzie! w Hanley m r 
Artur Balfour, premier Anglii w przeszłości, 
a kto wie,* może premier w przyszłości: 
, wojna A ng lii z  ] Niemcami je s t  J nieuni- 
hnionąA

Za cztery 1 . t i  musi przyjść do stanow­
czego starcia z bronią w ręku — mówił prze 
wóJzca konserwatystów angielskich przed 
wyborcami w Hanley. To samo mówił, w li­
stopadzie roku 1908 w izbie lordów pierw­
szy generał, wódz angielski, lord Roberts. 
To samo twierdzi stary polityk, Joe Cham 
berlain. Anglia gotuje się do wielkiej wojny.

Więc nie minęło niebezpieczeństwo, 
które groziło Europie w pierwszym kwarta 
te ubiegłego roku, ono tylko zostało na k ró­
tki czaszo troczone. A tymczasem z gorącz 
kowym pośpiechem cała Europa zbroi się, 
wszystkie b .dżety państw nagle podskoczy­
ły z powodu olbrzymich wydatków militar­
nych na wojska i flotę. Niemcy podniosły 
swój budżet o 500 milionów marek, Austrya
0 300, Włochy o 200, Anglia o 15 milionów 
funtów. Wynalazek wUskiego inżyniera 
Cuniberti, umożliwiający przez powiększeni' 
pojemności ton okrętów wojennych pewię- 
kszjć  siłę pocUków arm at okrętowych do­
prowadził do budowy olbrzymich, statków, 
do budowy Invincible, Herculesów, Dreadno- 
ughtów. Dziś już  każde państwo, p o s y ła ją ­
ce flotę, musi mieć swoje Dreadnoughty. 
Miliony, tysiące milionów, miliardy oszczę­
dności ludowych pochłonęły już te machiny 
piekielne. R ok-1910 stoi pod znakiem Dre- 
adnoughtów.

Po okresie polityki entente'ów  nastąpi! 
okres poi.tyki Dueuduougbtów.

A ten okres wywoLł zupełną zmianę 
w budżetowaniu. Okazała się potrzeba pod­
niesienia budżetów wojskowych, a co za tera 
idzie, powiększenia podatków. Rozpoczęły się 
przesilenia parlamentarne z powodu walki 
rządów z reprezentacyami ludów o nowe 
podatki na potrzeby FI- ty. Na czple stoi 
wielkie przesilenio w Niemczech, które do­
prowadziło do upadku czwart go kanclorza, 
ks. Biilowa. którego reforma finansowa zo­
stała odrzuconą; skończyło się na wielkiem 
przesileniu w Anglii,- na  Wrózwiązaniu izby 
gmin i wielkiej walpe wyborczej, której wy 
niku jeszcze dziś nie znamy, ale która się 
toczy właśnie w tej chwili i od jej -wyniku 
będz‘e zależny nie tylko dalszy rozwó 
wypadków w Anglii, ale ,kto wje, czy nie po­
kój lub wojna w Europie.

Załatwienie sprawy aneksyi Bośnii i 
Hercegowiny było pierwszym punktem li­
kwidacji pokojowej na Bałkanach. Nie wy­
czerpywało ono wcale cał śM spraw bardzo 
skomplikowanych.

B ułgarya  przez zajęcie wschodniej Ru 
melii i ogłoszeń.e niepodległości nowego kró 
lestwa usunęła samowolnie wszelką potrzebę 
interwencyi, a wyborna armia, dobra admi­
nistracja, a nadewszyslko talent dyploma­
tyczny Koburga na tranie bułgarskim sprawi­
ły, że w roku ubiegłym nio było kwestyi 
bułgarskiej.

R um unia  po zwycięstwie dyplomaty- 
cznem trój przymierza przyłączyła się do 
wszystkich sukcesów tego dyplomatycznego 
związku, a przez uroczyste przyjęcie następ­
ców tronu niemieckiego i austryackiego w 
Bukareszcie, z powodu 40-letniej rocznicy 
penowania Hohenzollerna na tronie rum uń­
skim, jawnie okazała przed św.atem, że jest  
wierną ekspozyturą trójprzymierza na pół­
wyspie bałkańskim i że na wypadek jakich­
kolwiek zatargów na Bałkanach Niemcy i 
A ustrya mogą liczyć na armię rumuńską. 
Zdaje się, co jednak nie zostało ogłoszone, 
że przy sposobności pobytu austryackiego 
następcy tronu w Bukareszcie zawartą zo­
stała wojskowa konweneya między Austryą 
a Rumunią, za co Austrya musiała zapłacić 
traktatem handlowym ausiryacko-rumuńskim, 
który nałożył nieznośne ciężary na rolnictwo
1 hodowlę bydła w Galicyi.

Pozostawały jeszcze dwie sprawy o- 
twnrte międzynarodowe przy tej likwidacyi 
pokojowej na Bałkanach.

Sprawa otwarcia żeglugi przez cieśninę 
Dardanelską i sprawa Krety.

Minister Izwolskij pragnął osiągnąć 
zysk, jako jedyny zresztą rezultat niefortur - 
aej akcyi dyplomatycznej na Bałkanach, i 
uzyskać prawo wolnego przejazdu floty ro­
syjskiej pizez Dardanele. Sprawa ta ze 
stadyum nieobowiązujących rozmów w Oo- 
wes przeszła na fole akcyi dyplomatycznej. 
Wszakże spotkał się on ze stanowczą odmową 
ze strony Anglii Minister spraw zagrani­
cznych Angin, sir  Edward Grey, przytoczył 
na poparcie swego stanowiska non possu  
mus argumenty, zaczerpnięte ze starych 
szpargałów, począwszy od umowy londyń­
skiej w r. 1811, oraz nakazu przejazdu przez 
Dardanele, wypowiedzianego w pokoju pa­
ryskim 7, r. 1856 i w protokóle londyńskim 
z r. 1871 aż do nieprzychylnego w tej mie 
rze orzeczenia kongresu berlińskiego w r. 
1878. I tak Rosya wyszła z tej likwidacyi 
bałkańskiej bez żadnego sukcesu. Dardaue- 
le, jak były, pozostały nad il  zamknięte dla 
przyszłej wielkiej floty rosyjskiej.

Pozostała kwestya K rety.
Wielka ta wyspa grecka na morzu 

śródziemnem należy formalnie do Turcy;. 
W istocie jest  grecką i n a  zupełną autono- 
rrdę państwową. Za przyzwoleniem 4 mo 
c&rstw, Rosyi, Anglii, Francyl i Włoch, utwo­
rzono przed laty io  własny autonomiczny 
rząd na  Krecie, parlam ent’ odrębny; Kreta 
ma własną flagę, bije własną monetę i rzą­

dzi się zupełnie (autonomicznie. Jedynem ży­
czeniem Krety jest, aby była złączoną z kra­
jem macierzystym, z Grecyą, z którą wiążą 
ią węzły krwi, języka, historyi, cywilizacyi 
i handlu. Na Krecie panuje porządek, tu u 
że cztery opiekuńcze mocarstwa postanowiły 
wycofać" swe załogi i istotnie w dniu 20 li- 
poa, po opuszczeniu wojsk obcych z zatoki 
Sadu, wvw eszono na maszcie flagę grecką 
Wtedy T u rc ja  zagroz ła wojną. Grecy i. S ł  
zdjęto flagę grecką z masztów na Krecie 
b \ la  chwila niepokojąca, *e z tego powodu 
przyjd-ie do /.uwikłań; międzynarodowych. 
Zachowanie się dyplomacji europejskiej by­
ło, jak  zwykle, niegodne i egoistyczne. Mo 
carstwa opiekuńcze zmusiły Krelę do utrzy­
mania Uchlał prowizoryum i nic pozwoliły na 
połączenie się z Grecją. To wywołało wrze 
nie* w“ G rec ji .*  Wojsko, długo'przez rząd za 
niedbywane, wz ęło stei rządu i pułkownik 
Zirbas. syn bohatera z czasów walk o nie­
podległość grecką, Th.odordisa, faktycznie 
obecnie rządzi w Grecyi.RSytuacya domu 
panującego je s t  od miesięcy już zachwianą 
następca tronu został z armii usunięty, a 
król J e r / j  I po czterdziestu latach panowa­
nia nosi się z myślą rezygnacji.

N ejblzsze miesią-e przyniosą niezawo­
dnie rozwiązanie dramatu w Atenach, a 
wówczas i sprawa Krety musi być przez 
mocarstwa w duchu przyrzeczeń uczynio­
nych tak Grecji, jak  i Krecie, załatwioną. 
Zresztą wolność swoją zawdzięczajągkretyń- 
ezycy nie opiece mocarstw, lecz własnym 
bohaterskim walkom, które tylokrotnie w 
ciągu ubiegłego roku powtnmdy s : q . I prę­
dzej pod gruzami swych fortec zginą, niżeli 
pod obcą przemocą tureckich wojsk mieliby 
wieść żywrot niewolników. Sprawa kreteń- 
ska jest L ż  i dziś przedmiotem wielkiego 
zakłopotania dla dyplomacji europejskiej.

Łatwiejsze zadanie, niż na Bałkanach, 
m b ła  dyplomaeya europejska w M aroku.

Dnia 9 lutego podpisany został w Ber­
linie przez sekretarza stanu Niemiec, v. Schó 
na, i ambasadora F ran c j i ,  p. Cambona, układ, 
który konirc położył emulacyi Niemiec z 
Francyą w Maroku. F ra n c ja  uzyskała 
wszystko, czego w Maroku pragnęła, Niemcy 
musiały się zadowolić prawem współudziału 
w handlu, prowadzeniu robót publicznych 
w eksploatacyi kopalń w Maroku. Fran 
cya otrzymała w granicach trak ta tu  w 
Algedras, a więc „przy utrzymaniu n5e 
zawisłości państwa marokańskiego i uzna 
niu władzy sułtana* prawo pokojowej 
penetracji w Maroku. „Frzy utrzymaniu 
niezawisłości państwa Maroko* Franeya woj 
skowo obsadziła Casablanca, Szauja, Udża 
południowo-marokańskie oazy na c*«s, póki 
Maroko nie spłaci swych długów F ranc j i  
to jes t  na zawsze.

Tak więc zwyciężyła polityka Deł- 
casie’go, a Niemcy po 4 Jatach dyplomaty­
cznych intryg doszły akuralnie lam, gdzie 
Franeya była w r. 1905.

1'odp’sa* ie traktutu marokańskiego w 
Berlinie było niezawodnem zwycięstwem 
dyplomacyi francuskiej i polityczną porażka 
Niemiec, miało jeszcze i tę dobrą stronę, że 
sprawę marokańską na dłuższy czas usunęło 
z porządku aktualnych spraw politj ki w 
Europ'e.

Jes7.cze raz Hiszpania próbowała stanąć 
na ziemi marokańskiej i zbudowała la-Uj 
wązuotorową do kopalń pod Meliilą, na zie 
rai, należącej do kabylów Riffu. Wywiązał 
się stąd długa i kosztowna d a  Hiszpanii 
wyprawa marokańska, w której hiszpanie 
dla obrony swych pruesidios przed napada­
mi kabylów musieli ponieść koszta wojny 
kolonialnej bez żadnego pozytywnego pożyt­
ku. Przeszło 60,000 wojsk hiszpańskich 
przez szereg miesięcy walczyć musiało o 
piędź nieurodzajnej skalistej ziemi na, Rif 
f ie i ostatecznie zakończano tę bez widoków 
wojnę kolonialną, zatrzymując te tylko prae- 
sidia, które i przed wyprawą Hiszpania po­
siadała.

Kiedy się tak energia dyplomacji euro­
pejskiej wyczerpywała w drobnych sprawach 
na półwyspie bałkańskim, na Krecie i w 
Maroku, poczęły się pod koniec roku mno­
żyć alarmujące pogtoski z Dalekiego Wscho 
du.

„Gdy pizy37,ły dziejopis przedstawi 
kiedyś wszelkie nici, które zmuuły Rosyę 
do ustąpienia w zatargu serbsko-auslrya- 
ckim, będzie można pojąć, że nie w naj­
mniejszej mierze rosnące z dnia na dzień 
trudności położenia na Dalekim Wschodzie 
narzuciły jej tę rolę, wyrzekającą się in ter­
wencyi w kwestyi słowiańskiej* pisał, in 
spirowany przez dyplom ację niemiecką po­
lityk, w końcu marca 1909 r. Później dłu­
gie miesiące głucho było o ruchu na Dale­
kim Wschodzie, aż nagle po zamordowaniu 
księcia Ito w Charbiuie, ze strony rosyjskiei 
przyszły pierwsze niepokojące wiadomości.

Przygotowuje się nowa aneksya.
Japonia zamierza swój wpływ, który 

dsiś faktycznie wywiera w Korei, zamienić 
w stale panowanie.

Państwo Wschodzącego Słońca przeno 
si się na stały ląd Azyi . anektuje kraj „ła 
godnego poranku*.

A nełsya  Korei przez Japonię stwo 
rzyłaby nową poważną sytuaryę w Azyi. 
Aneksya Korei slanowiłaby powiększenie 
terytoryum japońskiego o 75^, powstałoby 
potężr.e militarne państwo o silnej władzy, 
dobrych finansach i gęstej a  energicznej 
ludności. Ekspansya Japonii na stałym lą­
dzie w Azyi zagroziłaby poważnie interesnm 
Rosyi na Wschodzie oraz interesom odra­
dzającego si'ę państwa środka. Kolej am ur­
ska, kolej Byoeryjska, na której właśnie te­
raz drugi tor budują, stanowisko Władywo-

był rokiem „evtent\’>w* i przymierzy, zapisu­
jemy wróżbę mr. BMfoura, wypowiedzianą 
w Hańby: „za cztery lata starcie Anglii 
z Niemcami jes t  nieuniknione*. W tych 
słowach mieści się prognoza na rok roz­
poczynający się i na najbliższą przyszłość.

W stosunkach wewnętrznych państw 
zaszły bardzo ważne zmiany. l\rzed<*wszyst- 
kiem zmienił się personel polityczny. Ustąpili 

l kierujący mężowie slabu: Iralow, Clemenceau, 
TiUoni Giolitti, Maura, umarł wielki dyplo­
mata król Leo poi 11 i Bismarck japońsic, 
ks'ążę I.o, jiadł z ręki s k r y t o b ć i c y ,  ustąpił 
prezydent Unii Amerykańskiej Teodor Roo- 
l ive lt .  Nowy pt rsonel poi tyczny w Euro­
pie nio odznacza się ani wybitnym talentem 
ani zdolnościami politycznemu Na czele

- państwa niemieckiego stanął zupełnie nie-
- doświadczony, nigdy w służbie dyploma­

tycznej nie będący piąty kanclerz rzeszy 
memit ckiej Belbnun-Hollweg, jak widać po 
pierwszych wystąpieniach, zero polityczne, 
którym rządzić będzie cesarz Wilhelm.

W Niemczech rozbity blok konserwa- 
tywnn-liberalny zastąpiony został przez 
większość kom erwatyw no-centrową. S tron­
nictwa liberalne w rozsypco starają się 
ob' cnie złączyć w więk zą grupę postępową 
i nawiązać mci z socjalną demokracją. I o 
uchwaleniu olbrzymich podatków' pośrednich 
na pokrycie rosnącego defi-y tu  państwa., 
większość konserwatywno-centrowa nio zdo­
była się na ż-.dną r f formę śmielszą i nie 
rua żadnego programu społeczno-o. Reakeya  
w Frusach jest dziś bardziej niż kiedy pa­
nującą. Ićejm pruski przystąpi wprawdzie 
niebawem do reformy ohydnej ordynacji  
wyborczej, ale już po pierwszych zapowie­
dziach rządu widoczne, żo będzie to tylko 
reforma cząbkowa, przeprowadzona z myślą 
zachowania reakcyi w państwie.

Im bardziej więc s o iy  się reakeya 
w Prusach, tem bardziej wzrastają stron­
nictwa radykalne i rośnie s icyalna demo­
kracja. Nigdy jeszcze żaden rok nie przy­
niósł s< cyalnej demokracyi w Niemczech 
więcej sukcesu, jak rok ubiegły.

lżyła to Jena rządowej polityki. OJ 
Neustadt-Landau do Halli przynosił każdy 
wybór uzupełniający zwycięstwo radykaliz­
mowi politycznemu. Jak  przy wyborach do 
parlauim tu, tak samo było przy w yb.rach  
sejm oYjch z tej i z tamtej strony Menu. 
W jbory, sejmowe w księstwie badeńskicm, 
wybory sejmowe w królestwie saskiem przy- 
ni.ełj soćyulnej-demokracyi nieoczekiwane 
zwycięstwa. Udyby w Saksonii głosowanie 
było powszechne i równe, socja lna  demo- 
kracya uzyskałaby większość w sejmie w 
Dreźnie. Dziś s( cyaln« - demokracya jest 
w sejmie saskim najliczniejsze m s tron ­
nictwem.

Obecnie przepro wadza socyalna-dcino- 
kracya silną agitację  za reformą wyborczą 
w Prusach, a chociaż niema nadziei, żeby 
potrafiła wywrzeć wpływ na tr«ść reLrrny 
wyborczej, niezawodnie ma już za sobą suk­
cesy, a w pierwszym rzędzie ma zwycięstwa 
wyborcze w stolicy, w Berlinie. Reakeya 
pruska jeszcze dziś panuje, panuje siłą, pa­
nuje gwałtem, ale nie panuje ani talentem, 
ani sztuką rządzenia, ani przewidywaniem 
vp l̂ ty. znem

' Najbliższa przyszłość musi przynieść 
pogrom reakoyi w Prusach. Uay będziemy 
to mieli do zawdzięczenia wypadkom ze- 
wnętrznym, czy powolnoj ewolucyi wewnętrz­
nej, czy wreszcie niedającym się przewi­
dzieć wypadkom: w każdym razie obalenie
reakcyi w Prusach jes t  pierwszem zadań em 
wszystkich narodów wolnych. Jest  to pro­
gram wolności i postępu w Europie. Dopie­
ro po upadku reakcyi w Prusach można, 
mieć nadz:eję na zm any w państwach są ­
siednich, w których jeszcze reakeya panuje. 
Twierdzą reakcyi w Europie jest sejm pru­
ski i system pruski. D jp ó i .ce n  n?e padnie, 
próżne zabiegi nad zwalczaniem reakcyi 
gdzieindziej.

Żywotności A ustro -W ęgie r  n ik t nie 
znał i nie przypuszczał. Dopiero rok ubie­
gły przyniósł niozbite tego zlepka państwo­
wego żywotności dowody.

Pokonano z niewzruszoną siłą i spoko­
jem  wszystkie trudności zewnętrznych za- 
wikłań, zmobilizowano wzorowo _ armię na 
początku reku, rozwinięto siłę, która musia­
ła na zewnątrz zaimponować i nie mogła 
nie wywrzeć wrażenia.

Po szczęśliwem Wjjkściu z irapaseu, po 
faktyczrre przeprowadzonej aneksyi dwu 
prowincji słowiańskich, po pokryciu olbrzy­
mich kosztów mobilizacyi przystąpiono do 
zawiklanych spraw wewnętrznych.

Równocześnie wybuchło przesilenie w 
Austryi i na Węgrzech: przemienię w rzą­
dzie uustryackim i w parlanu-ncie wiedeń­
skim, w rządzie węgierskim i wśród stron­
ni tw  węgiertkich, w rządzie wspólnym 
i w kilku sejmach krajowych.

Nie wychodziła ze stanu ex lex ani 
Austrya, ani Węgry, ani monarchia wspól­
na, ani rządy krąjowe, ani Bośnia i Herce­
gowina, ani sejmy. Nie byio budżetu, u- 
ohwaloo*go parlamentarnie w Austryi, nie 
ma go dziś na Węgrzech, nie zwołano dele- 
gacyi wspólnych i nie uchwalono budżetu 
wspólnej o na rok 1910, w pięciu fojmach 
obstrukcyw, jako instytucya stała, nie zwo- 
łvw»ny od dwu lat sejm chorwacki w Za- 
grzebUU nie pracujący s&jm czeski w P ra ­
dze. nie załatwiony prnwno-polilyczny ustrój 
w Bąśnii i Hercegowinie, procesy pnlltycz- 
ue w Zagrzebiu, w Serajewie, w Wiedniu.

Niezawarle traktaty  handlowe z Rumu­
nią ani upoważniony rząd do traktowania 

innemi państwami bałkańskiemi. Rząd wę-

dlowe Rosyi doznałyby dotkliwej porażki. 
Nie ulega wątpliwości, że ekspansja

doprowadzić do konfliktu zbrojnego. Druga I 
wojaa rosyjsko-japońska toczyłaby się jed-

w stosunkach ugrupowań międzynarodo 
wych.
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stoku i Charbinu, interesy państwowe i han- gierski w sianie dymisyi przez 9 miesięcy
-n. • t  t i  1 . 1 -1 * ■  : _____ _ . J _ !  «  — :  n i n n n  rt  t  n f n T ; ' .  Ti i  C D l l I  nani rządzi, ani ustępuje, stronnictwo K< ssu th a ,  

mijące większość w sejmie budapeszteńskim,
Japonii na stałym lądzie Azyi musiałaby rozbite, Auslro*Węgry bez rządu i bez par

lamentu.
Zdawało się, że już koniec nadchodziW U J u  a  l u a j j o a u  j n p u n o ą . a  w c / ł j  u   - 1 7  —  > ~  _  ,

mik wśród bardzo zmienionych warunków porządku prawnego w tej monąrcpii. Liczy
w Europie. To, co poprzedziło aneksyę Bo- li na to sąs edzi i już na palcach przepo*
śnii i Hercegowiny, a jeszcze bardziej, wy- wiadali zgubę.
padki, które po tej aneksyi w dyplomacji Tymczas m szybciej, mz kto mógł przy- 
nastąpiły: każą oczekiwać poważnych zmian puszczać, nastąpiła zmiana na lepsze.

Z łona obstrukcyi czesko-słowiańskiej 
wychodzi zbawienie parlamentaryzmu. Raz

Wojna nie ograniczyłaby się, j a k  w r. na zawsze obstrukcja  wypędzona z parla- 
1904/5 io Dalekiego Wschodu, Można i mrntu, nowy regulamin w oka mgnieniu 
trzeba przewidywać, że wówczas czynniki, uchwalony i w życie wprowadzony, wczyst- 
które tak długo były utajone, wyładow ałyby kie konie«zaośći państwowe uchwalone, bud- 
się na zachodnim froncie w Europie. żetowe prowizoryum, Ł ak ta ty  handlowe, po-

Dlatego to, zapisu jąc wypadki ubiegłe- Z.yczki uch walone. Rząd utrzymał się i jest 
go roku, który miał być rokiem wojny, a dziś silniejszy, niż był.
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Na Węgrzech nowy rząd zamianowany, 
ugoda ze stronnictwami w toku. Sejmy 
zwołane, jest nadzieja na usunięcie obstruk- 
cyi w sejmie cseskim, sejm galicyjski stoi 
przed ważnemi uchwałami. Delogacye będą 
zwołane i budżet wspólny uchwalony.

Z niesłychaną siłą życia obudziła się 
stara Monarchia z uśpienia, dźwiga się 
z upadku i podejmuje trudne zadanie.

Autonomia Bośnii i Hercegowiny przy­
gotowana, niebawem będzie ogłoszona i sejm 
bośniacki do Serajewa zwołany.

Zaprawdę, wobec tych dowodów żywot­
ności, żie jes t  spekulować na upadek Austryi 
i, kiedy jeszcze niedźwiedź żyw, targować je­
go skórę.

IVze.t powszechnymi 'wyborami stają 
d w a  K raj?  zachodnie, które zawsze oywiliza- 
cyi przoiowały i skąd szły hasła postępu 
i*w chości politycznej.

Wybory we Francyi nie mają w tej 
chwili takiego znaczenia, jak w ybr ry w A n­
glii. We Francyi idzie o utrzymanie b lo­
ku republłkańsio-socyalistycznego, którego 
przedstawicielem jest były szef socyalistów, 
eden z najiadykalniejszych oratorów, adwo­

kat i przyjaciel ludu, obecny szef gabinetu, 
prezydent Aristides Briand.

'  Następca p. Clemenceau przeprowadzać 
będzie wybory i przygotowuje przyszłą r e ­
formę wyborczą, która obecne okręgi wybor­
cze z ich polityką drobnych interesów i z 
całą parafiańszczyzną arrondissem ent za­
mienić ma na skrutynium z lisif, wielkie 
okręgi wyborcze departamentalne i tym spo­
sobem rozszerzy widnokrąg polityczny wy­
borców. Wówczas kiedy departament Seine 
wybierać bęlzie w całości 5 0  deputowanych, 
departament Cote-du Nord y deputowanych, 
dep. Gironde 12, IUc-et-Vilaine 8 deputowa­
nych, rozstrzygać będą nie drobne interepa 
kolei lokalnej, inspektora szkolnego lub li- 
ctncyi na sprzedaż wódki, lecz wielkie spia  
wy krajowe i społeczne o kam ydaiacb , k tó­
rzy się znajdą na liście.

P. Briand ma być tej reformy w ybor­
czej przekonanym zwolennikiem, lecz nie 
chciał jej rozstrzygać w starej izbie, chcąc, 
aby kraj o tem rozstrzygnął. Niema jednak 
nadziei, żeby kraj, opanowany przez obec­
nych agentów drobnych interesów lokalnych 
nagle zdobył się na wielką reformę. I dla­
tego należy ze sceptycyzmem oczekiwać w y­
niku majowych wyborów powszechnych we 
Francy! Prawdopodobnie w obecnym anty- 
religijnym i antyspołecznym kursie nie wie­
le zmieni się, a w nowej izbie deputowa­
nych rządy drobnej burżuazyi na spółkę 
z socyalistami utrwatane zostaną.

*0 wielkie sprawy rozchodzi się w An­
glii. Tam wybory, które Uiż tuż przed na­
mi, rozstrzygną o kierunku usiaw dawstwa 
skarbowego i o systemie dwuizbowej repre­
zentacji.

Nietylko rząd może się zmienić i w 
miejsce mr. A?quiih’a przyjdzie m i. Balfour, 
ale syłsiem się zmienra może, jeżeli utrzy ma 
się większość liberalna, a mr. Lloyd-George 
przeprowadzi swój bill o budżec e społecz­
nym, W ybory w Anglii mogą nawet zawa­
żyć w polityce zagranicznej świata. Stron­
nictwo liberała^ lekceWcży niebezpieczeństwo 
niemieckie i teraz na pobudkę wojenną Bal- 
fuura aż trzech ministrów pośpii szyło z gło- 
śncm zaprzeczeniem.

A!e jeżeliby do steru w tej chwili przy­
szło stronnictwo konserwatywne, wówczas 
od słów przystąpi Anglia do czynów. I w 
krótkim  czasie, prędzej niż sobie Niemcy 
wyobrażają, może sprawdzić się proroctwo 
Baifoura i przyjdzie do owego, tak u łu g o  
zapowiadanego, starcia między Anglią 
a Niemcami.

Dlatego to wybory w Anglii w tej 
chwili z gorączkową niecierpliwością śledzo­
ne są w Niemczech, gdzie wiedzą, że tam, 
na wyspie angielskiej, naród angielski zade­
cyduje o pokoju lub wojnie.

Zamykamy ten  przegląd.
Wypadki prześcigają się i nie czas dziś 

na pisanie historyi dnia, kiedy każdy dzień 
sam historyę przynosi.

Historya w naszych oczach się robi.
Wielkie wypadki się przygotowują.
W  tej świadomości, że dziś historyę 

r ib i  każdy naród i ten, który ma swe rzą­
dy, swe parlamenty, swe woiska i swą dy­

plomację, i ten, k tóry  chociaż w tym roku 
przekracza cyfrę 20 milionów ludności, za 
mieszkały na własnej ziemi, pługiem i krwią 
zdobytej w ciągu tysiącletniej historyi, nie 
ma gdzie głowy swej przytulić, ani iustytu- 
cyi narodowych, ani obrony przed gwałtem, 
ani ucieczki przed wywłaszczeniem; w tej 
świadomości, że stoimy przed wielkimi wy­
padkami, które o nas hez nas mogą zadecy­
dować — sic vos non vobis — pamiętajmy, 
że w takiej chwili nie mamy nic prócz sie­
bie, na  siebie samych tylko zdani, o sobie 
sanmjch myśleć mamy, szukając w Bogu 
■ pieKi, w przeszłości swej nadziei, w trud 
nościaeh życia umiejętności pracy, w jedno­
ści i  solidarności narodowej źródeł mocy i po­
tęgi narodowej.

Nie mamy powodu na wojnę spekulo­
wać ani też pokojem m amy się szczycić 
i zachwycać. U/n solitudinem  facinnt, p a ­
can appellant. (Tacitus-Agricola $f>).

Witold Lewicki.

Rok 1909 na Litwie.
Od początku roku minion-go, do dni 

jego ostatnich, patrzyliśmy nieustannie na 
gromadzące się nad naszern życiem pulity- 
czno-społecznein chmury o ponurej barwie, 
z których padały piorunowe ciosy, niszcząco 
wszystko, cośmy od czasów wolnościowych 
z taktem umiłowaniem budować poczęli. 
W tym roku naijaśniej przedstawił nam s ;ę 
fakt, że poza polityką rządową, która coraz 
wyraźniejszy kierunek reakcyjuy przybrała, 
mamy wciąż wzrastające w liczbę zastępy 
dokuczliwych, oślepłych z nienawiści ku 
nam wrogów świeckich i duchownych, -wszel­
kiego rodzaju „związkowców" i „bratczy- 
ków*. Oni to otaczają nas ze wszrch stron 
i wiadomem jest, że wszystkie ciosy, które 
na nas w tym roku spadły — im zawdzię­
czamy. Polskość i katolicyzm stał się ich 
zmorą, i walkę wypowiedzieli, r,ie zaniedbu­
jąc środków, by zgnębić wszelkie ich obja­
wy. Zgaszono wszystkie płomyczki „Oświa­
ty", i powoli, stopniowo wracają dawne cza­
sy, przyciskające nam piersi ciężkim głazem. 
Nie korzystamy już ze swobody słowa na 
publicznych zebraniach, nanka języka pol­
skiego w szkołach w takich postawiona wa­
runkach, że nadzwyczajnych trzeba wysił­
ków, by te wykłady w szkołach utrzymać. 
Wyraźnie się czuje na każdym kroku, że 
nawet po te okruchy, pozostałe z czasów 
wolnościowych, sięga s.upalcza prawica, a nie 
wiemy kiedy i za co odebrane nam będzie 
to, do czego prędko przywykliśmy, jak  do 
czegoś dla życia niezbędnego.

A my teraz pragniemy tylko życia spo­
kojnego, by módz pracować ńad  wewnę­
trznym i zewnętrznym rozwojem kultury 
naszej. Uspokoiły się partyjne nienawiści; 
jeżeli się objawiają, to już w bardzo słaby 
sposób przy wyborach, lub drobnych pra­
cach organizacyjnych, a nawet bywały chwile, 
że rozumiano potrzebę solidarności, i w chwili 
ważnej tworzono zgodną jedność. Z iitwi- 
nami stosunki znacznie łagodniejsze, może 
dlatego, że przestano kokietować ich, a na­
wet uznano, że na nich baczniejszą trzeba 
zwrócić uwagę. Białorusini, miłowani teraz 
przez rząd, pragnący icn wcielić do plemie­
nia Wielkorusów, bronią swej samoistnośui 
narodowej, marząc o przyszłości.

Ja k  litwini tak białorusini energicznie 
rozwijają pracę kulturalną, o ilo, rozumie się, 
rząd im na to pozwaia.

A polacy? dziwny iest doprawdy obe­
cnie nastrój duchowy. Czyż można się dzi­
wić pewnej apatyi społeczeństwa wobec prze­
możnej siły, która uniemożliwia rozwój naj- 
niewinniejszej działalności, czyż potępić mo­
żna osłabię <ie tętna energii w jednostkach 
wybitniejszych, kiedy każdy śmielszy pory w 
serca czy duży—represye sprowadi a?

Ale zwątpić o sile duchowej polaków 
na Litwie niepodobna; mieliśmy w tyra 
roku fakty, świadczące, że duch narodowy 
pozostał w masie nieskażony i, bez względu 
na zabarwienie partyjne, w zasaćzie za­
chował jednolitość, a praca mrówcza, w dzie­
dzinach jeszcze dostępnych, świadczy w y­

mownie o wielkiej odporności, jaką  się zaw­
sze nasz naród odznaczał.

„Niech żywi nie tracą nadziei'* to 
przykazanie naszego wieszcza, pielęgnowane 
w duszach naszych i dające moc wytrwania, 
przyświecać nam będzie dalej, i rozpoczy­
nający się tak  smutnie Rok Nowy nie zgasi 
jego ożywczych promieni.

Emilia Węsfawska. 
w m m u m a m w m m

Z telli wspomnień.
Daień n o w eg o  roku .

I znów Rok Nowy! Na ustach wszyst­
kich zapewne życzenia — serca pełne na­
dziei, że to może ten... Ten oczekiwany!

Spoglądam w przeszłość i widzę dzień 
podobny. — Było to prawie 50  lat temu. 
W Warszawie w mieszkaniu Władysława 
Jeskiego zebrała się spora gromadka mło­
dzieży — bo był tam  wtedy: Zygmunt Pad- 
lewski, Oskar Awejde, Stefan Bobrowski, 
Agaton Giller, Leon Frankowski, Seweryn 
Maciejowski, piszący to i przybyły wprost 
z Londynu Potiebnia, rosyanin, który czytał 
nam odezwę, jaką przywiózł, podpisaną przez 
Geroena, Ogarewa i Bakunina, w której pi­
sali: „Od Pietierburga i Besarabii, od Urała 
i Duna, od Czernomorja i Kawkazn, poidiom- 
tie spokojnym strojem czerez wsiu Ziemiu 
Ruskuja".

Było tam jeszcze paru...
Siedzieliśmy przy stole wspólnym — 

Zygmunt wniósł toast „Za pomyślność no­
wego roku — oby się nadzieje nasze speł­
niły — obyśmy zdobyli te ideały, którym 
hołdujemy!"

Wszyscy toast spełnili, wierząc święcie, 
że tak się stanie i z tą wiarą poszli!...

Ale jakże buleśnie zostaliśmy zawiedze­
ni w owym krwawym roku! Ci, co tam 
byli, padli...

Ja  ostatni z owych Mohikanów...
Potem — ik-ć to razy, tam, wśród głę­

bokich śniegów Północy, spotykaliśmy ten 
rok nowy — wyciągaliśmy do niego stru­
dzone ramiona, a zawsze z nadzieją, że to 
może ten, co nam swobodę przyniesie i zno­
wu ileż lat na próżno?!

Lata mijały, w iatr mroził wszystko; 
liść po liściu opadał z tych złudzeń naszych; 
wiara w nas słabła, siwizna głowy pokryła. 
Wielu, wielu z tych, co tam wśród tych 
śniegów byli, dziś kryje mogiła; reszta—to 
nawpół żywi tylko, więc nie dziw, że tracą 
nadzieję doczekać lepszego, jaśniejszego 
jutra...

Ale wy, młodzi! — pełni sił i wiary 
w nie — śmiało, ramię przy ramieniu, sta­
wajcie do pracy: W am  nie wolno wątpić, 
nie wolno opuszczać rąk! Biegnijcie całym 
rozpędem sił młodych ku tym ideałom, , ku 
tym gwiazdom przewodnim, co wam świecą 
taro, na firmamencie. Pamiętajcie słowa 
Wieszcza:

„Niech żywi nie tracą nadźiei
Lecz przed N irodem  niosą oświaty

(kaganiec..
Bądźcie owym kagrńeem, przyświeca­

jąc  wszystkim: maluczkim i wielkim, nie 
Upadając pa duchu; ą naród stanie się sil-, 
nym, jak  był pięćset lat temu na polach 
Grunwaldu!

Tego wam życzy w tym pierwszym 
dniu nowego roku ostatni z" owych Mohi­
kanów!

Haman Rogiński.

ROK SZOPENA.
Przeżywamy okres jubileuszów i wspo­

mnień, uwidoczniających h a r t  i żywotność 
narodu.

Po roku Słowackiego — rok Grunwaldu 
i Szopena... Symbole potęgi, myśli i artyz­
mu . Wcielenia realnej i idealnej siły, któ­

rej nieśmiertelny zaczyn pręży się i olbrzy 
mieje nawet w żelaznym uścisku wtłoczo­
nych kajdan.

Krwawy Grunwald XV stulecia w XIX 
przeistoczył się w szereg bezkrwawych zwy­
cięstw ducha, zwycięstw nad obcym niszczy- 
c:elskim żywiołem, nań własną niemocą i 
zwątpieniem.

A wszędzie i zawsze, czy w realnie by­
tującym organizmie państwa, czy w promien­
nym jego gmachu, oderwanym od powłoki 
ziemskiej,—ta sama ofiara, składana na oł­
tarzu ojczyzny przez jej wybrańców, jednaka 
miłość i bezgraniczne dla niej poświęcenie, 
umęczenie ducha i ciała w imię jej roz­
kwitu.

To rdzennie polskie uczucie, którego 
składnikami są—ofiarność, umiłowanie i no­
stalgia, przenika i zabarwia całą twórczość 
artystyczną narodu w XIX stuleciu, wyod­
rębnia ją, & w oczach luńzf, zdolnych wej­
rzeć w istotę męczeństwa, i wywyższa po­
nad twórczość reszty ludów europejskiej kul­
tury. Bo na zachodzie ów okres zaznaczył 
się dążnością do stopienia indywidualnej i 
narodowej jaźni w jednej metafizyczno-arty- 
stycznej syntezie, której podkłań stanowią 
pierwiastki duszy ogólno ludzkiej, podczas 
gdy ideały naszych twórców, nie rozpływa­
jąc się w mglistem bezbrzeżu wszechbytu, 
zachowały być może węższą, ale bardziej 
strzelistą i wyraźna szatę narodową. Wagner 
napisał „Pierścień Nibelungów**, w którym 
przez pryzmat swojej i narodu swego duszy 
ujrzał duszę człowieka, — Słowacki tworzył 
„Króla Ducha**, w którym przez siebie i 
ludzkość wrócił na łono narodu. Beethoven 
w IX symfonii próbował oświetlić czy też 
ująć w formę dźwiękowych kombinacyi j a ­
kąś tajemnicę świata, której zagadkowość 
udręcza i przygniata ludzkość całą, - sonatę 
B—moll Szopena lu zkość ta niewątpliwie 
zrozumie i odczuje, ale polak—w dwójnasób, 
bo i za siebie, i za ojczyznę swoją.

Twórczość Szopena powinna być roz­
patrywana nie inaczej, jak  w związku z tym 
prądem, który w okresie jego życia zagar­
nął i opanował całą umysłowość i życie du ­
chowe narodu, a który w najistotniejszych 
i najlepszych atomach swych znalazł od- 
źwiereiadlenic w arcytworach myśli i serca 
naszych wieszczów.

"Dziwną jest zaiste ta anaUgiezność lo­
sów, którt j  ulegli wielcy mężowie epoki Szo­
pena. Młodość—w kraju, potem—tu łacU a  
posa jogo granicami, przerażające wieści o 
klęskach ojczyzny, przeogromna tęoknota, 
osładzana niezłomną miłością i wiarą, twór­
czość — jako wciela.iie i apologia idei mę 
czeństwa i ofiary, wreszcie zgon na obczyź­
nie...

Żywot Szopena — to wciąż ta samo 
droga na Golgotę, k tórą kroczyły i ione d u ­
chy mocarne narodu, a szczęśliwszym b,jł 
chy ba dlatego, że m u obcą trum nę przysy­
pano garścią polskiej ziemi, którą z Polski 
wywiózł, a czc-ił, jako symbol ojczyzny i jej 
umiłowania.

: I jeśli twory Szopena, pomimo wyciś­
niętego na nich piętna wspólnie z narodem, 
przeżywanej tragedyi, na zachodzie—wywo­
łały większą ilość komentarzy i zdobyły'b<": 
porównania szers ą popularność, niż pómni-i 
kowe dzieła Słowackiego lub Mickiewicza, 
l a  jody nfo..wsJkutft k .tego ,-  żę.języjr, ...którym, 
wyśpiewał swe żale mistrz tonów, w zafoż&~ 
niu swern jest kosmopolityczny, a przez swą 
niepochwytność i rozlewność zdolny jest 
wchłonąć wielką rozmaitość treści literackiej. 
Najświeższe jednak badania, przeprowadzone 
nad życiem i twórczością Szopena zagranicą, 
prawie je d n o ro d n ie  opierają się ńa przy to 
czonym przez nas poglądzie na mistrza, jako 
na zjawisko epokowe, uzależnione w ewolu 
cyt swego .geniusza od tragicznych powikłań 
i kolizyi okoliczności zewnętrznych.

Szopen—artysta jest jednym  z najgłęb­
szych liryków, jakich ludzkość 1 .tadykolwiek- 
oądź wydała, i jako taki jest wcieleniem do­
skonaleni typu muzycznego twórcy. Współ­
czesny bowiem aparat dźwiękowy jes t  ni- 
ezem innem, jeno udoskonalonym środkiem 
wyrazu tychże podstawowych wszech udzkich 
emocyi, które drogą stopniowego wysubfcel- 
nienia przekształciły się w złożone procesy 
współczesnej organizacji psychicznej. Owóż 
muzyka, nie będąc w stanie dać nam tej

ścisłej psychologicznej odbitki, którą uzew­
nętrznia forma literacka, z punktu widzenia 
artystycznego da nam coś nierównie donio­
ślejszego, bowiem szereg nastrojów, w k tó ­
rych drobne i zaćmiewające istotę rzec2j  
szczegóły rozpłyną się, jak  mgła poranna 
w promieniu słonecznemu—uwidoczni się na­
tomiast cała pełnia i głębia uczucia przewod­
niego, uczucia, które właśnie wprawiło w ruch 
twórczą in tu icję  artysty.

Szopen był geniuszem, który ujął isto­
tę absolutnej muzyki u samych jej podstaw. 
Rozumiał, że wszelki nastrój liryczny, wyra­
żony i spotęgowany siłą dźwięku, nie może 
trwać dluiro bez ujmy dla artystycznej jego 
wartości. Nie porywając się zatem na dzieła 
gigantyczne, w których (jako muzyk abso­
lutny) musiałby uledz mechaniczności formy, 
lub też uciekać się do sztucznych środków 
utrzymania pożądanej artystycznej atmosfe­
ry, wolał ujmować przeżywane nastroje w 
zwięzłą, a wyczerpującą formę muzyczną, za­
leżną wyłącznie od jego natchnienia. W  tej 
właśnie metodzie komponowania szukajmy 
przyczyny, dlaczego w liczbie z górą 70 u- 
tworów mistrza niema ani jednej rzeczy bez­
wartościowej, dlaczego bezmiar uczucia i a r ­
tyzmu, rozpłomieniając każdą bez wyjątku 
cząstkę Szopenowskiej kompozycyi, cząstki 
te kojarzy w jedną cudownie—jednolitą ca­
łość, dlaczego wreszcie nastrój twórcy w 
najdrobniejszej perle jago natchnienia j e 3t 
zawsze zaznaczony tak wyraźnie, że przez 
swą bezwzględną szczerość i wzniosłość sta­
je się jedyną i niepodzielną własnością i ar- 
tysty-interpretatora* i wsłuchanych w prze­
dziwne zwoje Szopenowskiej melodyki i har­
monii tłumów.

Pomimo, że drobne liryki (etiudy, pre- 
ludya, nokturny) stanowią typowy dla"nasze­
go mistrza rodzaj twórczości, skłaaał on nie­
jednokrotnie dowody, że i pierwiastek epicz- 
ay nie jest nm wcale obęym. W olśniewa­
jących bohaterskością treści i przepychem 
formy polonezach, Szopen wznosi się na wy­
żyny narodowej epopei, zawierającej nietyl­
ko obrazy świetnej przeszłośń narodu, ale i 
jakieś prorocze wizye i dum y o jego przy­
szłoś ;i („Polonez—Fantazja**).

Szopenowi zawdzięcza swe istaienie pol­
ska muzyka, bowiem or perw szy, nietylko 
u nis, ale i wogóle w Europie, pojął, czem 
jest i s t . ta  wszelkiej szl.uki narodowej. To, 
co W agner uzasadnił i ujął wr szemat teore­
tyczny w 5 0  tych latach ubiegłego stulecia, 
to miało już o wrieie wcześniejsze zastoso­
wanie w kompozycynch Szopena. Wiedzio­
ny jedynie genialną intuicyą, pojął on, iż nie 
ten jest twórcą narodowym, kto przywłasz­
cza sobie motywy ludowe i uraoia je na 
akademicką modię, ale ten, kto tworay z du­
cha i poglądów całego narodu, kto wczuwa 
się w poetycki pierwiastek jego życia, kto 
wsłuchuje się w rytm  jego p :eśni, charakter 
i nastrój melodyki, tgzotyczność harmonika- 
cyl, po to mianowicie, by, nie dotykając ze­
wnętrznego uroku tych płodów* ludowej 
tw ófr^  ś n ,  ich wewnętrzną, głębszą treść 
przepuścić przez własny intelekt artystycz­
ny, połączyć w organiczną całość pierwiast­
ki indywidualne i zniczowe,, ,i dopiero aa 
gruncie  tg  syntezy powstałą ideę poetycką 
ubrać w skończenie pię m ą  i oryginalną sza­
tę muzycznej formy.

Tak tworzył Szopen, i dlatego pieśń 
[jego jes t  nawskroś narodowa. •*’fM 1 ■

Wdzięczna oj czy z o a pomyśli o hołdzie, 
godnym uczczenia pam ’ęci jednego z naj­
większych jej synów.

W. T. Dobrzyński.

-,Ros$ija“ o 190B roku.
— 0:0—

Organ pńłurzędowy jes t  z 1909 roku 
najzupełniej zadowolony.

„Można śmiało powiedzieć, żeoddawna 
już żauen rok nie odegrał tatc poważnej roli, 
jak  właśii e ten, który upłynął. Z jednej 
strony podlegał on jeszcze wpływom nieda­
wno przeżytych zamieszek, z drugiej strony 
we wszystkich dziedzinach państwowego 
i społecznega życ:a zaczęły się przejawiać 
nowe tendeneye, nowe wymagania, a co 
najważniejsze—r o i  miniony potrafił nakre­
ślić właściwą drogę swoim następcom, uni-
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HENRYK SIENKIEWICZ.

— Boję s'ę, że przez ten czas wyzdro­
wieją — ale trudno! muszę jechać!

— I na długc?
— N*e wiem, ale myślę, że nie na dłu­

go. J a  jestem mazur wołyński, z tamtejszej 
drobnej szlachty... albo, jak  się tam  mówi, 
z jednodwornów. Oni tam siedzą najczęściej 
czynszem u rozmaitych półpanków, ale ja  
m am własną sadybę na wspólkę z bratem  
ek«*-sędzią, k tóry  zajmuje się gospodarką i do 
którego tera® jadę.

— Przecie me dlatego, że chory?
— Owszem panie, — zwaryował.
— A mój Boże! Od jak  dawna?
— Niedawno. 0 1  czasu, j a k  został 

„krajowcem*.
— Ach!...
— Tak jes t .—Zachciało się szerepetee 

udawać dziedzica, zachciało się szaraczkowi 
pańskiej kompanii i dostał wody w głowie. 
Miesiąc temu wysłałem mu dwa tysiące ele­
mentarzy dla naszej chodaczkowej braci, bo 
to bieda, panie, o której n ik t nie myśl) 
i k tó ra  mimowoli, a raczej wbrew woli, za 
traca tam  swoją polską duszę. I dasz pan 
wiarę? oto odesłał mi całą pakę wraz z li 
stem, w którym  oświadcza, że elementarzy 
nie będzie rozdawrał...

— Dlaczego? zapytał Groński, któregc 
opowiadanie doktora poczęło roiciekawiać 
i zajmować.

— Napisał mi naprzód, że oni tam po­
stanowili żyć i pracować tylko dla swojej 
prowincji i zajmować się tylko sprawami 
miejscowemi czyli krajowemi, powtóre d ą ­
żyć do jakiejś syntezy wszystkich narodo­
wości, po trzecie, nie polonizować nikogo...

— A przecio chodziło o elementarze dla 
dzieci drobnej szlachty, która jes t  polską?

— U nich i to już nazywa się pulojii- 
zacyą, bo przeszkadza ich „syntezie4 — wia 
domo na czem taka synteza musi s :ę skoń­
czyć. Niech ją dyabli wezmą razem z ich 
dyplomacyą. Alo to nie dość! Oświadczył 
mi w końcu mój genialny braciszek, że nie 
uważa się za polaka, tylko za wołyńca z pol­
ską kulturą i że to jest jego stanowisko po­
lityczne. Ach, panie — źle Btamzyk po­
wiedział, żo w Polsce jest najwięcej dokto­
rów;— w Polsce jest najwięcej polityków.

— Każdy przeciętny polak, to drugi Ta­
lleyrand, drugi Metternich, drugi Bismarck. 
Nie brał nigdy udziału w życiu politycznem, 
nie zna historyi, nie przechodził żadnej szko­
ły, nie robił żadnych studyów?—Nic to! — 
On jest z Bożej łaski! Ou ma z natury ta ­
ką trociczkę w mózgu, o której myśli, że 
byle j ą  zapalić, to wszystkie bąki i komary, 
wypijające naszą krew, zdurzeją tak, że 
przestaną nas ćwiczyć. I każdy jest przeko­
nany, że on jeden widzi jasno, że on jeden 
ma wyłączny środek, i że jego dyplomacya 
powiatowa, miejscowa, krajowa, czy jak tam 
wreszcie — to panaceum. Do głowy mu 
nie przyjdzie, że przy takiej powiatowej, czy 
miejscowej polityce, pójdzie, jak  mówił Jan 
Kazimierz, ta ojczyzna in direptionem gen- 
tium!..

— Panie, rzekł do Grońskiego stary 
rejent, wskazując na doktora: przyc:snąłeś 
w nim taki guzik, że on teraz przestanie

gadać, dopiero wtedy, gdy nie będziemy już  
mogli ruszyć ani ręką, ani nogą.

— To nie guzik, to bolączka — odpo­
wiedział Groński.

I widocznie dla Szremskiego była to 
bolączka, gdyż zacietrzewił się tak, iż nie 
słysząc co się koło niego mówi, rozpoczął 
następujący dyaiog ze swym nieobecnym 
bratem:

— Aa!?—nie jesteś Polak, tylko Woły- 
nianin z polską kulturą?—dobrze! Więc na­
przód, powiem ci, żeś się wyparł ojca, dzia­
da, pradziada, żeś napluł na ich groby, żeś 
się wyrzekł swej tradycji , swojej ra c j i  by­
tu, żeś zmalał, żeś od swoich odszedł, 
a idziesz do tych, którzy cię nie chcą, nie 
proszą i zlekceważą, żeś zawisł w powie­
trzu— i że ładnie będziesz wyglądał w takich 
warunkach na twoim Wołyniu. Powtóre, 
powiem ci, że ty nie jes teś  jeszcze zaprzań­
cem, gdyż to có robisz, robisz tylko przez 
głupią politykę, k tórą  wskutek swego nie­
uctwa poczytujesz za mądrą,— aleś otworzył 
drogę przyszłemu zaprzaństwu. Twój wnuk, 
albo prawnuk, wyrzecze się ju ż  i polskiej 
kultury. A następnie, jeśli powiadasz, żeś 
nie polak, tylko wołyniec z polską kulturą, 
to czemu nie cofniesz się dalej, choćby a ł, 
do Darwine? Toż tak samo mógłbyś po 
wiedzieć, żeś ty, nie polak, ale orangutang, 
albo pithekantropos z polską kulturą. CD? 
Be! — ale ty mówisz jeszcze, że nie 
chcesz nikogo polonizować? Ale jak  ty 
możesz polonizować? CHy batem, czy wię­
zieniem, czy przymusem religijnym, czy 
szkołą, czy kneblem na rodzimy język? Po­
wiedz? Bo jeśli, nie wypierając się swego 
narodu, będziesz świecił przykładem swej 
polskiej cnoty publicznej, jeśli dasz komu 
swój polski głód wolności, tw oją  polską 
■zdolność rozumienia cud?ego bólu, swoją

polską miłość, swoją polską nadzieję, swą 
wiarę w lepszą przyszłość i przejednasz go 
tem dla Polski—to czy i taką polonizacyę 
będziesz uważał za niewczesną i złą polity­
kę? Ale w takim razie py tam  się, co ty 
masz, durniu, h pszego do roboty i po co 
siedzisz, gdzie siedzisz? Nie wiesF? — 
i w końcu nie będziesz nawet wiedział kto 
jesteś? To ja ci powiem. Ty, bracie, j e ­
steś słaby charakter, a przedewszysLkiem— 
słaba głowa!

Tu zwrócił się do Greń kiego:
— Ot, co mam bratu powiedzieć i dla­

czego do niego jadę. Tam ma być jakiś 
zjazd, więc p wiem to innemi słowy i pu­
blicznie.

— Byłeś pan jechał sobie jaknajprę- 
dzej — ozwał się rejent.

A doktór pocaął się śmiać:
— A właśnie, że m am  jeszcze czas 

i przedtem będę na koncercie panny Zbył- 
towskiej.

— Owszem, owszem—rzekł Groński.— 
Jedź pan, Polskę okrawają teraz nietylko 
zewnątrz wrogie nożyce, ale ona zaczyna 
się rozpadać i pruć wewnętrznie. Jedź pan
i powiedz to publicznie. Może znajdą się 
tacy, którzy zlękną się odpowiedzialności 
przed przyszłością.

— Myślę, że się znajdą. Bo w gruncie 
rzeczy przypuszczam, że oni, a przynajmniej 
i :li większość czuje dotychczas po staremu, 
a tak gadają tylko dlatego, że te knykcie, 
które ich trzymają za gardło pofolgowały 
im choć na chwilę. Ale i w tem się mylą. 
Skutek będzie tylko taki, że będą i od dołu 
i ud góry jerzcze bardziej lekceważeni 
i deptani.

— Kiedy pan jedzii?
— Ten zjazd będzie dopnro za dziesięć 

dni, więc istotnie posiedzę tu z tydzień, bo

i w Warszawie mara rozmaite sprawy. Tym­
czasem cdwdfdzę znajomych, a między in­
nemi panią Otocką i Krzyckich. J a k  się ma 
Krzycki?

— Zdrów, jak ryba — i żeni się.
— Masz lobie! Założyłbym się, ze z  tą  

śliczną angielką? Czysty kwiat!
— Tak. Ale pokazało się, że to kwiat 

nie angielski, tylko szczeropoKki i do tego 
z wiejskiej łąki.

— Na Boga! co pan mówi?
— To już nie żaden sekret. Nazywa 

Mę Hanka Skibianka.
Tu Groński opowiedział im całą hi­

storyę panny Auney, nie wspominając tylko 
o tem, że Władysław znał j ą  jeszcze jako 
Hankę.

A oni słuchali ze zdumieniem, doktór 
zaś po zął uderzać dłońmi po kolanach ł
krzyczeć:

— Ach, żebym to ja  był wiedział! Ach, 
żebym to ja był wiedział!

— No, to coby było?—zapytał opryskli­
wie rejent:

— Coby byh?  Byłbym się zakochał nie 
po uszy, ale ponad uszy. J a  się i tak  o włos 
w niej nie zakochałem. Ach, Krzycki! — 
szczęśliwy a niezasłużony! Ale zato ja  m am  
prawdziwego pech;.! Niech mi która tylko 
w oko wpadnie—trrach!—albo ją ktoś bie­
rze, albo ona się w kimś już kocha. Ale tru­
dno! Muszę pannę Auney zobaczyć i złożyć 
jej życzenia. Bo ostatecznie, Krzycki to do­
bry chłopak! I przystojna bestya, aż oczy 
rwie. Chciałbym ich zobaczyć razem. To mi 
będzie para—co?

(D. c. n.).
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kając ostateczności, odpierając liczne zaku­
sy i z powodzeniem nawołując społeczeń­
stwo do umiarkowania i politycznego roz­
sądku".

„Żegnamy rok — jisze dalej „Rossi- 
j a “—któryś uczciwie i rozumnie spełnił swą 
misyę historyczną, będąc pieiwszym rokiem 
skupionej pracy rządu i społeczeństwa w imię 
jednej myśli i jednego celu—odnowienia ży­
cia rosyjskiego na trwałych podstawach 
państwowości rosyjskiej.„

Dobrem słowem żegna zadowolona 
„Rossija8 rok miniony.

A m y przypominamy sobie gubernię 
chełmską, les Pichno, ziemstwa m argaryno­
we... i rozumiemy zadowolenie organu pół- 
urzędowego.

W naszych sprawach.
i .

Polskie społeczeństwo na Rusi w okresie
od powstania 1853 r. do manifestu 

październikowego 1905 r.

Po roku skończonym sumienny rolnik, 
przemysłowiec lub kupiec przystępuje do 
obliczenia swych zysków lub s t r i t  i na pod­
stawie rachunku zastanawia się, czy jego 
przedsiębiorstwo rozwija się lub upada, a 
gdy pozna braki przedsiębiorstwa, stara się 
te braki usunąć. To samo czyni każda in­
s ty tu c ja  prywatna lub publiczna, to samo 
winno uczynić każde społeczeństwo.

Chociaż rok jeden jes t  zbyt małym c- 
kresem czasu dla ułożenia bilansu pracy 
społecznej, tern nie mniej od cz^su do cza­
su  bilans taki jest niezbędny. -Jest. on ko­
nieczny dla polskleg spo’eczeństwa na Ru­
si, które w życiu społecznem j> st zupełnym 
nowicy uozem.

Po ciężiich klęskach, kióre spadły na 
społeczeństwo polskie w 1863 roku, gdy 
szeregi polskie na Rusi zostały strasznie 
przerzedzone, nastąpił okres ciężkiej ajaiyi, 
paraliżujący w ciągu długich lat wszelką 
chęć do pracy społecznej.

Na;bardziej chętnym do pracy zdawało 
się wtedy, iż pozostaje dla nich jedyne po­
le działania—p*?ca dla zwiększenia własne­
go dobrobytu. Myśl, iż poza piacą dla sie­
bie istnieje jeszcze praca dla swoich, dla 
swego społeczeństwa, wyjątkowych tylko u 
mysł^w była udziałem.

W Królestwie Polskiem po wypadkach 
1863 roku powstaje program „pracy orga­
nicznej", mającej za zadanie rozwój ekono­
miczny i kulturalny społeczeństwa polskie­
go. Równocześnie zwolennicy margrabiego 
Wielopolskiego rączą się p o i  hasłem poli­
tyki „ugodowej.8 Zwątpiwszy we własne 
siły, szukają gni oparcia i pomocy u rządu. 
Brak im wszakże rozmachu, zdolności i 
wpływów Wielopolskiego. -Zapominają oni, 
iż po powstaniu styczniowem Die są w s ta ­
nie wyjednać u rządu tdgo, co było możli- 
wem dla Wielopolskiego przed wypaakami 
1863 roku.

Chociaż p^ijy 'pólcklegd żyviia sp-.-l. oz 
nego w Królestwie Boiskiem prędzej lub 
póżnićj odbijają się na życiu naszego społem 
czeństwa na Rusi, o „pracy organicznej" u 
nos wcale nie słychać, natomiast polityka 
„ugodowa8 licznych bardzo zyskuje zwolen­
ników.'

W tym  okresie daje się niezaprzecze- 
nie spostrzedz znaczny postęp w rozwoju 
ekonomicznym naszego społeczeństwa na 
Rusi. Wszakże postęp ten ń ’;e jes t  w yni­
kiem zorganizowanej' pracy społeczno eko­
nomicznej, lecz wyłącznie rezultatem pomy­
ślnych ekonomicznych konjunktur, sprzyja­
jących rozwojowi rolnictwa i niłudcgo wów­
czas u nas przemysłu cukrowniczego. Dzię­
ki rozwojowi tego przemysłu, dzięki postę­
powi w prowadzeniu gospodarstwa rolnego 
i szeregowi lat urodzajnych (robrobyt poi 
skich ziemian na Rusi znacznie się podnosi.

W tym czasie rówuiież zwiększa się 
znacznie klasa polaków dzierżawców rol­
nych, z których niektórzy, dzięki sprzyjają­
cym okolicznościom, dochodzą do znacznego 
majątku. Z chwilą ogłoszenia prawa, zezwa­
lającego polakom na kupno ziemi od pola­

ków, zajmują oni nieraz miejsce tych zie­
mian, którzy posiadanej przez nich ziemi w 
swych rękach utrzymać nie byli w stanie

Niestety, w tym samym czasie, wskutek 
niezaradności, braku ścisiej rachunkowości, 
kontroli i życia nad stan, liczne polskie m a­
jątki przechodzą w obce ręcn.

W  okresie po roku 18G3-im powstają 
na Rusi nowe warstwy społeczeństwa pol­
skiego. Liczne rodziny, które w czasie po­
wstania straciły swe posiadłości rolne, osia­
dają w większych miastach, a szczególnie w 
Kijowie. W ten sposób szybko wzrasta pol­
ska icteligencya miejska, która dostarcza 
główny kontyngens polskich prawników, 
lekarzy, techników, przemysłowców i kup­
ców na Rusi. Zastępy jej zwiększają przy­
bysze z poza granic Rusi, szukają-y wśród 
nas zarobku, dzięki rozwojowi przemysłu 
cukrowniczego i związanych z nim gałęzi 
przemysłu i handlu, pyskujemy żywotną, 
ruchliwą, intelektualnie wysoko stojącą kla­
sę, która zaczyna wywierać wpływ na pol­
skie życie społeczne na Rusi, i której wpływ 
z bieg em czasu prawdopodobnie jeszcze wzra­
stać będz e.

Równocześnie na prowincji wzrasta i 
rozwija się klasa pracowników, zajętych w 
rolnictwie i przemyśle cukrowniczym. Po 
latach kilkudziesięciu, dz:ęki ogólnemu po­
stępowi w rozwoju społeczeństwa, dzięki 
wzrastającym wymagamom techniki rolnej, 
a wskutek tego i większym -wymaganiom 
pracodawców, miejsce legendarnych ekono­
mów z czasów pańszczyźnianych, umieją­
cych zaledwie czytać i p sać, zajmują za­
stępy inteligentnych, mniej lub więcej fa­
chowo wykształconych i społecznie i naro­
dowo uświadomionych pracowników rol­
nych.

Wreszcie w życiu najliczniejszej, cho­
ciaż- najniżej pod względem kulturalnego 
rozwoju stojącej warstwy naszego społe­
czeństwa na Rifcf, szlachty zagonowej, s ta ­
nowiącej liczebnie podstawę polskości na 
Rusi. następuje zasadnicza zmiana. Dzięki 
ostatecznemu zlikwidowaniu kwestyi czyn­
szowej, polska szlachta zagonowa zostaje 
uwłaszczona i w ten sposób staje się wła­
ścicielką tej ziemi, na której p:zez długie 
lata pracowała na prawach czynszowych. 
R forma ta daje jej pewniejsze o p s rJ e  na 
własnej ziemi i na zawsze usuwa przyczynę 
nieporozumień między polakami ziemianami 
i icn współrodakami, byłymi czynszownikami.

Zygmunt Chojecki.

Sprawy gorzelnicze
2 Towarzystwa rolniczego p i ls k i e g o .

Przy Towarzystwie ro l.icz tm  podol- 
skiem ist- ioje sekeya gcrzelnicza, która, zwę- 
luje na dzień 4 i 5 stycznia 1910 r. walne 
zgromadzenie swych członków w celu omó­
wienia i wprowradzen a w życie nowych pre- 
ńkitfów i zmiany wewnętrznej o/ganizacyi. 
S e k c j i  Założona zestala w 1903 r. i liczy o- 
becnie 4? gprtzełni. Działalność swą ograni­
czała dotychczas do obrony in t;resów go- 
rzelnictwa wobec władz gubernialnych i cen­
tralnych. Raz jeden urządz ła w 1904 roku 
pokaz przyrządów do użytku spirytusu dena­
turowanego i na  wystawie rolniczej przed 
4 laty oćdzUł gorzelniczy. Szczególnie je­
dnak dokładano starań, góy ch< dziio o co 
roczne oznaczenie ceny za spirytus kontyn- 
gensowy (tak zwaną„razwiorstkę"): wiatach 
1905, 1906, 1907 starania sekcyi uw»emzoue 
zostały pomyślnym skutkiem, w 1908 roku 
starania sekcyi mniej były pomyślne, gdyż 
w P. tersburgu obciął główny zarząd akcyzy 
ceny dowolnie i rek lam acji  naszych słuchać 
nie chciano.

W obecnym roku nie mniej energiczne 
były starania, opracowane protesty i rekla­
m acje; rezultat ostateczny jeszcze nie jest 
wiadomy, gdyż ceny gubernialne obcięte zo­
stały przez główny zarząd, i le  przez p. mi­
nistra finansów dotąd nie zatwierdzone, a 
starania sekcyi o ponowne przepatrzenie cen 
są w toku.

Upadek gwałtowny spożycia spirytusu 
w całej Rosyi i niepomyślne na pizyszłość 
konjunklury handlowe, znaczne zapasy z u- 
biegłoj kampanii, wywołały nareszcie i u n a ­
szych gorzcInków' przekonanie o konieczno­
ści działalności wspólnej, aby choć częścio­
wo /m n ie j-żyć skutki fatalne tego stanu i 
w związku z tern osobna komisya, z łona 
sekcyi wybrana, opracowała projekt reorga­
nizacji sekcyi i przygotowała g ru n t  do za­
początkowania walki z grożąc-em u nas u- 
padkiem gorzałnicffwa.

O środkach czysto statutowych nie 
miejsce tu pisać, lecz należy podnieść fakt, 
że w roku 1909 sekeya us-lnie starała się 
pośredniczyć w sprzedaży spirytusu nadkon- 
tyngensowego, że składane były różne ofer­
ty gorzelniom, które się do sekcyi zwróciły 
w tej sprawie, i że dopiero pod koniec ro­
ku udało się taki interes do skutku dopro­
wadzić.

Najtrudniej je s t  zrobić pierwszy krok i 
dlatego żywić można nadzieję, że ten rodzaj 
pośrednictwa u nas się przyjmie i gorzelnie, 
zwłaszcza mniejsze, będą mogły częściej ko­
rzystać z usług sekcyi.

Jeżeli się zważy, że wiele gorzelni s ta r­
szych, a przeważnie wszystkio nowe, od 
1902 roku budowane, muszą produkować 
dość znaczną ilość spirytusu nadkontyngen- 
soYiego, aby dać choć skromny zysk i za­
bezpieczyć dla swego inwentarza pralię, ja ­
ko niezbyt drogi karm, że ten spirytus jest 
obecnie ogromnie trudno zbyć i że w przy­
szłości mo?e być jeszcze gorzej, że na Lem 
cierpi nietylko przemysł gorzelniezy, ale 
głównie te gospodarstwa rolne, które opła­
cały się tylko przy pewnej produkcji i;ar- 
tofii (mniej wybrednej, niż burak cukrowy) 
i potrzebowały nieodzownie brahy na karm 
dla bydła i w ten tylko sposób miały zabez­
pieczoną pewną normę rokrocznie nawozu 
dla swych pól, a przytem, że to są zwykle 
gospodarstwa średniej miary i zamożności, 
to łatwo zrozumieć mpfcua, jak gro/.ną dla 
nich jest u tra ta  możliwości produkowania 
spirytusu nadkontyngensowego, u tra ta  bra­
hy, karmu i nawóżu. Toteż zawczasu n a ­
leży brać się do obrony swych interesów, 
jeśli chodzi narn o własną kieszeń producen­
tów i o stan jedynego u nas,przemysłu 
prawdziwie rolnego.

Po rzebę tej akcyi doskonale rozumie 
Towarzy lwo rolnicze i dlatego tak  bardzo 
tern się obecnie interesuje.

Jedynym konsumentem spirytusu jes t  
u nas \vła‘ e'wie rząd, jego polityka decydu 
je  o los&ch przemysłu i nie można obecnie 
tej polityki nazwać ekonomicznie trafną.

Ze względu na wysoki dochód z m o ­
nopolu rząd zupełnie tamuje zastosowanie 
spirytusu do użytku technicznego, wydając 
■szereg przepisów, utrudniających zakupno 
spirytusu skażoneg), oraz czyniąc spirytus 
skażony 'technicznie gorszym, niż b jć  po 
winien.

Aby włościanin nie mógł pić spirytusu 
denaturowanego, rząd dodaje za wit-lki proc 
denaturatu i gatunek  jego jest taki, że czy­
ni rosyjski spirytus denaturowany złym i 
temu należy p r z y p is :* ż e  motory spirytuso­
we, lampy, kuchnie i t. p. przyrządy, bardzo 
rozpowszechnione zagranicą, u nas źle dzia­
łają zanieczyszczają się,,sjąęl pupią nie o?, 
płacają się. Dr duć należy formalisrj czną ra ­
chunkowość i kontrolę . ustawiczną władz 
akcyzy i łatwo pojąć można nienormalny 
stan tej gałęzi przemysłu. A przecież i świa­
tło, i siła dynamiczna spirytusu są nadzwy­
czaj cenne i dogodne. Tak—ale nie u nas!

U nas z^zdrosnem okiem patrzy m ini­
sterstwo finansów na każde wiadro spirytu­
su, zyski bowiem z monopolu ma ogromne, 
bo płaci producentom bardzo tanio i r„k 
rocznie ceny te s tara  się jeszcze poniżyć, a 
przytem równocześnie podnosi cenę w swych 
sklepach na spirytus konsumowany.

W ten sposób rząd 'obecn  e jawnie dba 
tylko o swój dorywczy interes fiskalny, a 
zupełnie pomija interes przemysłu gorzt-lni- 
czego i tamuje użycie doskonałego środka 
technicznego, jakim  jest spirytus skażony, 
a równocześnie nie dba o eksport i nietylko 
nie otwiera nowych rynków, ale stare ryn ­
ki, Bałkany i Małą Azyę, pozwala sobie wy­
dzierać krajom konkurencyjnym.

To je s t  polityka jednostronna i nieprze 
widująca.

/tmienić tę sy tuację  może tylko dosko­
nało obmyślana, konsekwentnie prowadzona, 
akeya zjednoczonych j. rz(mysłowców. Do­
brobyt kraju wymaga tego i każdy, kto ka- 
pitąl swój wykładał na pobudowanie murów 
gorzelni i p stawienie maszyn, powinien 
ruirć na oku przyszłość swej fabryki, a nio 
zadawainiać się tylko rok rocznie powtarza- 
jącemi się skargami w Petersburgu na to. 
ze nas nizką ceną za spirytus kontyngensa- 
wy wprost prawem zagwarantowanego o proc. 
zysku z przedsiębiorstwa i 4 proc. na amor­
tyzację pozbawiają. Terabardziej, *żo te ska r­
gi przestają wzruszać odnośne sfery urzę­
dowe.

Jeżeli nasz cały okręg, mający podobne 
lub wspólne warunki klimatyczne i ekono­
miczne, dobrze się sam u siebie zorganizuje 
i oprze o Towarzystwo rolnicze, jako jedy­
nego w naszym kraju reprezentanta in tere­
sów rolnictwa, nierozłącznie związanych z go- 
rzeliiictwem, a potem przystąpi do ogóluo- 
państwowej organizacji, to wtedy dopiero 
nie damy się wyzyskać ani jednostronnej 
fiskalnej polityce ministerstwa finansów, ani 
też nie damy się ubiedz innym okręgom w 
państwie.

W handlu i przemyśle konkurencyjna 
zdi lność gra zwykle rolę decydującą. Chodzi 
więc o to, żeby tę zdolność w sobie wyro- 
b ć, ewentualnie zwiększyć, i na przyszłość 
trwałość jej zabezpieczyć. O ile samo przez 
się dobrze jest przystąpić do wielkiej a w da 
loftiej przyśkl ścl bardzo silnej prawdopodo­
bnie organizacji ogólno-państwowej, jaką być 
może rosyjski związek gorzelni w Peters? 
burgu (pod przewodnictwem posła do Dumy 
ks. Goiicyna) o tyle je s t  to groźmjtn dla st»- 
bych i (dezorganizowanych, bo taka właśnie 
ogólno-państwowa organizacja może przy 
ubjawiającom się obecnie ignorowaniu na 
wszystkich polach interesów zachodniej po­
łaci państwa erzez rząd i społeczeństwo ro ­
syjskie, wyzyskać naszą słabość i w hśaie  
to nasze specjalne położenie, wynikające 
z oddalenia n Fszego od centrum państwa i 
wschodnich jego rynków. Aby odnieść z po­
łączenia się dobry skutek, trz.-ba, abyśmy 
nie byli słabi, owszem, dość silni, aby się 
bronić przed naciskiem większości. Zęby 
jakąkolwiek rozpocząć akcyę, trzeba koniecz­
nie zorganizować silną miejscową reprezen­
tac ję  przemysłu gorzelnie/ego. Trzeba do 
tego udziału wszystkich zaint.ere<owanyel' 
trzeba wśród nich wybrać najdzielniejszych 
i najh piej obeznanych z warunkami handlo­
wymi i ekonomicznymi, trzeba ich rad i 
wskazówek nietylko uprzejmie słuchać, ale 
je solidarnie i konsekwentnie w życie wpro­
wadzać—a równolegle z tem s ta l l  podnosić 
techniczną sprawność samych fabryk i han- 
d'owa ich organizacyę.

Do tego mają w pierwszej linii służyć 
nastęrujące środki.

Biuro sekcyi gorzelniczej przy Towa­
rzystwie roln'czem ma i nadal zajmować się 
pośrednictwem w sprzedawaniu nadkontyu- 
g,ensowego spirytusu i wyszukiwaniem od­
powiednich rynków zbytu, a w celu obniże­
nia ko ztów produkcyi organizoYva«; kontrole 
techniczną gorzelni, co je s t  już wprowa Jz>- 
ne w życie w Królestwie Polskiem i Nad­
bałtyckich nroYYdncyacli. K ou tn ła  ta ma 
^wrócjć -uwagę. techników. gorzelnie/-ch na 
braki ich warszUttu i systemu Jrub ly samej, 
a właścicieli nakłaniać do ulepszeń i rac jo ­
nalnego eksploatowania gorzelni. Następnie 
dia zwiększenia swego YY pł yw u na władze i 
wykorzystania stanowiska, jakie zajął rosyj­
ski związek gorzelni w Petersburgu, u Łyyo- 
rzyć się ma przy ToYYarzystwie rolniczem 
w Winnicy oddz ał petersburskiego związku, 
ś dśle związany z cekcyą gor/elaiczą, a de ­
legat sekcyi ma Yvejść w skład rady związ­
ku w Petersburgu, jako pełnomocnik po Jol 
skich gorzelni. Będzie on ogniwem, łączą- 
cem miejscową naszą organizacyę z ogólao- 
rosyjską. Na posiedzeniach sekcyi będą 
przez niego podaYcane wskazówki i spostrze­
żenia, co się w Petersburgu robi i projek­
tuje i tern zapełni się dotkliwie odczuwana 
luka w dotychczasowej działalności sekcyi 
gorzelniczej podolskiego Towarzystwa rolni­
czego.

Sekeya ta, powołana do obrony intere 
Jów rolniczych gorzelni Pod la, powinna 
zaYvsze pozostać na teru swojem stanowisku 
miejscowych interesów i umiejętnie korzy

stać z prac i zabi.gów petersburskiego 
Związku, wzamian bardzo usilnie popierając 
go sweini składkami, zbieraniem materya- 
łów i opracowywaniem poszczególnych spraw, 
pamiętając jednak o tem, że tu  na miejscu 
Związek petersburski pracować nie będzie 
i udział yv Związku bez pracy w sekcyi bę ­
dzie bardzo mało skutecznym, bo glos re­
prezentanta Podola będzie miał t y k o  wtedy 
w radzie Związku poYvagę, jeżeli będzie 
oparty ca  doskonalej organizacji gorzelni 
naszego rejonu.

Działalność sekcyi nie ma się ograni­
czyć do tego tylko, staraniem jej również 
jest przyciągnąć gorzelnie sąsiednich guber- 
nii do wspójBf-j działalności, czy to przyj­
muje je yv poczet swych człon! óyy a  pieją­
cych lub korespondentów, czy też Mc.bę a- 
iąc do utworzenia podobnych gubei tnal .y«h 
organizacji. Dlatego posiedzenie 4 i ó s ty ­
cznia je s t  tak ważnem, że projektowana re­
forma sekcyi ma dotyczyć w pierwszej linii 
gorzelni Podola a w drugiej być bodźcem 
i pomocą dla sąsiadów najbliższych. W tyra 
celu zaproszeni zostali wybiuif przedstawi­
ciele gorzelniczego przemysłu z kijowskiej 
i,wołyńskiej gubermi i posiane zaproszenia 
do Towarzystw rolniczych dla YYszystkicn, 
kto tą sprawą się interesuje.

Również spodziewany jest przyjazd go ­
ści z Królestwa, jako referentów sprawy za­
wodowego Związku gorzelników i organiza­
c j i  u nich technicznego nadzoru.

Prócz narad nad potrzebami i obecną 
chwilą mogą uczestnicy odnieść korzyści 
bezpośrednie przez zawiązanie stosunków 
z tą bardzo pożyteczną insty tucją .

Sprawa sek cy i gorzelniczej poYvinna 
bardzo ż y yyo zai»teresoYvać w szystk ich  Ytla- 
śd c ie l i  i dzierżawców gorzelni, którzy są  
proszeni o liczne przybycie na t  n d w u -  
d - i o Y Y y  zjazd do W innicy, a jeżeli kto oso­
biście nie może przybyć, to p o w iiren  przy- 
sł ć  zastępcę upoważnionego na p iśm ie  do 
g łosow ania  przy wyborach do now ego  za ­
rządu i w sprawach budżetow ych , jeśli  zaś  
nie należy  jeszcze do sekcy i,  to u pow ażn ić  
tego zastępcę do zapisania g o  w  poczet  
członków i do złożenia przepisanej d e k l a r a c j i .

Przy wejściu do salt narad będą wy- 
dawane bilety wstępu tak członkom sekcy i,  
jak i gościom. Na porządku dziennym obrad 
będą postawione zgłoszone do zarządu wnio­
ski i sprawy, a między innerai ważne tn ra-  
Yvozdanie ze starań hr. Ledoehowskiego, re ­
ferat komisyi, dotyczący reformy sek cy i ,  
budżet i wybory nowego zarządu, w m iej­
sce  ustępującego.

W obronie z&tem własnego in teresu  
niech każdy, kogo sprawa gorzelni obchodzi, 
postara się przybyć na zebranie i skorzysta 
z zabiegów Towarzystwa rolniczego podol­
skiego. które gorąco broni interesów rol- 
nictwa*i ro k  egu przemysłu, niech przyłoży 
s a n  ręitę do sprawy dubrąj i Yvażnej, bo 
tylko r ir i lu s  un itis  możnu c: ś przeprowa­
dzić.

\V imienin Towarzystwa rolniczego 
i sekcyi gorzeirjirzij zapraszam r-a ten zjazd 
i podolaków, i sąsiadów z Wołynia i KijoYT- 
sacnyzny, o których życzliwości dla naszego 
Towarzystwa nieraz już przekonaliśmy się na 
licznych zjazdach i naradach.

Prezes sekcyi gorzelniczej 
podolskiego Tow arzystw a rolniczego

Oskar Sobański.
2-2 grudnia 1909.

Kooperacya na Podolu.
Raferat p. Bonieckiego.

Niejednokrotnie odznaczaliśmy na ła­
mach pisma n a s e g o  zasług’, jakie położyło 
podolskie T-Wo rolnicze w diiele rozwoju 
gospodarki YYłościańskiej. W akcyi cw-j 
zmuszone ono je s t  wytrzymywać walkę z ?a- 
zdrosnem o wpływy zlenutwem, które nie 
cofa się nawet przed środkami represyjny­
mi (groźba cofnięcia zapomogi), i mimo to 
wytrwale pozostaje na swej placówce, wy­
najdując coraz to nowe poła cło pracy. Na 
jedno z mch wskazuje p. Boniecki w refora- 
oie p. t „W sprawie rozwoju kooperacyi 
wśród właścicieli futorów gub. podolskiej*. 
Autor wskazuje w nim na nowe zadanie

Sprawa Chełmska
v  oświetleniu kistoryi.

Chołmskij wopros I. FUewicz. No woje Wre- 
vna , 2 (15) Dek. 1909.

Zanadto lekko uważany jest nawet w 
kołach pOYvażnych rosyjskich uczonych autor 
powyis/figo artykułu, by jego elukubracye 
brać na seryo, ale w obecnych warunkach 
mpże wypada zdecydować się i dać nahży tą  
Odprawę, na jaką jeszczo raz zasłużył sobie 
ów niepowołauy historyk-publicysta, a pod- 
lasianhi, za swą złą wiarę,— tembard/iej, że 
nie osobistą tyltco.

A więc;
Pan Filewicz wysnuwa naprzód taką 

oto tezę:
„Hr. W. A. Bobrinskij zaznacza, że w 

XII—XIII w. kraina Chełmska była ruską. 
Można też napewno (położytielno) powiedzieć, 
że taką  była ona od niepamiętnych czasów. 
Tak przynajmniej świadczą historyczne do­
kum enty  nietylko ruskie, jak sądzi poseł 
Parczewski, lecz 1 polskie8.

Otóż zacznijmy od najpoważniejszych— 
od Latopisów.

Jaka  to szkoda (dla niego samego), że 
p. F. tak mało zna starego Nestora, a byłby 
od niego (w Fołn. Sobr. Rwslcich Letopisiej, 
t. I, str. 35) dowiedział się, że nietylko Wło­
dzimierz w r. 9S1 „ide k Lachom8, lecz źe 
„zaja h rady  ich Peremyszl, Czerwień i iny 
hrady — iże su t ’ pod Rusju do sehodnie*, a 
zastanowiwszy się nad tem, zrozumiałby, iż 
latopisiec uważał grody te za „lackie8, le- 
cńickie, pierwotnie, podbite oto tylko (981) 
przez Rusów (Włodzimierza); co też zazna­
cza, dodając: „i są po dziś dzień pod Rusią*. 
To jest, że mimo, iż cudze, pudbite i paro­
krotnie potem przez Lachów odbierane (co

też podajo on daląj przy okoliczności), znaj­
dą uię za jego (latopisca) czasóYY (k. 1.110) 
pod władzą Rusi. Oczywiście tedy, że już 
,w  XII — XIII yy. kraina Chełmska (kraina 
prastarych Bużan, a z kolei przynależność 
związku Grodów Czerwieńskich) była ruską". 
Mniejsza już, jak  tam tę „ruskość" rozumie­
ją tacy, jak p. F., historycv, którzy wma­
wiają w sit-bie, że niby Rusowie, Rus im i 
Rosyanle — to jedno, chociaż umieją wyróż­
niać Franków, Frankonów i Francuzów.

Pustym  też frazesem tylko będzie owo 
eks-profesora w ar zawskiege: „ Można na­
pewno posiedzieć, iż taką była ona (kraina 
ta) od niepamiętnych czasów."

Nestor bowiem świadczy przeciwnie; 
a i sam prof. Kruszewski], najżywiej z hi­
storyków zainteresowany w tej kwestyi. nie 
przeczy, że politycznie GLOdy Czerwieńskie 
należały pierwej do łachów, niż do rusinów; 
kwestyonuje on przynależność etnograficzną 
jedynie.

Nie ndrazu też stali się Rusowie pana­
mi ziem Cierwieńskich; Piastowie uważali 
je za swoje dziedzictwo i przy każdej sprzy­
jającej okoliczności odbierali je RurykoYYi- 
fz tm . ,Tak BoleslaYY Chrobry, posadziwszy 
zięcia Świętopełka w Kijowie w r. 1018, za­
jął jo, jak  powiada Nestor (str. 62), sobie. 
Wprawdzie Jarosław ze Mścisławem, korzy­
stając z zamieszek w Polsce, po śmierci 
Mieszka Ii-go, „zajęli Grody Czerwieńskie 
znowu* w r. 1031; ale przywrócił je nieba­
wem Bolesław Śmiały, po ubezpieczeniu w 
Kijowie Izjasława. I dopiero po upadku 
Śmiałego Ruś się już na dobre w grodach 
czerwieńskich usadowiła.

Więc nie „tak przynajmniej*, lecz zu­
pełnie inaczej przyświadczają prawdzie hi­
storyczne dokumenty ruskie. I posd  P ar­
czewski nic chyba, mimo insyuuacyi p. Fi- 
lewicza, nie ma do nich.

Tak s ię  przedstaw ia historyczno-poli- 
tyczna strona kYYestyi, dotk n ijm y teraz  
k w esty i etnograficznej (jaką prof. ilru.szew  
skij podnosi).

P. Parczewski, znawca stosunków m ię ­
dzy plemiennych wświecio słowiańskim, pod 
niósł był podobno— na pouczenie nietylko p. 
Fdewicza jedynie — fakt pbm ion  przejścio­
wych między glównemi grupami etnicznemi 
słowian. Zna ten fakt każdy, kto się pilniej 
slowirńszczyzną zajmował. Ó narodowości ta­
ki h plemion pośrednich s talio yy ił ostatecznie 
przemożny wpływ sąsiednich plemion mo­
cniejszych, u steru wytwarzającego się pań- 
stYva stających. Wobec tego, bez pochyby 
prawie, można przyjąć, iż, gdyby Kraków 
nie był zdobyty przez Chrobrego, a pozostał 
dalej we władaniu PrzemyślóYY, narodoYYa 
granica czeska opierałaby się obecnie o Pi­
licę; podobnież, gdyby następcy Chrobrego 
nie utracili byli Morawy, dziś polska e tno­
graficzna granica sięgałaby Dunaju.

Otóż analogicznym losom uległy w bie 
gu czasu i pośrednie, przejściowe, pomiędzy 
grupam i wschodnią i zachodnią słowian 
plemiona: bużame (z Czerwniem) i Chorwaci 
(z Przemyślem)—związek grodów czerwień­
skich już u świtu dziejów tworzące. Po­
czątkowo, nawet już  z samej natury rzeczy, 
jako siedzący na dwurzeczaeh dopływów Wi­
sły, tak na Bugu jak i na Same, ciążyły one 
ku grupie pobratymców zachodniej, ulegały 
lachom, były Lachickiemi. Następnie, zdo­
byte 981 przez Włodzimierza Sw., księcia 
kijoYvskiego, były parokrotnie odbierane 
Rusom przez Bolesławów polskich. I dopie­
ro, kiedy Polska Piastów osłabła, grody 
Czerwieńskie stały się integralną częścią 
rzeszy Rurykowiczów, stały się „ruskimi8, 
co więcej — stały się dla nas „Rusią Czer­
woną8, a z powodu bezpośredniego są ­
siedztwa — nawet „Rusią8 per eicell.

Więc z natury rzeczy powstałe tam z 
czasem województwo zwało się „wojewódz­
twem ruskiem 8, sdai hta onego~co  wydała 
tylu hetmanów — Zamoyscy, ŻólkieYYscy, 
Potoccy, Kalinowscy, Sobiescy, JabłonoYY- 
scy, Śieniawscy— była to „szlachta ru ska8.

Co do F obuia  samego (ziemi Bużan 
niegdyś), to, w następstwie rozprzężenia się

rzeszy Rurykowiczów i wytYYOrzenia się o- 
drębnych dzielnic dynastycznych, zespolone 
ono zostało z Wołyniem (ziemią dawnych 
Dulębów), weszło w skład księstYYa Włodzi­
m ie r sk ie g o  i stale już odtąd (wyosobniane 
naYYtt ch w ila m i) ,  dzie li ło  j. g o  losy. W tym 
też okresie u m o c n i ł a  się rusk rść  onego i o- 
czyYYiście—przez ustalenie tam wschodniego 
obrządku nade wszystko.

Co zaś do rubieży  politycznych, od 
strony zachodniej, owej Rusi * (czerwonej) 
wogóle, a więc od strony małopolskiej — co 
do tego wątpliwości chyba n ig ty  nie było, 
nieświadomych zaspokoi „Starożytna Pol­
ska" — Bal. i Lip., a doiykalniej jeszcze 
niedaYYno wydany *w Wiedniu przez A. J-go 
„Atlas historyczny Ziem Ruskich Rzpltej na 
przełomie w. X V I  go z X V I I " ,  w którym 
zaznaczona linia rozgranicza małopolsko- 
czerwonoruskitgo pomiędzy wsiami nawmt.

Linia ta dotyka od strony Rusi nie­
tylko ziemi lubelskiej i sandum erskiej, Jecz 
i krakowskiej, tak było za Rzpltej, do jej 
upadku, tak było i przed wiekami, lak też 
jes t  i dziś, a osady ruskie wychodźcze prze­
kroczyły nawet gianicę krakowską.

I naprawdę arcykomicznie to wygląda, 
jak p. Fd stroi się w togę profesorską wzglę­
dem posła P-go, dla udowodnienia swej zgóry 
wystawionej tezy, jakowej niby „przyświad­
czają historyczne dokumenty nietylko ruskie 
(które świadczą właśnie o czem innem — 
o pierwszeństYYie chronologiuznem Lachów), 
lecz i polskie, wskazuje—m u—poważnie na 
„Mon. Pol. hist.“ (II 55u)—w pierwszym rzę­
dzie. Tam ma ou (p. P.) dowiedzieć się, 
X zapisu macochy Chrobrego Ody z synami, 
zrobionego Stolicy św. Piotra, o granicy 
Rusi, rozciągającej się usąue in  Cracoa. Ależ, 
łaskawy mentorze naszych p słów— kto temu 
przeczy? kogo to dziwi? — przecież Włodzi­
mierz zagarnął Lachom Przemyśl (u rębu 
krakowsku go) już w 984 r., a Chrobry „grody 
Czerwieńskie" zuóyy „zajął sobie", dopiero 
r. 1018, o czem p. F. snać zapomina, więc

oczywiście granica Rusi WbdzimierzoYYej' 
w chwili zrobienia owego zapisu OJy (mię. 
dzy 985, a 996) sięgały ziemi Krakowskiej.

„Tak byio w X wieku (nb. po 984), 
tak było i w XVI“ — zaznacza dalej—i słu­
s z n ie -p .  F. Ależ, dla upewnienia o tem, 
ule byłu potrzeby powoływać się aż n a  k a ­
nonika Jana  Krasińskiego (j- 1612), który w 
swojej „Po)orii“, poczyna grasice  Rusi non 
lonyc ab nrbe Cracovia'\ bo po temu w y­
starczyłby lada podręcznik historycznej ge­
ografii Rzpltej.

Lecz YYcale inaczej rzecz się ma z tem, 
że „dzisiejszą Lubelszczyznę8 zamieszcza on 
(Krasiński) w liczhio „ruskich obwodów8. 
Co więcej, wysuwając to, dał Dasz szermierz 
oddzielenia Chełmszczyzny świadectwo m e­
tyle swej złej woli, ile nieuctwa, wysączo­
nego jakiemuś hr. Bobrinskiemu chyba. Bo 
któż za poważne źródło historyczne bierze 
bezwzględnie ową „Polskę" Krasińskiego. 
Poważne tam  znaczenie ma tylko zbiór raa- 
teryałów h i s t j  dotyczących panowania Hen­
ryka Walezego, część zaś wstępna — okre­
ślona pobieżnie, po dyletancku, nieściśle: 
wreszcie spotykane tam błędy rażące mogą 
być nadto winą przepisywacza. Stąd też 
oto w grupie wyszczególnianych ziem Rusi 
Czerwonej spotykamy tam  zamiast ziemi 
chełmskiej — opuszczonej, wstawioną lubel­
ską; wtedy, kiedy ziemia ta, wydzielona z 
sandomierskiej, już w r. 1474 na odrębne 
YYojewodztwo podniesioną została.

Bo co do samego m iasta  Lublina, któ­
re dzięki chyba niedbałemu przepisywaczo- 
wj dostało się u Krasińskiego w poczet 
m iast „ruskich", nie „małopolskich8 — bo 
któż powierzy, ażeby kanonik płocki, współ­
czesny wiekopomnej Unii 15G9, tam właśnie 
zaYYartej, mógł nie wiedzieć, że miasto to, 
j ak  i całe województwo, nigdy do .z iem  r u ­
skich* Rzplitej zaliczanem nie było. Wy­
pada też i p. F-czowi dowiedzieć się, że 
wprawdzie Lublin parokrotnie dostaYiyał się 
w ręce sąsiednich hahcko-włodzimierskich 
książąt, z rodu protoplasty icb, głośnego Ko-
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T wa — organizację insty lu iy i współdz'el- 
czych, szczególnie T-w drobnego kredytu, 
w miejscowościach, gdzie rozwija s 'ę  gospo­
darka fulorowa. Zaznacza on, że współdziel- 
czość w gospodarstwach futorowych może 
odegrać ważniejszą rolę. niż we wsiach da­
wnego u-troju. P. Boniecki nie lic/y na 
większe bankowe operacje  finansowe msty 
tucyi wspóidzielczych, giównie kładąc n a ­
cisk na rozwój t. zw. operacji pośrednictwa 
Właściciel futoru, osiedlając sfę na nowem 
miejscu, zwykle wydaje na urządzenie się 
wszystkie środki własne, jako też zapomogi, 
pozostając bez grosza wówczas, gdy zbliża 
się. pierwsza rata bankowa. Jedynem wyj­
ściem w takie ii rfc£i;ch jest sprzedaż przy­
szłego urod aju, bez w z g lę d u 'n a  warunki 
i ko isekwei c e tik iego  kroku. O jakich- 
k 1 wiele m elio 'acyach nie może być nawet 
mowy.

Bezwątpienia i stan interesów Towa 
rzyatw drobnego kredytu nie wieleby różnił 
oię w takich warunkach od stanu interesów 
jego poszczegóir y .:h członków. Dlatego też 
p. B o n iu k i  proponuje oprzeć działalność ich 
nie na wydawaniu pożyczek — lecz na po 
średniczeniu w sprzedaży zboża. Wówczas 
oproez zapomogi bsnku Państ wowego i ka 
sy ziemski *j T-wo otrzymuje jeszcze krotko 
terminowe zapom ig banku Państwowego 
pad z is taw  zboża. Właściciel futoru, po 
trzebując gotówki, nie będzie sprzedawał 
zboża byle jak, Jecz sprzeda je lub zastawi 
swemu T-wu, zyskując najdogodniejsze wa 
runki.

Główną p reszkodą założenia danego 
T w a  '•ą dla \ \ ł  ścicieli futorów koszty jego 
u rz ;d  -:nia, wynajem lokalu, magazyn zbo­
żowy, urządzenie punktu do oczyszczania 
zbożu i t. d. Aby zspobie.dz temu, auto 
proponuje T wu opracować kwestyę powyż 
rzą i rozpocząć starania u  odnośnych insty- 
tucr i  o dostarczenie ludności środków, któ­
re T-wo uzna za niezbędne. Ze swej strony 
autor wskazuje ua szereg braków, jakie po­
winny być podjęte w tej sprawie.

Z lan iem  p. Bonieckiego, mdeży:
1. Zwrócić się do departamentu ro l­

nictwa z prośbą, aby on
1) z sum, przeznaczonych na pomoc 

agronomiczni i urządzenia rolne, w yasygno­
wał specyalne kwoty na urządzenie magazy 
nów złożowych (z pomieszkaniem) przy każ­
dej insty tucji  drobnego kredytu, l u b — jeśli 
pozwolą na to warunki — przy najbliższe-i 
stacyi kob-jowej z zastrzeżenierii, żn m -ga  
z ny te będą wydzierżawiane wylączli*. 
T-wom drobnego kredytu dla prowadzenia 
operacji zbożowych. T -nu ta  roczna za dzier­
żawę magazynu powinna odp wiadać (|, rocz­
nemu od wy latkowanego na budowę maga­
zynu fundm zu oraz um ortyziryi rocznej 
kapitał i, tak, aby z rz tsem  T-wa stawały 
się właścicielem tych magazynów;

2) aby departam ent rolnictwa wystąrał 
się u banku Państwowego: a) ażeby więk­
sza część kiedym , przeznaczonego na two- 
jzonie kapitałów zapa-ottych i olirutowych 
obracana by li  w razie potrz* by na operaoye 
pośredniczenia; i ) ażeby termin, wydawa­
nych przez bank Państwowy sp cyalrych sum 
dla operaoyi pod zastaw zboża, z o s t*  zmie­
niony z u rnie ięezncgo na i oczny, L>y w Un 
sposób umożliwić wydawanie pożyczek 
członkom T-w pod zastaw zboża na pniii.

.'i) aby wyjednał u Zarządu kolei żela­
znych zrównanie w prawach wskazanych 
magazynów zbożowych, znajdujących s4ę w 
pobliżu stacyi kolejowych z magazynami 
kolejowym1, oraz uzyskał możność wydawa­
nia pod zastaw znajdującego s ę tam zboża 
zaiiczek wysokości 00 proc. warlośn;

4) aby departament wziął na siebie 
część ryzyka ponoszonego przez T-w a przy 
sprzedaży maszyn i narzędzi rolniczych

II ' W ystari ć się u gubernialnego ko­
mitetu ziemskiego:

1) o udzielanie T-wom pożyczki z 10- 
letnim terminem zwrotu na utrzymywanie 
odpowiedniego buchaltera;

2) aby zismskie składy maszyn i na 
rzędzi rolniczych 8y|y urządzane obowiązko­
wo przy T wach drobnego kredytu z przy­
znaniem im prawa sprzedaży maszyn i n a ­
rzędzi ro lnic '^cn na aa ty;

3) aby ziemstwo udzieliło T-wom pra­
w a zakupu blachy, farb i innych inaterya- 
lów do pokrywania dachów na kredyt, a nie

m ana Mścisławicz*, co to za swe zaborcze 
zakusy głową pod Zawichostem przypłacił, 
ale miastem inskiem nigdy się nie stawał. 
O S « z ibrzfszynie zaś niema cc rozprawiać: 
oczywiście było lo urzędowo zawsze oppidum  
ruthenicale, pod bnF, jak  Zamość; obadwa— 
zmmi Cliełmskiej powiatu krasnostawskiego.

„lodobnych dowodów w polskich do­
kumentach niezliczone mnóstwo" — konklu­
duje p. F , na co mu odpowiadamy: w sa­
mej rzeczy tak, ale dowodzących chyba zu ­
pełnie czego innego niż to, o co mu wła­
śnie chodzk Pewien jednak  siebie, zwraca 
się nasz bojowmik niefortunny z przechodzą­
cą wszelką miarę zarozumiałej furfanteryi 
apostrofą do naszego posła:

„Poseł Parczew!) i ich (dowodów tych) 
nie zna. W jakiem że, pytamy, uzbrojeniu 
(snaraźenii) wstępuje on w sp>ór?“ 1 senten 
cyjnie dodaje: „Pr ypuśćmy, może on nie
znać przes-łości. Lecz winian znać teraźni. j 
szość. A przecież ona bardzo wymowna". 
S entencja  — którą właśnie wypada 
prędzej zwróc’ć przeciw samemu jej 
twórcy: wolno więc ciis-orof sorpwi me zt ać 
przeszłości, ale też tak żywo piz mawiająca 
do dusz szlachetnych teraźni-jsz ść, p e y  
jego znanęj psychozie wcale dlań medostę 
pna—zarówno!

L°cz mniejsza z Leir, dotknijmy tej 
„wymowności".

Otóż najprzód owa mapa obecnego 
„Świata słowiańskiego" takich powag, jak 
Niedcrle i Jagicz, nie wskazuje nic innego 
nad to, cośmy ju-. wyżej sami p* dawali: i 
dziś mało-ruska g ra n b a  et ograficzna nie­
daleko odchylona od Krakowa, a w dawnej 
ziemi Chełmskiej biegnie teuaiż samcmi pra­
wie rubieżami, co w w. Xlll (jeśli je zna p. 
F.V Co przedewszystkiem dowodzi, j i k  wr 
zadaniach polityki zgasłej Iteplitęj wcale 
n e  leżała polonizacya Ju iów podwładnych, 
a  zatem i ludu me tomskiego, trzymającego 
się i dziś swego prastarego obyczaju.

A co znów (ów fakt sam; w duszy

jak dotychczas—za gotówkę, oraz aby T-wa 
mogły przy sprzedaży tych materyałów (pro­
wadzonej na ogólnych warunkach, przyję­
tych przez komitet ziemski) zarachowywać 
sobie komisowe.

4) aby komitet ziemski przyznał T wom 
prawo Korzystania za opłatą z poczty ziem­
skiej.

III. Prosić główmy komitet do spraw 
drobnego kredytu o wyjednanie w mini­
sterstwie komunikacyi:

1) zmniejszenia czynszu za g runty  dzier­
żawione przy stacyach kolejowych T-wu pod 
składy zbożowe;

2) o wyjednanie taryf ulgowych na 
przewóz wypisywanych przez T-wa maszyn i 
narzędzi rolniczych.

IV. Wystosować do gubernialnej rady 
agronomicznej prośbę, aby, pr/.y przeznacza 
niu na rozmaito cele oddanych do jej roz­
porządzenia sum, pewną kwotę wyznaczono 
ęa urządzenie przy magazynach zbożowych 
punkiów do oczyszczania ziarna.

Polski kongres narodowy 
w Waszyngtonie.

Polski związek narodowy, którego w y­
dział urzęduje w Chicago, będąc największą 
i najliczniejszą organizacją polaków w Sta 
nach Zjednoczonych, uchwalił na ostatniem 
swojem 17 walnem zgromadzeniu, ażeby w 
maiu roku 1910 urządzić w Wa zyngtonie, 
stolicy Stanów Zjednoczonych, pierwszy pol­
ski kongres narodowy. Cz«s i miejsce są 
do Lego naj »dpowiedniejsze , gdyż dnia 3 
maja roku 1910 odbędzie się w Waszyngto­
nie uroczystość odsłonięcia pomników Ko­
ściuszki i Pułaskiego.

Kongres polski, na który otrzymał za­
proszenie* prezydent Sianów Zjednoczonych, 
W. II. Taft, obradować będzie w dniach o i  
4 d < 7 maja włącznie, to jest przez 4 dni. 
Program obrad kongresu jest bardzo ob­
szerny. Na posiedzeniu ogólnem po zagaje­
niu w języku polskim, a następnie angiel­
skim, nastąpi odczytanie 3 referatów w j ę ­
zyku angielskim, a mianowicie:

1) Rzut oka na historyę polską do r. 
1795—dr. Henryk E. Kałusowski. 2) Życie 
Polski w okresie p.n-ozbiorowym i wykaza­
nie wysoki.śui jej kultury i pracy cywiliza- 
yjnej ną równi z innem. narodami—dr. Ka­

zimierz Żurawski. 3) Prawa narodu pol­
skiego, oparte nu dziejowych i cywilizacyj­
nych zasługech, do samoistnego b y tu ' poli­
tycznego— P. 1*1. Hf liński.

Obrady szczegółowe, wyłącznie w języ 
ku polskim, toczyć się będą w 5 sekcyach.
I tak seiccya pierwsza polityczna będzie mieć 
następujące referaty: l) Postulaty polityki
narodowej na przyszłość—Roman Dmowski.
2) Polityczne położ. nie Polski w czasie? obec 
nym —Aleksander Świętochowski. 3) Storn 
nok wychodzi wa do życia furii tycz nogo na­
rodu polskiego—Tomasz Siemiradzki. Sekoyn 
druga, ekonomiczna, 3 referaty: i) Położenie 
ekonomiczne P* Iski — Marcin Biedermann
2) Postulaty polityki ekonomicznej narodu 
puls i ego — d r  Z Gargas. 3) Postulaty 
ekonomiczne dla wyellofitwa polskiego 
w Ameryce — Jan  E. Smulski. SeKoya 111, 
oświatowa, 5 referatów: 1) O szkolnictwie
pod zaborem p ru sk im — Józef Chociszewski. 
l)  O szkolnictwie pod zaborem rosyjskim — 
ks. Jan Grnlewski. 3) 0  szkolnictwie pod 
zaborem austryackim — Ernest Bunęlrówśki.
4) O szkolnictwie na wychodżtwie — Stan. 
Szwaj kart. 5) 0  szerzeniu oświaty niezależnie 
od szkoły uróę iowej — Zygmunt Balicki. 
Sekcya IV, nauk wa i szruki polskiej, io  
referatów: 1) Udział polaków w nauce
świata — Wł. M. Kozłowski. 2) Kobieta polska 
w nauce — Marya Konopnicka. 3) łhstorya 
iako dźwignia wychowania narodowego — 
Tadeusz Korzon. 4) Jak  nale y wykładać 
młodzieży porozbiorowe dzieje Polski — 
Bolesław Limanowski. 5) Literatura, jako 
czynnik życia narodowego i politycznego — 
Aleksander Brueckner. 6) Filozofia polska— 
Henryk Strnve. 7) Maharstwo p j lsk in — W. 
K"ssak. 8) Rzeźba polska — Antoni Popiel. 
9) Muzyka p i lska—Ign. Paderewski. 10) Teatr 
polski — Lud. Sosnowski-Solski. Sekcya V, 
emigracyjna, 5 referatów: 1) Eoilgracya

tak fysiechrosyjskiego patryoty, za jakiego 
chce uchodzić p. F., obudzą „bardzo powa­
żne i interesujące pytanie" (szczególnie wi­
dać: ta tam bliskość Krakowa od etnogra 
f cznej granicy czerwonorusaicj); które to 
pytanie jednak, ku wielkiemu napewno zmar­
twieniu jego, inaczej niby ma chyba rozu­
mieć poseł P.

Z kolei też—pomimo, iż dla każdego, 
kto nieco obeznany z dziejami Polski i Ru­
si, rzecz ta leży, jak  na dłoni, p. F , doty­
kając 'faktu, że Polacy, „w (iągu 6 wieków 
swego panowania i gospodarki na Rusi. nie 
zdobyli ani piędzi ziemi podbitego ludu“, i 
że jakoby pytanie przyczyny tego „dawno po­
stawiono jest w n a u c e " — zwraca się znów 
do posła P. naszego z insynuacyą: „i posło­
wi P. nie wadziłoby naprawdę obeznać się 
z niem i cłmć ni> co o tem pom yśFć (poclu 
m at’). Ależ ani p. P., ani nikt z nas nie 
ma potrzeby nad tem dum ać , taka to kwe- 
stya jasna, do łamigłówek historyozoficz- 
fiych wcale n b n  Jeżąca — i tylko dziwić się 
trreba, iż p. Filewicz do tego stopn h od­
biegł sam od siebie, że nawet zatracił świa­
domość tego, z czeni go ojciec własny, 
poczciwy paroch unicki, znający < czy wiście 
istotę stosunków polsko-rnski*h, od dzie 
eiństwa chyba nań życie oznajamiał. R"zu- 
mieniu też naszych dziejów nie jemu nas 
uczj ć.

Zg-ida zaś na l»—zdarzają się i po­
między nami hisń ryozofowie i poMyc-y 
su i <jencris\ wątpimy jednak, czy kto za 
zdrości pp. Świętochowskiemu i Ńiemojew- 
skiemu zaszczytu być wynoszonymi przez 
Filewiozów!

Mentor posłów naszych ma nadto wię­
cej jeszcze do powiedzenia; wprawdzie—na­
wet tak niesmacznego, jak  o Szuwalowie w 
związku z n*emiecką intrygą, wskazywaną 
niby przez Askenazego; Kcz za to, by przy 
tej okoliczn śii rozedrzeć szaty i we wrszech- 
sło w iy ńskiem uniesieniu rozpaczy za woły ć w 
niebogłosy: „I oto idea sprawiedliwego roz-

europejska—Wacław Gaszlowtt. 2) Em igracja  
w Ameryce Północnej — Józef Gardulski.
3) Emigracya w Brazylii i Argentynie — d-r 
Józef Si-miradzki. 4) E m igracja  w Ro*yi 
i Azyi—W arław Sieroszewski. 5) 0  potrzebie 
jedności organizacyjnej dla polaków w Ame­
ryce—Romuald Piątkowski.

Po wszelkie inf rmacye zgłaszać się 
należy pod adresem: „1400—1408 D.v's 'oa
Str. Chicago 111. (Związek narodowy polski) 
Press and Information Departam-nl < f the 
PoFsh Naltional Alliance of the LT. S of. N. A.“

■ n a n o B

Pogodin o sytuacyi 
międzynarodowej.

P roL sor Pogodin zamieści! w jednym 
z ostatnich numerów gazety „Utro Rossiji" 
zajmujący artykuł o sytuacyi międzynarodo­
wej, który poniżej w przekładzie podajemy.

„Optymizm rządu idzie w parze z co­
raz bardziej wzrastającą obawą społeczen 
stwa i z coraz częstszemi, nporczywszerai 
pogłoskami o przyspieszonych zbrojeniach 
Japonii, oraz wojnie z Niemcami... Trudno 
powiedzieć, ile jest prawdy w tych wie­
ściach. Czy znajdujemy się w przededniu 
wojny na trzy fronty I czy istotn.e w mar­
cu będziemy świadkami wielkich wszech­
światowego znaczenia wydarzeń? To tylko 
nfe ulega wątpliwości, że optymizm rządu 
nie jest w stanie zażegnać obaw społeczeń­
stwa. Trzeszłuroczne oświadcz* n e mi i. 
Izwolskiego o naszej niemocy, przebrzmiały 
projekt gen. Suehomlinowa zniesienia for­
tec w Królestwie P. lskiem i prawdopodob­
nie inspirowany artykuł Mienszykowa o bez­
bronności Petersburga; wszystko to, razem 
z wielu innemi tego rodzaju oświadczenia­
mi i faktami w ostatnich czasach, nie może 
wpłynąć uspokajająco na opinię publiczną.
I pociecha, którą wyp iwiedział sam p re­
mier, mówiąc o rozkwicie, jakiego zaznałaby 
Risya, gdyby miała możność spokojnego 
rozwoju w przf ciągu 10 lat, jest tego ro 
dzaju—że nie może pocieszyć. J.isna rzecz 
że i asi wrogowie d strzegą, iż każ*:y rok 
spokoju wzmacnia osiabiouą Rnsyę i przyj 
dą do przeki nania, że nie należy tracić cza­
su, by zakończyć z nią swe rachunki.

„Jakie rachunki? Kto jest naszym wrę­
giem, a kto je.-1 naszym sprzymierzeńcem? 
Komu możemy z*ufać!

„Odpowiedź na ts pytania postaram 
się dać w następnych artykułach, tutaj 
zwrócę tylko uwagę na brak wszelkiego sy ­
stemu i zasad, który ze wszystkich wrogów 
R< syi jest najniebezpieczniejszy.

„Czy w stosunkach z Rosyą mofna 
stos m a ć  system prawidłowych przymierzy 
i porozumień. Mówią o Anglii, że ,jak  praw­
dziwy kupb c, nie lubi sobie wiązać rąk 
traktatami; może być, ale Anglia, jako 
uczciwy kupiec, dopóki trak tat  istni je ,p rze ­
strzega sumiennie raz zaciągniętych z»bo 
wiązań. Rosy a zaś p istępuje jak owi kup 
ry syheryiscy, którzy zamiast masła, wy 
słali kamienie, skutkiem czego nazawsze 
stracili i rynek zbytu i zaufanie. HDtorya 
stosunków rosyjsko-fraacuskich przvpnmi 
na nieco postępowanie kupców syberyjskich. 
Wiadomo, że w przeciągu wielu lat fmncu 
zi usilnie starali się o ś isle sformnlow nie 
warunków przymierza i, nic wskórawszy nic, 
ochł-»*ili. I jeżeli pewnego pięk ego poran­
ku francuzi, którym się już  sprzykrzył) da 
wnć wciąż pieniądz'*, które następnie ula­
tniają się niewiadomo gdzie, wycofają się 
z przjmierzą z Rosyą, kto temu będzie wi­
nie:.? Złe rządy doprowadziły do uoadku 
Turcję, a jeszcze wcześniej Polskę Z pań­
stwami tak źle rząizonemi przymierza nie 
przedstawiają fadnych korzyści. We Fran 
cyi stronnictwo domagające się przymierza 
z Niemcami staja się silniejsze, a obecnemu 
ministrowi wojny przypisują kategorwzne 
oświadczenie, że do wajny między Fran- 
cyą i N emcami nie przyjdzie. Diacy, go 
nie dojdzie?

„Może skutkiem  tfgo, że Niemcy pod­
suną F ran c j i  projekt oddania Alzacyi i Lo­
taryngii w raz e pewnych drobnych naby t­
ków na W schodzie.. naturalnie na rachu­
nek Rusyi; a na możebność t>kiej kombi- 
nacyi w&kazują ludzie doskona'e dbznajmie-

graoiczenia dla rzeczywistego prstawienia 
polskiej sprawy w je j pr-yr- dzouych ra ­
mach okazuje się być niemiecką intrygą, a 
zagiyzać się wzajem w sztucznej kW.ce, j a ­
ką przedstawia sobą dzisiejsze Królestwo 
Polskie—to zachowanie i zasady sprawie­
dliwości i żywotnych intere ów Słowian 
stwu. Naiwność to czy nied* myślność — 
powiedzieć trudno."

A my ci powiemy jednak  bez trudu, 
p. Filewiczu, cała ta tyrada twoja słowian 
s tw a —to tylko perfi-iya przecie;!

Z taką też złą wiarą traktuje on dalej 
rzeczy, przechodzą; wyłącznie do tak  zw a­
nej na razie Chełmszczyzny.

D ityka tedy faktów dobrze znanych: 
że ot)  granica owej Chełmszczyzny na Bu­
gu jest przypadkowa po r, 1795, że prze­
kraczała ona za Rzpltę tę rzekę, że Podla- 
■óe b i tb k ie  należało wtedy do województwa 
brzeskiego, a więc do L twy i t. d ; że na­
reszcie w r. 1850 s t i ł  na B igu posianicz- 
ny kordon rosyjski jeszcze—przypomina. A 
„gdy się wniknie w życiowe znaczenie tego 
faktu, dziwić się bęiziemy nie temu. że 
Chełmska Ruś scharlala (zachirjeła), lecz, 
że tyle jej jeszcze ocalało"— skarży się żalo 
śliwie.

Koniec końcem „sztuczną" ową gran i­
cę na Bugu, dla uratowania Chełmszczy­
zny, znieść trzeba—woł ; i to dlatego znieść 
»ł*śnie, dlaczego jej bronią nasi posłowie: 
Dymsza i Parczewski; tak „ o m  (granica 
ta)— powif*da—okazała się fatal ą i w życiu 
Rusi Chełmskiej i w historyi stosunków ru­
sko polskich".

Lecz kto temu winien, kio stosunki, 
od tyluset lat tak c k h e  w ow*j Cheim- 
szc/yźnie, fatalnie zamącił, winien przecie 
wiedzieć o tem p F. już  z domu.

A tymczasem, pełen złej wiary, udaje 
on, że nie rozumie istoty polsko ruskich 
stosunków gniazda swego rodzinnego i stroi 
się w opończę jakiegoś „diejatieia" z Kału­
gi czy Tuły, bo nawet nie w świtę Rusina, 
jak  np. prof. Kruszewskiej.

ni z nową fazą stosuaków francusko nie­
mieckich.

„Mamy jeszcze jednego sprzymierzeń­
ca— mianowioi** Anglię. Artykuł Longa w 
„Fortnigbtły Review“, malujący w ponurych 
barwach położenie Rosyi. nie pozwala rościć 
nadziei, że tam podzielają optymizm p. Sto- 
łypina. Nasza polityka w Persyi wywołała 
w Angiii żywe objawy nieufności. „Cz-go 
pragnie ostatecznie Rosya w Persyi?-' — py­
tano w Lmdynie, patrząc na łamańce rosyj­
skiej polityki.

„Te same pytania stawiano sobie w 
Paryżu, g  iy minister Izwolski w czasie swo­
jej tryumfalnej podróży p» Europie zwie­
dzał stolice na-zych sprzymierz ńców. Wiem 
z t  źródeł dobrze poinformowanych o nieza­
dowoleniu rządu francuskiego. Rząd fran­
cuski gotów byt wtedy przyjść z pomocą 
znajdującej się w opałach dyplomacji rosyj­
skiej, wszakże n e mógł otrzymać ża inycli 
wyjaśnień, czego mianowicie Rosya domaga 
się od Franoyi. Srodze mylimy się, spo­
dziewając się większego zaufania u naszych 
słowiańskich pobratymców. Cala polityka 
p. Izwolskiego w/giedem Serbii dowiodła, co 
warte są nasze obietnico, a jeśli w B ułgarji  
rząd i praia oficjalna ubiegają się w/a je 
mnie w wyrażaniu komplementów pod adre­
sem bezinteresownego iządu rosyjskiego, 
to wszakże z interesami bardziej realnymi 
zwrdcają się d > Wiednia i do Budapesztu 
a nie do Petersburga. Dodać należy, że 
nie bez przyczyny prasa bułgarska, bez 
różnicy przekonań, bardzo żywo i w rozmai­
ty sposób komentuje list StambuKwa, w 
którym tenże za 2,0 tysię-y rb. proponował 
rządowi rosyjskiemu zorganizowanie spisku 
przeciw królowi Ferdynandowi.

„Złe rządy, brak konsekwencyi, nie- 
szezrość  obiecująca a nie zamierzająca 
oprzeć się na twórczych i żywiołowych si­
łach narodu — prowadzi p iństw o  do zguby. 
Są one główną przyczyną rozkładu państwa 
oraz upadku jogo powagi w stosunsach 
międzynarodowych. Jak  dawniej Turcya, tak 
dziś Rosya ustępuje tylko wobec siły, ustę­
p u je  spiesznie i tchórzliwie. Dlaczego nie 
olni liśmy uczciwie porozumieć się z Japo 
n:ą, a ter,.z zgadzamy się na wszystko?-Dla­
czego t o p i l i ś m y  w Amurze chińczyków, a 
teraz staramy się o ich względy?

„Jest polityka panów i p.J.tyka nie­
wolników. Panowie przestrzegają danego 
słowa, działają prosto i wytrwale i z»zwy- 
czaj zwyciężają Niewolnicy knowają, mędr­
kują, uciskają jeszcze słabszych od siebie, 
korzą się przed silniejszymi, wreszcie ustę 
pują, k^y im jarzmo dokucza. Niewolnicy 
poni aią .-ię, k łan rą  i korzą się przed silny­
mi. Wieb iego upokorzenia doznała Rosya 
w roku ze złym, gdy na nią warknięto w 
Berlinie To nas;e upokorzenie zważono na 
wud;e międzynarodowej i stanowi ono obec­
nie , unk t wyjścia w kombinacyach polityki 
zag. nicznej".

Z prasy rosyjskiej.
„Nowoje Wremia* omawia w ostatnim 

numerze propozycyę amerykańską w spra­
wie k*.leń. wschodnło-cbińskiej i budowy ko­
lei Ajguński *j.

«Di)?yć j.:st nRpisai p ^ p n z y c ję  am rykni*Vą w 
krótkich shiwac-h, aby prawidłowa od' o w. u iź  zia Gia 
s i j  sa.iia | i  a z  się: nio mamy iiapimioisrycb danyrti do 
wyrzekani i sio drogi, budowan-.i przez i*s z nad/.wy- 
c h n>mt w f f ł k t m i  i łacoccM rdzenna Rosję  z n a o y  
mi dal kim kiesami. Tatę a j.r-s adać niifetóMn 1 i- 
lacyę pr *4-iębiorczą. *hy zdobyć u*. >robcmic R  > 
syi podobnie orv<?inalnpi ’ prep-ćzjcy'. J -d . iakoanz nie 
możemy odmówić piano - i amery Ań kiemu am dowci­
pu, am powabu. Przyczyny zr dzr nia się t ko planu 
są iasne. Stany /  cdn c-zono nie m.eszc/.ą juz w swych  
irrAiiir.Kcii wciąż wzrastającego przemysłu żelaznego. 
Potrz -hne są dU niego now>, rnzl g!e ri *ki i mandiur- 
s - a  afo * na dłniriby zapewniła Ameryce olbrzymi ry 
nek d l i  wyrobów j-u fibryk masryn, wavonó*v i s-.yn. 
Zura-zi m kon'ro'a s-c i im ndairsk lib  kolei żoi zapm>- 
uila- y s lanom  Zi*-dno- zt nym p “zcw a j4  na rynku cbiń 
skim i w innych dzied-anach amerykańskiego przemy­
słu Plan amerykadskh go rządu ma tym sp«s -hem 
gló-*nte na celu korzyści prZ„n>yąn 'Mfft-ryksiPloego 
Alo iest w n*ni i pol-nsa d l i  ItO'>i. Międżynarod >wy 
syndykat da Cbir.nm żrodai na wykupienie od towarzy 
sM a  Wsebodnio-Chiuskioj kol-i  żel ,iei praw. Ro-ya  
tym spcsrbaoi nzyska odraza poważne śr. dki, który*, h 
tak potrzebuj r obecn o Każdy skarb pańslwowy, w tej 
liczh.e i rosyjski. Poza tem I ddani** mand/.nrskicli ko­
le. ..pi., znaidującyob się teraz w rę«ach rosyjskiego i 
japońskiego T-w kolnj.wycb, zapewnia usuu-ęcie hez- 
ptśreduiego k:n tfktu  Rosyi i Japonii na gruncie chiń-

Stąd też zdaje się zapominać o nieo 
dz iw ueśd  wyników kilku wiekowej ewolnćyj 
czynników politycznych, kulturalnych, etno­
graficznych, jakim  „Ruś* ta Chełmska — za 
taką przez, nas zawsze miana i tak nazywa­
na—w ciągu dziejów ulegała. Ewolucje zaś 
te zrobiły ją  krainą odmienną od innych 
Rusi, najbliższych raw et — od wołyńskiej, 
od halickiej. Pomijając już bowiem inne, 
dobrze znane przyczyny, inny tu  wcale sto 
pień przeciągłej, nieprzerwanej infiitracyi 
kolonizfi.cyjnej etnografi zn«*go żywiołu pol­
skiego pomiędzy spustosz >ne najazdami 
mongolskimi siedziby prastarych Bużan. 
Już bowiem sam król Daniel, założyciel 
Chełma, który z jego ulubionej rezydencyi 
stał się ogniskiem giówuetn całej sąsiedniej 
kraioy i spowodował nazwę jej późniejszą— 
wzywał pom in. na osady i „LachowŁ.

Ostatni wielki książę halicko-włodzi- 
m:erski Jerzy II, czyli właściwie Bolesław 
Trojdenowicz, Mizur, pnn Chełma zarazem, 
przypłacił życiem nieuniiarkowane popiera­
nie żywiołów zachodnich. Namiestnik Lud­
wika, „ksiąfę ruski" W łady-ław 0 położyk 
znar.y jest też ze swej gorliw, ści katolic­
kiej i kołonizacyjnych zabiegów.

OJ czadów zaś Jagiełły rozpoczyna s !ę 
iuż Uuume osad ictwo maz-iwieckm na ca­
lem Fobużu. Dla u.‘i s /e i ia  oto rreteri-yi 
książąt mazowieckich jak*) lbastów, król 
ten, intruz litewsKi, oddajo p łudniową ond- 
go dzielnicę, mian. ziemię Bnhką, ks. Zie­
mowitowi; następnie trzymaią ziemię tę 
k-jążęta mazowieccy niemal pćł stulecia ca­
ło. Łatwo tedy zrozumieć skutki tego, jeśli 
sobie unaocznimy — z jednej strony pustyń 
ność nawiedzanej wciąż przez tatarów Rusi, 
z d n u ie j  rojność bezpiecznego od nich Ma­
zowsza. Ziemia Chełm«ka właściwa utrzy­
mana była wprawdzie przy k*.roni<*, ale le­
żał* m .żurom po dn.dze do B-łza — przyj 
ranWiiau t* ż i tam przybyszów chętnie a 
skiKfti-znie. Proces osadniczego przypływu 
trwał bez przerwy i nadępnie  wieki cale. 
Ludność katolicka wzmagała się tem swo-

skiin W  oczach tych rosjan, którzy itaranni* rymują 
cicn dyabJa n i  roiyisko-jipotiskifj grauicy, stworzeuin 
lakieru bnfaru między I t u j ą  i Jagon ą wyda się c.zi-aiś 
w rodzaju (freg flgo ja;a Kolumba. R a  la widoc/iii#  
li. zyl ph-.u amerykańsku.

Pr j kt amerykański jest dobry tylko 
dla Ameryki, ale nie dla Rusyi.

-Kolej mandżunAs, Miucaviąc część wi Ikirj li- 
uii Sybi rfj-kifij, powiriua pozostać w rtku nis>,js|ifiu  
aż do czi-su. IriuJy i|[lyfira konlr»ki. Do to5 chwili  
Rosya potr; fi zabozpirsczyć sohir Jącznt ść z dnlek emi 
krosr.in* pr/v pomocy iooycb k* lei. Tjmc/aseui prze­
stępstwem byłoby -ze » a o ie  bezpośrfiduifij iączuości E u­
ropejskiej i Azyaiycko j Rosji.  Źadue miliouy dola­
rów, ofi rowiine za to Rót-yi, uie powinny kusić ro-yj- 
skirh działaczy pań-1/ owych i, mamy nadz'fiję, nie 
skuszą?.

W jaki sposób kolej mandżurska łączy 
euro ejską i azvatycką Rosyę, to już jest 
ekret „Now. VVnm.“.

W czasie świąt zaczynają zwykle kur­
sować pogłoski o domniemanych od „Nowe­
go Roku" zmianach. Na ten raz, jak kon­
statuje „luecz", pogłosek nie było.

«Pi rak ty ło  rćż1 y c h p rg l  ok, kursujących zszwy-  
o/fij w iym c/iifio i i owięksnąących się  koto Nowego  
Ró-u; me nj toż przewidywano żadne s c m c j j n o  zmia­
ny, ani dyim-yo. Wszyscy pozosiais na swoich stano- 
w i n r t f - l i .  J -dyny projekt dymisyi S. Timiszowa, który 
wid rznie dojrzał już w zupełności, został odrzucony z 
chwilą, g-tr ukazała się  o leju wiadomość w prasie o- 
pozycii iie] i iro .i lo  howic-m poważne niebezpipczrń-  
stwo, zo dviui-ya ta morę bvć zrozumiana Jako ustęp­
stwo, u zyuiuDc o/iiu i pub: czncj>.

Niema więc żadnej sensac ji  świą­
tecznej.

Z 2 YCIA KOSYJSKIEGO.

G  Di parlament medycyny wypracował projekt 
urządzenia spocyalnycb szkół apteKariKicb. W związku  
z tom będzie zabronione aolekom przypisywanie u- 
(7. 11101. W szkoło będ ie wprowadzona norma procen­
towa dln żydów.

G  W edług doniesień konsula rosyjsk:cgo w 
Łpabaine, w Persyi nmją ot-ecnio wielki zbyt zapałki  
r sijsk io.  W handlu znajd u e się  połowa zapałek ro- 
syj-itti. L Persowie nar jknją tylko, ze pudełka są 
nietrwale, a zapałki się łamią.

G  Stołypin opracował memoryał o wewnętrzuom  
położ-- u i n kraju oraz propozycye co Jo szeregu zmian 
osobutyrli na wysokich urzędach państwowych w r. b.

Q  Prezes Rady Dańslwa przedstawił prezesowi  
mini:tr.,w lis ię  kandydatów na członków Rady Prń-  
stwa, za*i&raja a najbardziej z jano  nazwiska reakcjo-  
rii-tów. I i>:y i oj ministor S lo ljp in  n;e przyjął, wobec 
czfiuo n. Akimow przed.-tawił drugą I;*tę, oa  której z*- 
uiieścil juz część biurokratów liberslniejszyi h.

G  Już od niejakiego czasu ob egające p o g ło k i  
o ustąpirtuiu rektora n iiwur-iyt-iu petersburrkieg , pruf. 
R.irgmana. i prorokto a, prA. Jrimms, stały się  rzeozy- 
wislością. j ik wiad -u. z telegramów.

W tlą. 19 b. m. obaj prrfuorowie  zostali wez­
wani do m.cŁtra ośw.aty Szwaica, gdzie się dowiedz.e-  
li o swei zbyt powolnej i nie dość dobrze poinf ;rmowa- 
nej działalności na stanowisku zwierzchności uniwersy­
teckiej, skutkiem czego śród studeuiów ukazały s ię  ró­
żno a zgoła niepożądane powikiauia.

Kiedy wrestc.e  p. młifisler zaproponował cały 
szerog środków do przywrócenia pożądanego łada, a  
zdązriących priedews/ystkiem d> przywrócenia in»|*ek- 
cyi. obaj pr^fes-rowie Katogoryczn e odmówili swej ig o -  

na to i otrzymali dym;syę.
0  P- stępowcy ode-cr postanowili wysunąć kan­

dydaturę ad<to»aU Lrżysięgloą-) Ljtwickiegi,  kadeta, 
na miejsce adw przys Brodzkiego.

jjjez maski.
Ht.kt<iry’c niemiecki, Weber, tak mów 

o GrunąyaMiie.
„Bjl to p.erwszy tryumf słowiańkzcjy- 

xny nud jpstestwfm uiemieckości, którego 
wszechwładnej siło prrez czas długi z za uę- 
tą nienawiścią ulegano. Cios tannenberski 
oddziałał paraliżująco i priygnebiająco na  
całą kulturę nienu* cką, która Wschód sło­
wiański przenikała i rozsadzała... Okrzyk 
tryumfalny na polu bitwy, na którem świat 
średniowiecznej romantyki podcięty i skoszo­
ny został, był zapowiedzią zamiaru polaków 
utrwalania istoty słowiańskiego świata n? 
miejscu, gdzie się dźwiga! św iat germano- 
romański.

...„Na szczęście, dodaje nUej, właściwo­
ści owego narodu takiem u zadan iu  sprostać  
nie zd o ła ły ..

.. Nie zdołały

bod niej. ile, ż<* ra 'aU  właśnie biskupst o 
w Ch łmie. Ruś miejscowa trzymała się 
swego greckiego obrządku. Ale przyszła 
un.a religijna. Ch łmszczyzna chwyciła się 
jej oburącz i f i t . i a  przy niej gorliwie—wca­
le nie tak, jak Lwów i Przemysł. I przy zu- 
niowaniu obrządków rozpoczął się tam zna­
mienny proces pi ze.iikania się wzajemnego 
żywiołów—Rusi z Lachami. W ostatecznym 
wyniku owego procesu żywioł polski, jako 
taki, jako lud, na dotkliwą stratę  był n*ra- 
żony: rozproszenie między Rus!ą. „Mazuro- 
wie nasi — jak to potem Otwiniewski o Po­
dolu powiada— w Iluś się zamieniali". Ale 
za lo i Ruś ta Ch łmska, przesiąknięta krwią 
polską, przejęta p. lssą  kulturą, wyodrębniła 
się z konieczności w osobne niejako indy­
widuum etnograficzne drobne— bliższe z du­
cha La bom (po dawnemu). Wobec crego— 
owa, nie do rozpiątania — chyba jak  węzeł 
gordyjski n* eczem — zawisłość: g iy  oto
*sie o mowie siczeropolskiej trzymają się 
cerkwi, „trębackie" zaś i używające czy to 
czerwieńsBiago, czy p Dskiego narzecza ma- 
łoruskiego je/.yka — przy kościele łacińskim 
st*ją. GJy się tylko zważy nUtylko siłę 
liczebną samego żywi Aa szczeropolskiego 
w tejże Chcłmszczyżuie, podobnie jak na 
Podlasiu, to idzie w niwecz wszelka racya 
wydzielania kraw ęłz i nadbum ej z obrębu 
Królestwa. Boć ppecio nie wypada chyba 
władzom przyznawać się do niemocy ra to ­
wania tara w inny sposób, od fikcyjnego 
niebezpieczeństwa, garści Rusinów, pozosta­
łych przy prawosławiu;

Aleksander Jabłonowski.
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. .D um ne rycerstwo polskie m iało 'silną  
dłoń w boju, a miękkie i lekkomyślne serca 
po odśpiewaniu Te Deitm i opatrzeniu ran... 
nieprzyjacielskich.

...Odlało b'ć, nie umiało wiązać.

...Umiało zdobywać i zwyciężać, nie 
umiało... nie roztrwonić.

History* przekazuje, iż po zacnym po­
gromie h u k ó w  krzyżacko niemieckich na 
polach Grunwaldu i Taoenbcrgu, oprócz 
wielkiej mnogości jeńców wojerwaycli i ca­
łego lasu chorągwi nieprzyjacielskich, zdo­
byli poiacy inne jeszcze łupy, a w icłi liczbie 
ogromne wozy, peine „łańcuchów i sznurów ", 
którymi krzjżactwo naszych miało wiązać 
w  razie zwycięstwa nad buf ami Jagiełły 
i Witolda ..

Dcisiaj z owych trofeów na „npokorzo- 
n em “ krzyżactwie zdobytych, został nam 
jeno wóz „łańcuchów i sznurów"...

A i ten pruska k fnysya  kolonizac-yjca... 
wyfry maro żyła.

I nas wiąże...
Toiczas więc gdy my m amy nasz 

„idealny" Grunwald... prusak posiada rze­
czywisty —£Malhorg... odnośnie do którego 
cesarz Wilhelm Ił w dniu 5 czerwca 1902 r. 
zmewniał, że je s t  on... „jedyną twierdzą na 
Wschodzie, punktem  wyjścia kultuvy dis 
krajów, położonych na wschód od Wisły, 
i że takim pozostanie na zawsze—symbolem 
kultury  niemieckiej"...

Naturalnie „zdobywającej swoje słuszne 
i sprawiedliwe prawa a przywileje"... gdzie 
się uda.

„MLL-ś chłopie złoty róg, o .tał  ci się 
jeno sznur"...

Tylko że ów .chłop" powoli, lecz mo 
cno na nogi ze s ;u wstaje i, swoją rycer 
skość w pruskiej trzeźwości skąpawszy, po 
gospodarsku dokoła s ę rozgląda i rzecze;

Kto powhrzeh ziemi siedzi— nie dziwota...
b i c i ; o je.'t ze mchów płytkiego wziąć grzyba.
Aloć kto dębem korzenie rozmo.a
Skroś toj macierzy i czyja sadyba
Samo jej sorce,— tam twarda robota...

...Bo —
N ie  jono liczba my, — sio i siła,
N ie  iono pług my, co łany twe orze,
A le  i pierun, co fi g go posyła,
By wabi bory o spróchniałej korze...
N ie  Jeno proch my, co z wiatrem polata 
A le  i bary— dz zigną. e pół świata! *).

Czarny Jegomość

Maryawici.
Do <Qk*ą{a Rossii* donosrą, te  celem r r w a lo n  a 

wzmocnienia działalności maryawitów jeden z boisn- 
der«kicli księży starokatolików uczy się  jętyka polskie 
go i ma zamiar przyjechać do Łudzi. Głównym celom 
i e j  Wizyty ma być szerzenie idei maryawitów wśród 
niamrów-katolików. V f  dalszym ciągu cOkraiuya dono­
szą, ae kilku biskupów starokatolickich nosi się z za­
miarem odwiedzenia maryawitów polskich w ich ojczy- 
ż-ift, przyczem mają oni wziąć udział w wyświęceniu  
nnj^pb biskupów maryawickh li w.Królestwia Puiskiem.  
N a  wyświęceniu tem mają być obecui również nicktó 
rzj  z  wysoko postawionych dygnitarzy rządu rosyjskie­
go. (Okrainy* w zatańczeniu dodają od siebie,  że 
rząd powinien m zolk iem i siłami popierać maryawitów, 
ponieważ ooi jedni wypowiedzieli  się  Jasno jak w przy­
szłości powinny ułożyć s ię  stosunki rosyjsko-polskie 
Cni j e d n i  głoszą, ze pod hasłem (jedeu pasterz—jedno 
stado* zjoduoczyć się  pOwinuy to dwa p .krowne sobie 
narody.

Prenumeratorom,
= = = = =  czytelnikom 
i wszystkim przyjacio­
łom naszego pisma 

przesyłamy serdeczne 
życzenia noworoczne.

K R O N I K A .
R a l * n d a r * y k .

D ził 1 (14) Nawy Rok. Obrzezanie Pańskie. 
Jmtro 2 (13) Makarego Op., Martyniani B .

^ w a ó d  słońca godz. 7 o .  59 
Zachód słone* goij» 4  o  18.
D łagośc dnia g o d i. 8 m. 19.

— Dodatek ilustrowany. Nasz dodatek 
ilustrowany na  r. 1910-ty  wyjdź.e i ro?esła- 
ny zostanie naszym prenumeratorom miej­
skim i zamiejscowym w ciągu stycznia.

— Z dniem dzisiejszym oprócz „Wirów* 
Henryka S eokiewicza rozpoczynamy druk 
rozgłośnej powieści Fogazzaro p. t. „Danku 
Cortis”.

— Dal na rzecz Towarzystwa dobro­
czynności. W czasie kontraktów, dn. 16 lo- 
t. go, odbędzie się w sali klubu kupieckiego 
bul doroczny na rz< er, jnstytueyi kijowskie­
go Ił. K. Towarzystwa dobro zyonośd. Ze 
■względu na wielce sympatyczny cel tej za­
bawy, zapowiedzieli w niej współudział nie 
tylko kij >wianio, ale też i szerokie sfery zie-

*) M. “'cnopnicka’ «Fan Balcer w Brp-wlii*...

miuńskie z rozmaitych stron Ukrainy, Polo- 
ła i Wołynia. Bale Towarzystwa dobroczyn­
ności, urządzane w czasie kontraktów, po­
siadają ustaloną tradycyę i odzcac?ają się 
elegancyą i wytworoością.

— Narada rafinerów. Dnia 10 stycznia 
odbędzie się w Kijowie narada rafinerów 
w sprawie przywrócenia syndykatu. Obe­
cnie głównie przeszkadza temu projektowi 
p. Chanenko.

OSOBISTE.
— Poseł do Dumy, W. Procenko, wy­

jechał do Petersburga.
— KRADZIEŻE. Z mieszkania J. Ii fmana przy 

nl. M. Wasilkowskiej nr 8 skradziono rzoczy na sumę 
rb. o00 .

— W nocy 30 grudnia zb d o  jo wyłamali wi- 
'rynę w sklepie galenwryjuym GMabiekiej, przy Kresz- 
czatyku i skradli stamtąd różne towa. ”

—  W domu nr 30 przy ul. Moskiewskiej zło­
dzieje skradli ze schodów gotuiacy się  samowar.

— Ł A D N A  ZNAJOMOŚĆ, E. Jo w stalin w za- 
wabł onegdąj w piwiarni przy nl. Kożemiackiej nr 14 
znajomość z dwoma jegomościami, którzy zaciągnęli go 
do jakiegoś prywatnego mieszkania, tu spoili go i, ogra­
biwszy, wyruszyli na ulicę.

—  R A B U N E K . N a placu Halickim M. Knncza- 
kowej skradziono cl,ustkę, w której znajdowało się 
17 rb. Ritbusia— Kużmiczewa aresztowano.

— P O D PA L E N IE . Om gdaj w nocy wybut hł po- 
ż-r w domu p Gałczyńskiego przy ni. S',ulawskipj 
nr 5. Spalił  się dsch i sufit. Przy oględzinach domu 
na strychu znaleziono butelkę z n s f  ą, słomę i galgany. 
Przedmioty le wzbudzają podejrzenie, że pożar wynikł  
z podpalenia.

— ST R Z E L A N IN A . N a Pad Jo policya śledcza 
z* aresztu-/ara oddawna poszukiwanego za rabunki Kor- 
nieja Sawienkę. W drodze do cyrkułu Sawionko pró­
bował uciec,  stójkowy jednak dał do niego wystrzał, 
uciekający się zatrzymał, a wtedy policjant odstawił go 
spokojnte du cyrknłu.

— UJĘCI ZŁODZIEJE. W s»li klubu kup;e- 
■'kiego podczas lcl<-ryi w dn. 30 grudnia zaresziowauo 
P . Wasilewskiego, J. Bnrvsowa i E>. Kokossenkę.

—  ARESZTO W ANIE B E ZPRAW N YCH  ŻY- 
D< /W. Wczoraj w nocy policya. poszukując jednego  
z uczestników napadu na dom Hommeiiarda (przy ul. 
MiiżyKorskiaj nr l*S), w domacłi ur 20 i 23 przy ulicy  
J iruslawukią) zaaresztowała 13 żydów, nie posiadający cii 
prawa pobytu w K jowie. Aresztowanych osadzono 
pud strażą. N a  Padule zaaresztowano 5 bezpiawnytb  
żydów.

—  M ORDERSTW O. Wjzoraj o godz. 4 tej po- 
polnduia na Padole pewien ( błopiec znal*zł t u p  ko­
biety w pobliżu cegieJni hr. Zarębskich Chłopiec za­
wiadomił o tem policję ,  która wysłała agentów śled­
czych. Stwierdzono, iż na piersi kobiety zna.dnin się 
5 ran, zadanych prawpopod"bnie ostrym nożem. Odzież 
kobiety skromna; prawd 'pobnio morderstwo spełoiore  
zostało z powodu zemsty lab innych względów natuiy 
osobistej. Trup pozostawiono na miejscu*- do czasu 
przybycia sędziego śledczego.

KROrłl Ś A POLSKA.
— Turniej śpiewaków polskich. Towarzystwo 

(Przedświt,*, stawiając sobie za zadanie pracę nad roz- 
jfuicin polskiej sztuki śpiowaczoj, urządza w Warsza­
wie turniej śpiewaczy. Przedsięwzięcie to d ije  s ero- 
kio pole inalentowauym adeptom sztuki du otwarcia so­
bie drogi do karyery* śpiewacze). Warunki udziału są 
bard/.o łatwo. 0  enę stopuia nzdom ieBa kandydata <*o 
turnieju pozostawia się  j< go sannkrj tyeyzmowi. Dowol  
nin obrany t<-mat artystyczny ctaje sposutnlość du wy 
kazania talentu, kunsztu i maie-jaJu głeso^ege. Zgło­
szenia o udział w turnieju prz'svlae n i le  7  zawęzasu  
pod adresem. L. R^rnackl, Nowy'Świat Nr 5?.

— Parceiacya majoratu. Część majoratu Gru­
dek (pow. pułtuski), należącego do Biręk/iwa, oraz 
część majątku poaiichowuegę T klg4w |k  ({hm.  mińsko- 
n iizowietkł), należącego O fM efcem  Cztero i aj ÓW ii, zo­
staną ro? parcel o wjntie pomiędzy w łośn i,a  miejscowych. 
OilnooUe cc, ao  tego starania zostały już poczynione; 
w parccla-yi tej weźmie rdwnłez tdziaJ bank wło­
ściański.

— Za ar *i na strażników w Częstochowie. W
sprawie zamachu na strażnikÓHjł w Częstochowie przy­
nosi z tiazela  Częstochowska* sżCzegóiy nasiępując':

Natychmiast po zamachu oostswiuno wojskiem 
uli- e: Krasowską, Małą. Mukrą i część Siawow'pj,'gazio 
zatrzymano 157 osób, z których 106 osób po wylegity­
mowaniu uwolniono, 51 zntf.ymano. Zsrządzom) rów­
nie.. rowizyę w mieszkaniu Jó-efa Łuczaka, przy ul cy 
Krakov <k ej Nr 35.

Niezależnie  od togo na moście aresztowano -tana 
DziaJęzyna, lhotra Dziadczyka . i i ranciszką K o s i ń ­
skiego, przy których znaleziono dwa brauuingi, a w 
nich t y ły  po 3 kulo incwystrzolone. D/judczykowio  
podejrzani są również o zabójstwo majstra ubryki  
c Częs toco o ̂ w ia n k a »V- W igę o ra.

— Z prasy pclsklej. W Warszawie zaczął wy­
chodzić tygodnik f .  t./  dogmatu*, p  święconego
omawianiu spraw praco «uik&w Laudlowyeh. Ja*o rc 
dakior i wydawca podpisujo p. Herman Gryuszpati. 
Kcdakcya zastrzega, iz pismu nie jest orgruom żadaego 
związku.

Prócz togo ukazał się dwutygodr!:k cOrgan*, wy­
dawany i icdagowany przez' p. R. E. V:tollo w języ­
kach rosyjskim i polskim, a poświęcony sprawom ar- 
tj iłów kabinetówyf.h, cyr iow yih  i t. p., na wzór nio- 
mieckiego «Das Rogram*.

Z Galicji  douo: ą, że w ostatnich czasach pow­
stałe tam kilka nowych czasopism. Tak np. * e  Lwo- 
wio przy dcmoktatyczuo-aurudowym dzieuuiku popnlar- 
nyni tG ońcu ł  rozpoezjna swój żywot dwutygodnik

Polsk.c*: w Krakowie obok zwiazaricgc z po/,- 
nuńską (Gwiazdą T y g P m k i  Narodowego*, powstaję  
(N iw a  Polska*, galicyjski-* wyda.ńc poznańskiej (P r a ­
cy*; w Cieszynię zaś począł wychodź ć (Pose ł  Ewau-  
geli  ki>, tygodnik przezuaczcuy dla ludu ewange­
lickiego.

W tym także cz sio (Gazeta Lwowska* rozpo­
czyna setny rek istnienia, pcdejmuiąc z powodu tego  
jubileuszu wydawnictwo odpowiedni'j księgi pamiąt­
kowej

— (Jutrzenka*. (Goniec W.l> ński* donosi: (Zo­
rza Wileńska*, tygodnik dla ludu, jok wiadomo, zosta­
ła zamknięta z rozporządzenia władz iih krótko przed 
święiauu B i l* ® )  N araD em a. Wyraziliśmy w ów ^ae  
nadzie,ę, iż placówka zajmowana dńfąd p zćz *L tzq»,  
uie muzo być zapomaianą, i żc pow i n i  powstać pismo 
tego satreg.  typu, aby ją  za.aąpić.

J ik się obecnie dowiAdujcm-*, przyptiagczcma na 
szo w k t ó c t  zestauą spełniono. Ód Nowtgo Roku bo­
wiem zacznie wychodzić tygodnik dla ludu, poti m z w ą  
(Jutrzonka*. Sąd z my, że nowe t<> pismo Atćińio god­
nie spuści/iię p i (Zorzy Wileńskiej*, która tyle zyska 
ła sobio sytuptlyi i przywiązana śród ludu. Jako re­
daktor odpowiedzialny (Jutrzenkę* podpisywać i ę L i e  
p. Józ- f  Korolcc.

O F I A R Y ,
— ) o o ( —

Na kościół pod wozwaniem iw . Nikołaja w 
Kijowie. Do kornitotu budowy nowog" kościoła (ul. 
1’rorezna Nr. 13) od Juia 20-go do dnia 31 go pru 
dnia r. b. wpłynęły ofiary następująco: Wit.tur Dą­
browski 2 rb., B lek Pawłowicz 2 rb., Teofila Lisicka 
pamięci rodz-ców R »bert» i Lucyny jo  rb., Zyga.uu: 
Jasittniecki 4 rb. 4'J t o p ,  Wt&Oy-iaw Powalski’ 2 rb . 
August Janiszewski l rb., Tadcmzostwo Osińscy I rb! 
R ó ’no osoby w markach pueztowych 12 rb. 4^ kop. 
Stanisław Powroziński 25 r o ,  Adryaona M ęczjń  ka pa­
mięci rodziców 3 rb. D. K'>sow?ka i  rb., LączyńSM tjd 
rędziny z .Mcdwina pamięci matki i babki 5 rob. R y­
szard i Siauisław Krzyżanowscy Da ołtarz św. Autonio-  
go 25 rub.

Razem z poprzednicmi ofiarami 513,636 rubli 
9 i kop.

Prezes komitetu
L. Jankowski.

AV retlakcyi (Dziennika Kijowskiego* złożyli:
Na Tow polsk. kolon. letn. Zamiast żvc/eń świą  

terznych l uoworocznych: po Bronisława i Brunon Bar- 
toszewii cy R rb — F. lii ya  i lerzy Dąbrowscy 2 rb.

Na’ Tow. doLroczynnośni: Zanri.a t ży< zi ń św ią ­
tecznych i nuwt roi zuycli: ip .  W B dysław  Slotwifiski
10 rb. Olimpia Rajnik 1 b.— Romti tłu Gawiński l r b .

Zamiast vi> ń c i  na grób ś. p. Stasia Mazarakiego 
praDabka 10 rb.

Na wóz Drzymały: pp. Lu'yzn R jn k 1 rb. — 
Antonina Chomiek.i 5p  ton. — J ek la  Sokolmcka 2 rb 
- W i t o ld  Rychter 3 rb.- ,!i,l a Bilińska t rb — Boles­
ław Walicki 2 rb.—Ba'yl; S  Jcrski 1 rb. — Kazimierz  
Kisielewski 1 rb.

Na wpisy: pp. WinccntoslWo Jtrosiewiczowie 3 
rb.— Zamiast zyczeń śwjątecznyi h i nowoi ocznych d r  
Lązyński 1 rb. 50 kop.—Aniela i Zenon Karaszowsdy 
25 rub.

Dla najbicdn ejszych: pp. T, kia Pokolnicka 1 
rub. — Bolosłuw lic itubej i  rubla — Walery Jeżowski  
1 rab,a.

Na choinkę urzy Tow. dobr.: pp. Honorata Trze­
bińska 2 rb.—Aleksander Czosnowski 5 rh.

Na kościół św. Mikołaja: pp. Józef  Dębicki pa­
mięci matki l  rii. — Hipolita Krzyżanowska (na ołt. 
Matki Bliskie i) 5 rh.

Na nędze wyjątkową: 7 ' miast życzeń świateczn. 
i noworocznych: pp. Hipolita Krzyżanowska 1 rb.—It 
i A.  Jaworscy t rb.

Na wydział letnisk przy Tcw. dobr. Dr Ilóone z 
córką, zamiast wieńca na grób ś. p. Maryi Kulikow­
skiej 5 rb.

Na cichą nędzę: pp. Maryn i Jan Werbscy 3 rb.
Na kościół w Kazaniu: p. Boi. Walicki 1 rb.
Dla biedn. stad po itochnlki Kijowskiej: pp. Czesł. 

i Zofia Błock, zamiast zyczen noworocznych 2 rb.
Na uzeci przytułek dzienny przy Tow. dobr.: pp. 

inżynier Jul. baion M*yuell, zamiast wieńca na grób 
ś. p. Maryi Kulikowskiej 5 rb.— J 6Zff.it Audrzcjnwski, 
ku uczczeniu pum ęci nic odżałowanej zmarłej Maryi 
Kulikowski j 3 rh.

Dla wstydzących się  żebrać: pp. Janina i W ac­
ław Jezrom Ucy zam. życzeń noworocznych 3 rb.

LIST DO REDAKCYI.

Szanowny Panie Redaktorze!
Dziewiętnastego b. m. dziockomoje dostało silnej 

.żorączk*. Nió znając w Kijowie doktorów, ndałem się 
do najbliższej pteki, pdz;c mi wskazano d-ra Szmuklo- 
ra (SiiirińsIro BlagowicszczcMiska 131).

Urzyszed szy  do niego, zastalom go przy obiodzic, 
a synek jego poprosił innio o adres i powiedział, że 
doktór zaraz po obiedzie przyjdzie.

Przyszedłem do domu, a po póltoragodzinnem 
oczekiwaniu udałptn się do niego po Atomie. Zadzwo­
niłem; wyszła służąca, i na zapytanie, czy doktór przyj­
dzie do mui ', odcuwiedziata, że taic. i zamknęła drzwi. 
Sądząc, że doktór zaraz wyjdzie, ćzoksłem z 5 minut 
p id e  Qizw:ami, a ze się mc odzywano, znowu zadzwo- 
uiłom i służącą, która znowu wy-zła. prosiłem, ale juz 
tro bę poJiiieMonyni głosem, ł.y doktora zapytała, czy 
pójdzie do mnie. No. to doktór S zanik leg iwcbodzi  dr. 
przedp ko u z krzyk cm: <oMu wyyj s ia rc j i i j lke .  p n s s o t  
won ol w ń c h  d u ic r t )!> i drzwi przed nosem za- 
tizusnąt. Czy lalt się gudzir

J u n '  l la rdec i i .

Ostatnio wiadomości.
Wlanifestacye w Barcelonie. W  niedzie­

lę odbędzie się w Barcelonie wielka mani­
fes tac ja  na cześć uczestników rewolucji 
lipcowej i Ferrera.

Nie zamach, lecz prowokacya. Rzeko­
my spisem na życie króla Manuela, z powo­
du którego dokonano licznych aresztowań, 
był, jak się okazało, aktem prowokaoyi ze 
strony policyi. Ujawnienie prowokacji wy­
wołało olbrzymie wzburzenie wśród ludności.

Polska szkota nauk politycznych. Na 
preze?a poi kiej szkoły nauk politycznych 
powołano prcf. M Ii tstworowsktego.

Sensacyjna dytnisya. „Nowa Reforma® 
donosi, j>rezydcnt sądu krajowego we 
Lwowie, Buuch, wniósł prośbę o dymisję, 
m o ty w u je  ią tem, nie m ole  się zgodzić 
z d u c h e m ■ rządów szefa sądownictwa wscho­
dnio galicyjskiego, d ra Tchórznickiego, któ­
ry jawnie sprzyja rusinom. Dz ennik dodaje, 
ie  d-r 'TchórzrKcki zamierza opróżnioną 
przez Baucba prezydenturę sądu krajowego 
w3 Lwowfe powierzyć Rusinowi.

Sajtd Jwowski. We środę otwarto po­
nownie -m e s^  ie jm u  galicyjs*tkg«i -Rusiui 
w dal^-żyw ' iąga urządzają obstrukcyę.

Post#  Stapiński wystąpił przeciw hoj­
nemu szafowaniu koacesyami ua szynki i 
przemawifg za powstrzymaniem pijaństwa.

Rusi* Staruch w długiej mowie prze­
mawiał zasadniczo pizeejw radem powiato­
wym.

Pos t  Skarbek zażądał, aby na ptrrąd- 
ku dzienń,*m następnego posiedzenia um ie­
szczono prejekt utworzenia krajowego ubez­
pieczenia szydłu, oraz budżet.

Posef Adam złożył pe tycję  Lwowa, 
żądającą, aby jężykiera wykładowym w 
szkołach ludowych w Galicyi był wyłącznie 
język polski albo ruski.

Paderewski w Wiedniu. Odbyła się w 
Wied.du próba koncertu J. I. Paderewskie­
go, po której mistrzswi fortepianu zgotowa­
no kwadrans trwającą owacyę,

Mowa tronowa Wilhelma. Berlińskie 
dzienniki wszystkich odcieni omawiają mo­
wę tronową, <:d zytaną przez cesarza W il­
helma na otwarcie sejmu pruskiego. Wię­
kszość piksy niemieckiej konstatuje, że mo­
wa zawiodła wszelkie oczekiwania. Zwła­
szcza poddawany jes t  krytyce ustęp o pro 
jekcie reformy wyb,rczej,' ponieważ nietyl 
ko, że nió jest on gotów, ale nieokrcślono 
jeszcze zasad ogólnych projektu.

Nowa partyn liberalna. Z Berlina do­
noszą: W  k> łach naroduwo-iiberalnycb bu ­
dzą wielkie zaniepol; ijenie wytężone zabiegi 
około połączenia trzech grup woluotnyślnych 
parlamentu w jedno stronnictwo pod nazwą 
„ludowego". Narodowo libortFui obawiają 
się, że w razie utworzenia nowego stronni­
ctwa szeregi ich znacznie mogą się przerze­
dzić, odpadną bowiem z nieb wszyscy nie­
zadowoleni ze związku narodow.* liberalnych 
z zachowawcami. Program noaego  stron 
nictwa dotychczas jest nieznany, to tylko 
pev\ na, że znajduje on silne poparcie w sfe­
rach kupieckich, i że organem jego ma być 
„Berliner Tageblatt".

Przeciwko kolonizacyi. „Prudsche Jahr- 
Liicher” Delbriicka ogłosiła artykuł, y  któ 
rym autor konstatuje, że obecny system 
kolonUacyjny i parcelacyjny w Pożnańskiem 
o e ma widoków powodzenia i doradza Wy­
właszczenie n io n recu ch  wielkich własności, 
ażeby tym sposobem utworzyć wyraźną g ra ­
nicę niemieckiej chłopskiej własności i spro 
wadzić ceny ziemi do normalnego poziomu. 
Artykuł ten zaleca również popieranie pol­
skiej parcelacji, tak dobrze jak  i niemie 
ckiej.

podręczniki policyjne.
(Ruskojo 8 I/wo» zamifściło  k łka wyjątHó.w z 

polręczo ika  dla ago ńów policyjnych, opracowanego  
przoz ministorstwo spr. we‘wn. P. dręczoiki te  mają 
na ęnlu zaznajom i cni o policyi z leoryami i taktyką r(ż-  
ny h pnrtyi rewolucyjnych. Pomiędzy innemi jest tnm 
uwniez m wa o próba ;h zaszczep cnia ruchu anarchi­

stycznego w Półsen.
( W  roku 1905 — noucza pcdręc.-.nik — przybył 

do Warszawy niejaki c K a n l*  dla zorganizowania tu 
grupy annrchistów kciiiuiiisLÓw pod nnzwą rlute-natio-  
naD. Napotkał on j ićn a k  energiczny opór ze strony 
ł’. P. S. i cśdekńw, wobec czego pu iodzcn io  miał tła-

bo. W  r. 1000 w i l l  u członków grupy tej aresztowano  
a 11 z nich powieszono*.

N a-tjp n ie  w p-d ręczn itu  znajduje się ustęp o 
działalności jakiegoś związku anarchistycznego w War­
szawie, który zamierza zorganizować zamach na c esa ­
rza Wilhelma. Iłrzmi on, jak następujo:

( W  połowio 1907 roku pow.Uał w Warszawie  
związek tajny, który zamierzał zabić cesarza W ilhel­
ma. Zabójstwo to ożywić powinno było działalność  
anarchistów na całym świocie. W tym colu zamiesz­
kało w Charlot euburgu 4 anarchisló .v, którzy korzy­
stali z pom-cy anarchisty niemieckiego, Augusta W a  
torlosa. N a  kouferencyi w Wrraio po t inowiouo rów­
nież, że osiadłym w Ghsrlottenburgu pośpitszą z po­
mocą (L o ite le  białostocki* albo cwarylt* i (Mcitke  
białostocki*. Po drodze je ln a k  do Białegostoku (Moit  
ko* został zab ty, a <Lcibe!e» aresztowany. Członko­
wie organizacyi warszawskiej, którzy uniknęli areszto­
wania, zbiegli zagranicę*.

T e l o g r a m y .
(Od hwespondentów w la m ich ).

Prezyttyum Kola Polskiego.
Berlin.— Koło Polskie wybrało na prze­

wodniczącego ks. Jfiżdżewskiego, na zastęp­
cę prezesa Chłapowskiego, na sekretarzy 
Niegolewskiego i Switalę.

Rewizya senatorska.
Warszawa.—,,Swobodnoje Słowo” infor­

muje, iż wbrew protestowi władz miejsco­
wych Palehn lub Turau odbędzie rewizję se­
natorską wszystkich urzędów.

Sprawa Borowskiej.
Kraków.—Podczas wczorajszego posie­

dzenia sądu powstały liczne zatargi pomię­
dzy Borowską a prz-wcdniczącym trybuna­
łu, który zapytywał Borowską o najtajniej­
sze szczegóły pożycia małżeńskiego.

Echa samobójstwa Gilswicza.
Petersburg.— W  dDiu wczorajszym Ba- 

zylemu Giiewiczowi pokazano zwłoki Gile- 
wieże, kióry odebrał sobie życie w Paryżu. 
Bazyli G., zobaczywszy trupa, krzyknął: „To 
mój brat, Konstanty, lecz on był niewinny".

Wizyta ks. czarnogórskiego.
Petersburg.— W końcu lutego ma przy­

być do Petersburga książę czarnogórski, 
Mikołaj.

Palestyna a żydzi.
Petersburg. — Z Salonik donoszą do 

pism petersburskich, iż Niaai-bey oświad­
czył korespondentom pism, że Turcya nigdy 
nte odda Palestyny żydom. Bardziej prawdo- 
podotmem jest, iż Turcya zaproponuje żydom 
p rzes ied len i się do Macedonii w celu zneu­
tralizowania nieporozumień narodowościo­
wych.

Ze zjazdu a!kohol'cznego..
Petersburg . — Delegacya Ł|azdu antyal- 

kwhotKsżnego udała się do Oraczewskiego 
w kwęstyi wydanego pTzezcń rozporządza­
nie. Oraczewski odpowiedział, iż nie ma 
prawa udzielić pozwolenia na wygłoszenie 
referatów, mających związek z monopolem 
wódczunym, albowiem nic zostały one obję­
te przez program prac zjazdu. Oraczewski 
skierował delegację do m inistra spr. wewn. 
Wiceminister Kryżanowski skasował rozpo­
rządzenie Oraczewskiego i pozwolił na wy­
głaszanie tych referatów, za wyjątkiem re­
feratu związku krawców.

Zjazd antyalkoholiczny liznął konie­
czność utworzenia organizacyi walki z pi­
jaństw em  i wybrał kmnisyę dla opracowa­
nia ustawy toj organizacyi.

Delegaci robotnicy założyli protest 
przeciw oiteguajszemu ograniczeniu dysku- 
syi.

Rewizya ministerstwa woj y .
Petersburg— „Nowoje W remia" donos5, 

że Garnowi zlecona z stała rewizya central­
nych in sty tuc j i  ministerstwa wojny z przy­
znaniem mu wszystkich p r a w ,  przysługują­
cych ministrowi wojny. Oprócz tego przy­
znano Garinowi prawo pociągania urzędni­
ków do odpowiedzialności, niezależnie od 
stanowiska przez nich zajmowanego. Rów­
nocześnie przyznano sądoxwi prawo odm a­
wiania informacji, dotyczących śledztwa, 
wobec tego, że może ono być związane z 
innemi sprawami, które się mogą wyłonić 
z tego śledztwa.

Zarzuty Turyszkiewicza.
Petersburg.—Puryszkie wica zarzuca rek­

torowi uniwersytetu charkowskiego udziela­
nie licznych zapomóg żydom.

Rozruchy w Erzerunre.
Petersburg —Ambasada turecka przeczy 

wiadomościom o rozruchach w Erzerumie.

Zamach na posła Steinera.
Petersburg.--Donoszą z Wiednia, że w 

mieszkaniu posła Steinera wybuchuęła skrzyn­
ka z dynam tem. Przypuszczają, że miała 
tutaj miejsce zemsta osobista.

Różne.
Petersburg —W  związku z prawem o 

uwolnieniu przedtermiaowem, Borowitinow 
zaznacza zmniejszenie się w więzieniach ilo­
ści więźoiów pul tycznych. Zwrócił on rów­
nież uwagę, że w więzieniach w kraju Poł.- 
Zach. żywność je s t  drogj.

Petersburg.— Wobec strajku przedsię­
biorców zarząd pilotów w łączony zostanie do 
ministerrftwa marynarki.

Ekaterynosław. — Dokonano rewizyi w 
lokalu związku metalurgicznego. Istnieje o 
bawa zamknięcia związku.

Kercz. — Były policmajster Griniew zo­
stał wybrany na prezesa tutejszej filii zwią­
zku Jn. r.

( Od Agcncyi Petersburskiej).
Potersburg. — Wiceminister sprawiedli­

wości Lutze otrzymał na własną prośbę dy­
misję. Na stanowisko dyrektora I-go depar­
tamentu ministerstwa sprawiedliwości został 
mianowany starczy doradca prawny Milu- 
tin Starszym doradcą prawnym mianowany 
został prokurator petersburskiego sądu okrę­
gowego, Tregubow.

Ordery św Włodzimierza 2 klasy c- 
trzymali: starsr.y prezes pctetsburskiej L.by 
sądowej Kraszennikow i sekretarz stanu Ma­
karów.

Ordery Aleksandra Newskiego otrzy­
mali: głównozarząćzający kancelaryą Jego 
Cesarskiej Mości dla przyjmowania próśb, 
br. Budberg i minister komunikacja, Ru- 
chiow.

Petersburg.—Pomocnik kuratora kijow­
skiego okręgu naukowego, Piewnicki, profe­
sor uniwersytetu kijowskiego, Gilarow, dy­
rektorzy gimnazyów kijowskioh—2-go, Sa- 
mojłowicz i 6-go, Turczaninow, otrzymali 
rangę rzeczywistych radców stanu. Prokura­
tor kijowskiej izby sądowej, Kukuranow, zo­
stał odznaczony orderem św. Stanisława 1 
klasy.

Łódź — Pożar w fabryce Meilr.era zni­
szczył 3 przędzalnie i oddzu-.ł maszynowy. 
Straty prze’ o.oSą 100,000 rb.

S wastopoi.—dłd C dni szalęje na morzu 
straszliwa burza. K munikacya z portami 
czarnomorsl; i mi przerwana.

Syczewka.— ITzewodniczący Dumy Cko- 
miakow i kilku miejscowych działaczy spo­
łecznych zakłodaja stowarzyszenie g im na­
styczne „Sokół". Ustawa przesłana została 
do zatwierdzenia.

Nowoczorkask.—Trrech uzbrojonych zło­
czyńców napadło na wydział pocztowy na 
s tac j;  „Muszkietowo" kolei ekateryuicńskiej 
i zrabowało pi niędzy i znaczków poczto­
wych na sumę 1000 rb.

Wiatka, — Robotnicy zamkniętych fa­
bryk chołunickich wybrali dwóch delega­
tów, którzy mają starać się w Petersburgu 
o wznowienie robót w fabrykach wobec na­
der opłakanego stanu w jakim  znajduje s'ę 
ludność i wobec braku gruntów odpowied­
nich do uprawy rolnej.

Petersburg—Otrzymali c r j e r  Stanisła­
wa 1 klasy: prorektor uniwersytetu kijow­
skiego Morozow i profesor Czernow. Order 
Włodzimierza 3 klasy otrzymał profesor Ku- 
łakowskij.

Petersburg. — Przewodniczącym Rady 
Państwa na 1910 rok mianowany został A- 
kimow, zastępcą przewodniczącego G< tubiew.

Kazań. — Sąd wojenny w ciąga dwu­
dziestu dni rozpoznawał sprawę irtenden- 
tów. Z iiczby dwunastu podsądnych sąd 
skazał dziesięciu na pozbawienie rangi, or­
derów i na roty nresztanckie: Czyżowa, ro t­
mistrza lijina, Chruckiego i sztabs-kapitana 
Gaponowa na trzy la b ;  sztabs-kapitana Agie- 
norowa i technika Pidtowskiego na dwa lata, 
podpułkownika Gilarowskiego na p ó lb ra  ro­
ku; podpułkownika Purina, kapitana Niekra­
sowa i sztabs-kapitana na jeden rok Nadto 
uchwalił sąd wyekzekwować na rzecz ska r­
bu od Poltawskiego—33 tys. r b , od Czyżo­
wa—36 tys. rb., od Agienorowa i Gapono- 
wa,—po 28 tys. rb., od Chruckiego—.“3 tys. 
rb., od Iljina—2 0  tys. rb.. cd Gilarowskiego 
2 1  tys. r b , od Niekrasowa — 600 rb, i od 
Pujyuu — 170 ab., dwóch podsądnych unie­
winniono.

Pekin. — Prasa chińska przyjęła życz­
liwie propozycyę amerykańską,” dotyczącą 
wykupu kolei mandżurskich. Jednakowoż 
pewne koła wypowiadają obawę, aby w sku ­
tek kontroli międzynarodowej działalność 
chińczyków w Mandżuryl nie została jeszcze 
bardziej skrępowaną.

Paryż. — Parlament rozwsżjł interpela­
c ję  socjalistów, którzy zwrócili się do rzą­
du z zapytaniem, jakie środki zamierza sto­
sować jwdezas wyborów w roku 19iu-ym, 
aby zapewnić skuteczność tajności głosowa­
nia. Briancf zaznaczył, że nie należy prze­
rywać obrad nad projektem prawa o eme­
ryturach. Nadto kwestya wyborów stoi na 
porządku dziennym bezpośrednio po pro­
jekcie prawa o emeryturach. Następnie, gdy 
zapropi nńwano kilka formuł przejścia do 
porządku dziennego, Briand oświadczył, że 
się zadowoli formułą prosltgo przejścia, po­
czerń parlament 492 głosami przeciw 4 w y ­
raził rządowi w tej formie votum  zaufania.

GIEŁDA ZB39ŻOWA.
(Telegram specjalny).

Ryga. Tszenica 1 rh. 30 kop.—1 rh. 31 kop. 
ou ies 77— 78 kop., makuchy lniane 1 rb. 20 kop. —
1 rb. 21 kop.

CzystopoJ. UUposobioDin z żytem chwiejne, z o w -  
pom mocne. Zyto w nat. 116/L20 zoł. 76 — 78 kop., 
owies w aat. i e  80 zoł. 5 2 - 5 3  kop., mąka żytnia 7 ?b. 
60 kop., nroch 6 8 —71 kop.

Berlin, Nastrój mocuy. Pszenica na krótki ter­
min 228 u ar., na d lu żs /r  22Sl/a mar.; żyto na krótki 
termin 178 m ar,  na dtużs/y 181V2 mar.; owies n a . 
krótki termin 167f i  mar., na dłuższy 169J/ i  mar.

Dom w  12 godzinach.
—o:o—

Ogólna drożyzna mitszkań, jaka się  w ostatnich  
ezasa’h pojawiła wo wszystkich miastath europejskich,  
zmusił* wielu bułowuiczjeti  do zastanowienia się  nad 
przyczyną tego. Z dociekań ich jasno wynikły, iż bar­
dzo drogi materiał budowlany, tudzież zbyt długo trwa­
jące tu lo w a n ie  doinów są głowuym powodem ogólnego  
zasteju w budownictwie i przyczyną podnoszenia czy n ­
szów dzierżawnych. To też thodzilo głównie o to, aby  
obmyśleć materyał i sposób budowania, któryby koszto­
wał jak najtaniej.

Między rozmaitymi projektami zdobył palmę  
pii rwszeń twa projekt Edisona; według jogo pomysłu 
djm  mieszkalny może być zbudowany w przeciąga 12 
godzin. Jedno z towarzystw zwróciło się do gen ia lne­
go wynalazcy z prośbą o dostarczenie bliższych infor­
m acji ,  dotyczących projektu. Edison odpowiedział w 
krótkim czasie. Domy jego bijdą odlewano z cementu; 
każdy dom można będzie wykonać (odlać) w przeciągu 12 
god.io; zaś zupełnie gotowym do żamieszkania będzie  
pj  upływie 0 dni.

Koszt form spocyalnycli, wykonanych z żolzza,  
oblicza Etjison na 25,000 dolarów; spławienie  zaś Lo- 
niocznych mr-ssyn ma kosztować 15,000 dolarów.

Jednakże — zaznacza Edison — jedne i te sam e 
fermy i maszyny wystarczają do odlania niozliczocej  
ilości domów mieszkalnych.

Z form typu Edisona można będzie odlewać 16  
rodzai domów o najróżnorodniejszej konstrukcyi.

Ed.sr.n nie chce zrobić na swym wynalazku pie­
niędzy; w liście do tego towarzystwa zaznacz), iż po­
zwolenie na budowanie takich domów będzie wydawał  
znpełnio bezpł tnie, ale tylko dobrym firmom budo­
wlanym. *

Obecnie wre pr.ica rad odlewem pierwszej for­
my. Będzie  ona ukończoną na wiosnę.

Gdyby pomysł amerykanina okt.zał się  prakty­
cznym, to n iew ątp l iw i!  wzmógłby s'ę w c«Ł-j Europie  
ru b budowlany, a temsamem Dastąpiłaly gwałtowna  
zniżsa czynszów; przeciw projoktowi wjs'ąpiliby tylko 
(kamitniczuicy*, Icórzy ś;ubują ceny mieszkań do cen  
wprost olbrzymich.
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tudzież 
szczegółowość 
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(/! upoważnienia autora).

—)oo(—
Przwi mowa tfómacza.

'pr/okład jednej z r.njlnr- 
z.iohod de powieści («lw- 

0'* włosku czterdziestu j-r/e- 
a tl-cniiiczcną na v,s^stkii- 

[kie języki), czynimy to w 
puszczeniami inałemi, bowiem 

fanie się autora wyrazami po- 
różnych dyalektów wiotkich, 

■va powieści ■włoskiej pewna 
clpil gach i opisach uTSii- 

fi przekład dosłowny. At li 
Daniem m.pgłiśmy t ik  pustą- 

uwzględniano i przeznaczenie 
fejlotonów „Dziennika", w u- 

;:w:e udzielił zezwolenia iłóma- 
pcąnlc powieści.

[ż Fogazzaro n i e  Poza się do 
Js znanych jcsarzy evulzoziem- 

kIIku szczegółów o nim jwla- 
[rywając się na ocenę ji-g.i d/.i.i- 

iej, która do krytyków afno-
nx-
lliżu Wicenzy, gdzieś w samo- 
ju górskim, pod lazurową kopu- 

nieba, wśród modrych jezior, 
w wilii swej Welo — mieszka sym patycz­
ny i szlachetny porta włoski i upwijgśoiopi- 
sarz — Antonio Fogazzaro. Dalą jego uro­
dzenia jest roK 1S42 — rodzin nim  miastem 
Wicenza, jardzie wzrastał i zdobywał wiedzę. 
Od dzieciństwa pod wpływem nnjbliższego 
otoczenia silnie s ’ę w nim rozwijały uczu­
cia religijne i narodowe, będące później w 
ji*\go utworach n8jdoniusiej cżwięczącą nu 
tą, złotą nicią, z której snuł „przędzę swych 
myśli i  swych uczuć kwiaty “.

z czystem s] 
p :ć, ba aut 
przekładu d 
przejmej od 
czowi na sk| 

Poniev 
bliżej u ii 
skieh, prze 
jemy, nie 
łalnosci au 
ero wy eh n 

W p 
tnym  zakr 
łą włoski

T jakże nie mia! się w nim bu k ić  pa- 
«ryotyi'in. skoro, od najmłodszych lat już 
patrzył na swe miasto, zawładnięte przez 
< Ir-yoh, odczuwa! gorąco gorycz niewoli i 
widział ojca z ga is tką  przyjaciół walczą­
cych w obronie niepodległości, a po l;Ję*cc 
'■'erpia.cych na wygnaniu za sprawę ojczy­
zny. Kiedy uzyskami nanszcie wolność u 
rzec/ywistniła j-go pragnienia, przyjął, po 
m ino gorących swych wierzeń katolickich, 
n r / ą i  poselski, pierwej we Fn(i£enoTi, a. po­
tem w Rzymie. Na uniwersytet uczęszczał 
w Tnryn e, słuchając wykładów prawa, ale 
w tern dogadzał ojcu, n o  solfij; j igo bo­
wiem upod1 bania ciągnęły go ku literaturze 
i po ozy i. Muzykę tak miłował, że bvibyiri- 
u.ych zajęć dla n h j  zaniechał, musiał więc 
ojciec wzbronić mu zbytniego oddawania 
się tej sztuce i wyznaczyć na słudya muzy­
czna czas, zbywający od nauki. Mimo to 
upodobanie zostało na całe życie i nasunęło 
mu myśl urządzenia w akademii olimpij­
skiej miasta Wicenzy wieczorów muzycz­
nych, przeplatanych pogadankami naukowe- 
mi i literackiemu Jakiś czas był owej aka­
demii prezesem, lecz dotknięty strasznym 
cio-em, u tra tą  jedynego, ukochanego syna, 
usunął się od wszelkich zaszczytów j dosto­
jeństw, a zatrzymał jeno te, które ściśle się 
łączyły z fiłantrapią Ta osia'ni* dostarcza 
mu pola do nie-trodzonej działalności i do 
roztaczania opiekuńczego skrzydła nad ubo­
gimi całej okolicy. W pizytulku dla dzieci, 
w Wicenzy, kędy kilka et bezdomnych dzie­
ci znajduje schronienie, dobroczynny poeta 
zarządza * wszystkiem i nieustannie czuwa 
nad swymi protegowanymi. W ukochanej 
swej Wslsoldzie, nad jeziorem Lugano, za­
łożył j utrzymuje szkółkę imienia swych 
rodziców. Tę samą Welsohlę, z jej zwier­
ciadłem wońicm , jej górami i całym cza­
rem malowniczego ustronia, opiewa w to 
inie poezyi, wyłącznie jej nnświęconym. Zre- 
sz,lb gdyby nawet nie był człowiekiem tak 
hojną dłonią rozrzucający m chleb i światło 
c e m n y m  i ubogim, to każda niezawodnie 
jego książka mówiłaby za n m, jako czyn 
d> bry. W każdej bowiem, jest rzecznikiem 
zasady nieustanat go doskonalenia się ludz­
kości w jej pochodzie wiekowym ku Praw­
dzie, Dobru i Pięknu. Czy Fogazzaro uzna-

„jtfctnka dla sztuki"? Nie uztjaj >, 
sztuka wedle ntogo, istniejąc ula

je hasło 
bowmm
wyższych, eiycznyih celów, istni* ć sam* 
dla siebie nie nmżo, — jest to mislrzyiń 
ludzkości i jedne z tych gwiazd jasnych, 
co ludzkość wiodą do umysł w eg o i m rai 
uegn odr d/enia, zaś wobec t ik i ih  zadań i 
kapłani a Huki winni bvć ludźmi niezwykły-r  v k
mi, nietylko w myślach, lecz i w czymuh.

Sto. tutek naszego świata materyalnc-go 
do tijem nyeh zaświatów zajmuje ogromnie 
duszę włoskiego mistyka. W jednej z ład­
niejszych swych nowelek p. t. „Itormes T.-r 
ranza" potrąca silnie o stru ę mistycyzmu 
i przedstawia to jakieś dziwne, nfewytló 
mnożone oddziały wanie duszy na duszę, 
któr-* odbywa się. w dalszym ciągu i z pnftu 
grobu C terdzieste drugie wydanie powie­
ści .Daniel Curtis", wraz z ogromoia liczne- 
mi wydaniami innych jego dzieł, świadczy
0 popularności Fogazzara n ietylfo we Wł - 
szech, lecz wogóle zagranicą. Nnjzih Iniej- 
szy teo twórca i przedstawiciel neo mistycz­
nych prądów we Włositch na czytelnika, 
spragnionego ideałów, niewątpliwie wpływ 
wywierać musi ogromny — jakoż nie brak­
nie mu wszelkich ku ternu danych, gdyż 
rzadko który z pisarzy swe zasady, talent
1 czyny potrafi spleść w tak harmonijną 
całość.

Posiadając mało szczegółów biograficz­
nych do portretu, szkicowanego tu bsrdzo 
niedokładnie, dodamy jeszcze, że Fogazzaro 
jest też wykwintnym i subtelnym mówcą 
i, prócz wymowy, posiada zalety towarzy kie, 
które sprawiają, iż s ty e  się duszą każdego 
zebrania, wnosząc dor/werwę iście południo­
wą. Obdarzony dużym zrnyslćra obserwa- 
cyj, chwyta w lot smieszre streny swego 
ot' ezenia i dotyka nie jednego ostrzeni swej 
satyry; darowywano mu to jednak chę'nie, 
ze względu na to. że nie było w jero  ironii 
złości, ani jadu. Je s t  on namiętnym zwo­
lennikiem przyrody, opisuje ją t ż wspania 
le, lecz w krajobrazach ma więcej na swej 
palecie barw szarych i ciemnych, niżeli 
szafiru i błękitów, woli również widoki po­
sępne, ożywione dziką grozą burzy, niżeli 
wypogodzone i uśmiechnięte do słońca włos­
kie jeziora i góry. Sam też, świadomy owej 
właściweści swego pióra, pisze w liście do

redaktora, zatytułowanym .Ląuictozionfc", 
irmnzująe na to mat różny h swych wad 
autorskich i swej niępopu la mości: „Mój
hobryć pozbawiony jest kobaltu; w jakiż 
sposób o inicjuję niebo, któryby się podobać 
mogło kom.ikiJwit-k?" lakierni barwy ma­
lowany np. opis burzy, od którego wiej*- 
wielka gri-za, w „[‘iceolo Mondo antico* 
w tr>gcznej 'chw ili  utopienia się malej 
Maryj ki. Podobnież arlystyczn e oddaje F< * - 
gaz* aro szarą, posę.pną, deszczową noc 
w. „'1 Santo", trzeciej i ostatniej części Iry 
l o g i i ,  kiedy t i  Renedetto mo li się na górze 
i walczy ze. sobą, mając w swej duszy ja  
Koby cdb e !e L-j no y zewnętrznej, całą 
ciemnię niepewuoś i i udręczenia, taa har 
mo:.i/ująi ą z otoczeniem.

Fogazzaro w pierwszej swej młodości 
pisał tylko ulotne wierszyk’. Do trzydzie 
slego roku życia przebywał epokfe wahania 
Ję, nie mogąc się zdecydować na wybór 
dróg życiowych. Fotem walka się kończy 
i życie ciynne rozkwita, łderwszy swój 
poemat „Mirandę* wydał w 1874 roku Jego 
„Daniel Curtis* ma s«ój początek, czy też 
mrwowzór, w poemaciku p. t. „Ewa". 

W tej to powieści znajduje w yjśch  i roz­
wiązanie problem, stawiany zwykle w ro 
mans.ich powieściopisnrzy francuskich—vcal- 
ka uczucia z obuwiązaiem. Bohater, ro­
zumny i szlachetny Daniel, zakochany w za­
mężnej kuzynce, baronowej Helenie, wyrze-, 
ka się swe] miłości i szczęś ia z nią i rzu­
ca się w wir życia czynmgo, drogą próby 
i ofiary dąłąc  do prawdy i idowlu. Stosu­
nek tej p?ry w ten sposób określa autor: 
.Zaślubiny ich były czy to duchowe—tak 
łączą się gwiazdy, zasyłaią*. ku sobie wza­
jemnie swe promienie, tak pochylają się ku 
sobie koronami — palmy...

P j ra  kochanków żegna się ze sobą i 
rozstaje bez zbytniej rozpaczy, bo wierzą 
w to mocno, że w ich uczuciu czystem 
i jamem jest pierwiastek nieśmiertelności. 
Owo uczucie ma tu jedną  chwilę trwania, 
j e d n ą  f-izę bytu; doskonało zjednoczenie się 
dwó-h dusz nastąpi w przyszłem istnieniu. 
Tn tij  miłość— 'a  siła ducha, płynąca od Bo 
ga, doskonali się w ofierz*, próbie i wa’ce 
ha to, by dosięgnąć celu i rozkwitnąć w zo

r/y  szczęśi Wi ści trwalej — ’ iedyś w zaś« i- 
tach.

>S.j książki, które, jak białe kwiaty gór­
skie, rodzą się i r sną gdzieś na szczytach 
gór, karmione czy;■ tom powietrzem podnieb­
ny n krain i wpuLrzone w błękity. Do l i ­
ii ich kwiatów niożnaby porównać utwory 
F gazzara: podtoiały 'me w czystem gór- 
skiem przestworzu i dokcd.i czytelnika s tw a­
rzają atmosferę duchową tak czy-tą, że z 
iatwośc.ią i rozkoszą w mej się oddycha. 
Z i/iecliowski, dając w swych pięknych 
„Sikicach i b-rackó:h“ ogólną syntezę kie­
runku, pojęć i djirtłolnnśm pilarskiej Fo­
gazzara, zowie go włoskim Tołstojem, z tą 
różnpą. że defcrizm F- gizznra jest szerszy 
i głębszy, bo oparty u.i silnej religijnej 
p dstawie. Zwraca da!ej uwsgę c:ytelników 
na sympat.yo, jak e żywi wł ski poeta dla 
Mickiewicza. Sani zresztą Fogazzaro w ten 
sposób pisze d i  jednego ze swych polskich 
tjóm-iCZÓw: Nie byłby zaiste pietą , ktoby
nie kochał Polski, ja  zaś ją kochani bardzo 
dawno, o t  lat mej młodości, Kiedy rozczy­
tywałem się z zachwytem w „Tadeuszu So­
plicy*.

Powyższe, nvle dźwięczące dla nas, 
słowa w leskiego pisar- a obudzićby winny 
uczucie seroec/.nej sympaiyi mię-izy nim 
i nami, rerzty  dokona jego talent uiepow- 
zcd.ni, owiany mglą mistycyzmu — artyzm 

i myśli wzniosłe. Tlótuacz się tyto o lęka, 
że nie podołał zadaniu i nie oddał zalet 
oryginału.

Jeśli książka każda, jak  mówią, rodzi 
się, żyje i umiera — t> ma też pewnie 
swoją duszę. Ksią-Aa, którą przełożyliśmy, 
gość z dalekiego południa, rru  pono duszę 
subtelniejszą od swych koleżanek, przeto 
słusznie się lękamy, żeśmy j-j nastroju 
i tętna nie uchwycili.

i. Kulikowska.
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TOMASZ MICHAŁOWSKI

A N T O N I C Z ER W IŃSK I

O T W A R T Y
z o s t a ł

SPECYALKY Magazyn Japoński
i. chomika Kosuga-San w T kia: P £ R F U ! B T  i M Y D Ł O  „ G U R A N M A . S A 1 "  z  tspińsn^Oi p-awdziwy-h żywych kwiatów. ParawanyMajlepazy na całym świecle wynalazek znakom, chomika Kosuga-San w T kio: P E R F U M Y  i 1R V D Ł 0  „ G U R A N N A  S A J "  z  jspońs*^:!! prawdziwy-li żywych kwiatów. Parawany z czterech ścian -k od 4-ch rb. Obrazy, 

albamjy filiżanki (to herbaty, wazy, stoły, szkalulki, pudełka drewniane i tokiajoe nne, ramki, dywany, wachlarze, latarnio, tace, toiki, gry, zabawk', owady ruszające się, łamigłówki, i pokoiki japoń. i upiększ, na cho'n'<i i w. in. przed.

Funduklejowska 17. Olbrzymi wybór wytwor­
nych podarków z krainy wschodzącego słońca.

Funduklejowska 17wpro?t teatru miejskieRoobok hotelu >rranęois<-'

Z aw iadom ienie
w  Magazynie 1508«J

Towarów Blawatnych i Galanteryi

B J ł A j S Z K J N ^
W - W a s y lk o w s  ta Np 72.

-  El 2, 4, 5 i s t yczn i a  1910 r. 
s p r z e d a ż

20,000 m
Z a o p a t r z o n a  w  n a j >  

n o w K r  o z c l o n k l  I o p - 
n a m u n t y  o r a *  * p e -  
o y n  n a  m a a z y n y .  “

za  pat ceny
CENY TOWARÓW w RESZTKACH

]’. K
Barchan — .(-a
Pł cienko ---.OS
Wigoó franc. Z in d h  — .13
B inły  barchan >LorkureiK — .13
Trykot na i-uknio damski — .‘20
Wełna podbój, mod. kol. — .15
] Ied f  ancus. sok. i-iepły 
Diagonai jedw. na łiiu/ki — -li
S u ’<no-czarne na palu ty 3.50
Syberyna na paltoty v o  

awzVtkioh mod. kolor. j .%3
ItiaKoj:'.! ciepły u»if rm. 3.50
T - c o  na riepłe ubrania 1.2;j
Kołdry pu czo w e  2 5 ,

„ wigoń ciep. roż. kol. 1.7 >
jedwab, plusz >frii- 

lingc 4 . i0

I R-
Kołdry dzi'*c. wigoniowc — .' 
Wełn na wacie na per. pod. 5. 
N a wacie .-atyu. ba*ełu. 1 . 
Bat. franc. zagr. v/e w. k.

„ i 1 f 1-llcuski —.
Chodn. dywan, rozm deseń. — . 
Mmlapoluni zwyczajny — . 
Pr/ ścieradJa ’ —
T’ ;.’,'iiiki
Tml na firanki — .
S/uliki lionskio 
Sukno dla ucz. pop. I mor. 
Czti'iio sukno gwardy skie 
Trico zngr z p>om. mod. d. 
Satyna, >'i\no damskie  
Klanela na suLmo 
Jiidwałiie koloiowe nioih)  
Kaiiaus

Drukarnia Polska PROREZNA 9.

TELEFON 1679,

WSZELKIE ROPOTY W ZAKRLS DRU- 
KA STWA WCHODZĄCE PRZYJMUJE

BEZ POŚREDNIKÓW
Ceny u m ia r k o w a n e . 9

i w u e l .  in n e  t o w a r y  b ła w a t ,  ró w n , po  c e n .  n is k ic h  

... UPRASZA SIĘ O ZWRÓCEREE UWAGI ——
W oboc tego, że się zjawiają szyldy z f  rmą Brao.xHin, więc  
ażeby nie wprowadzać szan i ■ u b I i ■ z u ści w błąd i nie kom­
promitować swo.j-.i firny, nifiejszem zawindamiriu, że magazyny  
u lic przv u my W. Wasylkew.stii^j Nr "2, wpro t targu Troić 
k o g o  i Nr )36 \vp • . targu Włodziffl^/rskieffo z s-zild mi firmy 

na orlą długośl' imwgnzynu, wob/c. czego proszę 
n f; wierzyć inriym magazynem, podszywającym 

się pod moją f  rmę. R e s z t k a  b ę d ą  s p r z e d a w a n e  ttlko  
w mag. przy ul. \V.-\Yasy!kow-tkiej 73 wpro t targu Tioi-'kiego.

A  >' i  X I  i  i u i j

Braszlriii

r DOM HANDLOWY

Kijów, K r^ sz cz o łik  25. Telef. 914.
Worki- Płótna do błotniczek i do opńfJiwaii;a. Węgiel 

kamienny. A .tm uyt. Koks.

Skład maszyn ® • © ® « 153 
• • i narzędzi rolniczych.

Nawozy sztuczne. j

¥  Trepke i P, Zujew M M M ?

If v a9z e  p a ń !!!
N c w o c t w a r t a  pracownia w y r o ­
b ó w  z  w ł o s ó w  obst-ilunki wyko­
nuje na czas i po cena li umiarkow'a- 
nvch z najlepszego m s t m a łu .  Fryzo­
wanie )okóv rraz wszystkich wyrobów 
z włosów wykonuje się zspomucj wody. 
do ozeg i  służy spa. yalny przyrząd  
W  ws elkim wyborze g .towó loki l fry­
zury. Fryzura cłiignonów od ‘iO kop 
Wszystkie wyroby starannie dezynfeko­
wane. PP. znmiej-icowych unrasz»m wy  
syłać pró-kę wiosow i szcz gó l  wc u- 

pisuu c żądanego ob-talunku.

t f A F  O.-tatnia now o<ć Paryża „Tur­
ban" i warkocz „Fantasie‘“. Mycie  
gło« y an'yseptvkiem i schamrnninom  
i ih Osuszanie włosów eler.tr-yoz- 

nośu ą.
T e le f o n  967.

/  szacunkiem fr y z y e r  B azyli

Pietrow,
F nnduklejo wska 44, wpr, st Pirrg iwskiej.

Czesanie dam przoz fryzyerów spe-  
cyalistów. IdtHO

#
• * i r"*' tr.
W £ O *TN tf.

° ć

1. Gogola .Yt 
inżynier Szkoim- 
P>łagoi\icszcz. 67.

Pr/yjmiUa r.-parr.iYn żlo ciz'ałai irogo
o g r z e w a n i a  c e n t r a l n e g o

K l ę s L i « ,
D a n t b k i e

i D z iec in ne

O B U W I E
zastosowano do normalnych form 
i oąi  zna;d;io każdy w magazy­
nach fabryezimii Towarzystw*

S -t Pstsrsbur. M jchanicznego  
Wyrobu Obuwia

1) ul. K roszczą tyk Nr 28 
obok pociły,

2> ul. Aleksandrowskn Nr 36 
Padół.

15445

^tawiają nrządzon a d o  o g r z e w a n i a  w o d y  dli  w n- n i innycli io -  
‘fico g spiderrzycli za pomocą git ów • I płyt kuchennych. Wykonują j ,  

^ o d iO iy  //.akresu te- linflri sanitaimej P--i<j.-l.ty i nadzór t,>; Im-uzny. ’ ] ó 1 I

l a m p i C  .  i i to  Ki.i w. Mikołajnwsta  
latarń l i  L U U l i  7 . Naftowo - żarowe  
latanii" od 750 do 1500 świec, kuch­
nio, piece, m iszjnki spirytusowe i 1 p

Magazyn Czeski. ,M,»
księgarnia  K arolu  S z o p o

Mikołajowska Nr 9 
poleca: 14793

K alen d a rze
warsz iwskie, wileńskie i Kircbnera do 

zdzierania, terminowe i ks ażkowe.
Prenumerata pism.

Wynajem pianin.

S p e c y a ln y  S k ła d  i B iu ro  
inżynFera  A. L ip sk ie g o

„Oświetlenie41.
Naftowo-spirytu-  
sowe żarowe sa- 
nmzapalsjące s ę 
latarnie i lampy, 
Dajnowszego i u- 

doskonalonego 
sysiemu. Kom­
pletne cśw ietle- 
nie miast fabryk, 
majątków, s/pi-  

tałi, mieszkań  
i l. p.

Kijów, M iko­
ł a j o w s k a  4,  

to l .  2C,69.
15411 

nia KAROLA SZEPE
Mikołajowska Nr 9, po'-eca 

NA kJDARKI GWIAZ KOWE 
K sią żk i  d i s  d z i e c i ,  m ło d z ie ż y  

i d o r o s ły c h .  14195
K sią żk i  d o  n o fa o ż e ó s tw a  w  

w ie lk im  w y b o r z e .
Księgarnia przyjmuje prenumeratę na 
wszysikie pieiua krajowe i zagraniczne.

sw isżo wyszło z druku dzieło wysokiej wartości p. t.

Rok Polski
W ŻYCIU, TRADYCYI I PIEŚNI

Przedstawił

Zygmunt Gloger
Wydanie drugie pomnożone z 40 rycinami.

Cena rubli 5.

Dia prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego”
cena zniżona rb. 4  (z przesyłką) 14619

Zwracać się należy do adm inislracyi „Dziennika Kijowskiego*-,

Co 9231 dzieciom na 6viaz9kę?

ochron, do twarzy i dla e c y  ^hropow. 
przociw prysz z , i przeciw świądow’, 
wągrom i w s /e lk .  |  ozięblin. i wsze k. 
zakażeniom cery, I naczerp icnienium.

Odświoża, w ybiela i udelikatn a.
Nader ważno dh Panów i dla Pańl 

Gł. skład apteka Zameu ofa. Warszawa.
14401

R c n h a  średn eb lat z na.ileiszenii 
U d U k łU  reforoneyarai, pos/uknie od- 
powiorinirgo miejsca w domu pływal­
nym do krawiecczyzuy. zim zarząd do­
mem. Warszawa, Smolna 38 ni. 7 dla  
T. N. 11)572

n g p o d n i k  s-mniny, niepoą r w siar. 
U  wu-l.u, pos. d.bro śvii d . i lic ue 
r komend, po zuk obowią?. na wyjizd,  
■na ./sz gatęzie rgrcilnf twa. Kijów, 
WiFa Ka awajewa, róg pierwszej i ós- 
m j  linii Nr 11/50. Ogi-dniitowi J.

15544

T  » s*k w wt°ł^tcł1 partyacL b rzo -  
e F l W f l  * B W ł  na Kij. Kow. Kol.

Żel. polec i z dostawą i 
gwarantuje sumion. ul.łud. w sążnie lu! 
więcej. Ceny nie wyż niz brzeg Węplel 
kamienny najroz. gatun. i dr^ a  piiuw. 
na wagę. Źydowiki tari/ ró( ul Siepa-  
uuttskit! Ni :2 t s ł . f .  I&25. Iifeu 1

Mały„Swiatek”
Czasopismo ilustrowane dla dzieci 
i młodzieży; wychodzi co 10 dni 

we Lwowie. 15501
Owiano serdeczną rcyś!ą ksz‘ałcemn  
duszy dziecię-ei,  pismo to od 22 lal 
nii-sie do polskich domów d 1 ę pracy  
sp łecznej, wiedzy i prawdy. Bogaty 
dz ał literacki zawiera p^wieśs.  oby 
czaiowe i lnstoryczne, pogadanki przy­
rodnicze. komedyjki, poezye, żyeóiryśy 
znakomitych ludzi, bajki, zagadki, nu­

ty i zabawki naukowoi.
Do każdego numeru dodatok dla ma- 

fych dzieri »Swiatołk"t i djdatek po­
wieściowy.

Co roku premia: Gra towarzy-ka.

P r e n u m e r a ta  w yn osi:

f f l k f  m i l7V lf i  1 Przcóm ioi^ffranc.)4.I.AL. łUIIAJPi p 0 < z . u c z -  s z k  m u z  

Świat rsłanska 9 m. 2 od godz. 4-ej do 
godz. 6 -ej. 15513

8 kor. 
4 „o

Iłocznio 
PtiłroczniK .
Kwartalnie .

Z przesyłką 46 hal. lwa:t-Hnie drożej. 

W Królestwie i Rosyf 5 rub.

Adres RedaD-yi i Administracyi: 

L w ó w , ut. Z im o r o w is z a  I. 7.

J
.Smereków" ul Jagiellońska. Pokoje  
sł:.HO"/ile. Ceni od :li. i’ :oniji'j

15-134

z d .ug ' le tn ią  praktyki 
B l U H U K  óolrem i świadectwami  

rokoineudscyarai poszt 
kuje posady zaraz. Adres: po zta Sie 
wuia. gubernia wołyńska, okazicielom 
Nr 101 L. 1555

Biuro nauczycielskie
ptufesora W a s i l e w s k ie g o ,  W ar­
s z a w a ,  M a r s z a łk o w s k a  123.

Puloi-J:
n a n c i jc ie l i ,  n»uczyciclki, freblanki, bo­

ny, cudzoziemki. 15407

W  garażu > D w i g a t ' e l < ,  Swiatoszyn  
4 linia zawsze wyjiĄiem 155iO

S a m o c h o d ó w .
Pia n in o  i d o c h a  rcuif. damska 

sprzedaje się. Kfszkiffcka i o  m. i 
oci g. 12 — 2. 1531 >.

A g ro n o m
lat 29. ukończ, akademię rolniczą w T a ­
borze w Czechach, kuręy melioracyjne 
1: ret. prosi, i ( lak lykę  nuc-Czarska w 
C ic  bach praktyk, w p.or*szorzędnyru  
w kra.iu g  iagt d.ir.-twio rolucm, chcenie  
snmodzi lii>e zarząlza przomys’owc-rol- 
n;m gosped rstwei:, poszukuje od 1-go 
Jipra r. b. odpowk-Jn.ej p sady. Ofer­
ty: pocz. Gą ocin gub. pło.kiej p. st. 
rest. Agronom. 15535

Po s z u k .  posudy magazyuii ra, u n -  
trol., y.srzą1/ .,  o'/spduyt. i t. p. mo­

gę wyjechać. Adn s, Pr rokita 10 u kraw­
ca L. C/yza dla Juliana. 15552

franęaise cherehe leęons ec- 
l iro, M rtmlowska 
12 iu, 23. 155.05

\



Od dnia  7>go do 15-go s fy cz n ia

Dora
Handlowy li. L l f f l  i l - w i e  31-

  Telefon 206.
WYZNACZA WIELKĄ TRADYCYJNĄ

t t y p r z e d a i
Blawatnych i sukiennych towarów. Damskich i dziecinnych ubrań gotowych.

i" 1
*•>

L9  k. 
© 5  „
e s  „

300 kawałków s;i(yny . . .
Wełniane materyaly modni' .
Jodwabmf ma (ery a ly aOirowe 
Suknie odpasow. tiulowe od 62 rb- — k. 
Kołdry ciepłe . . . . . .  2  „  2 5  „

Kanaus czarny . . . .  po — ;, 5 0
Odcinki na ub:\ męskie „ 6

,, paltoty ar

5,000 napnail. resziek

DAWNIEJ T E R A Z

77
77

Saki długie suk. na wacie 30 rb. 12 rb.
krótkie .1 ,, *25 „ 10 „
długie pluszowe .  .  W „  30 , ,

„  , ,  futrzane .  .  00 „  15 , ,

NA UBRANIA GOTOWE W ie lk i  r a b a t .

WnnnTIAI E> spódnic, bluzek, ko-
U U U i lH L L i  STYUMÓW i SUKIEN
W IE LK I R A B A T

Bluzki barebanowe . .
„ zefirowe . . .
„ gipiurowe . . ‘ .
,, jedwabne . . .

po 1 rb. 50 k. 
1 75
i 
5

77

77

77

77

V

*7
*  wto „to 77

Sprzedają sie Z wielkim rabatem: "wszystkie wełniane, jedwabno, bawełniane ma- 
leryaly: suknie odpasowane: łiulowe, jedwabne, wełniane i pa i betowe; dywany,  
portyery, tiuf fi ranko wy, kołdry, chustki, płótna i t. d. 1 5556

5 m  p o k o i
kompleinie  urządzonych

SALONOWYCH 
SYPIALNYCH 
JADALNYCH 
i GABINETOWYCH.

J Y I e b l i
gustownych i wytrzymałych wyłącznie 

własnego wyriftm
POLECA

‘. i  «i

i N ł

Kimaj
M ikołajewska 13 w własnym onaclin.

tprasza  się o łaskawe zwiedzanie magazynu.

Nowość!!!
Tu  Jielizaa

w S t .-P e te r sb u r g u
L i i n o l

F ilia  K ijo w sk a
Kr- /c  itiyMi i Pmp-zr"j 

Nr 1 ’v| r. m i ekierui Lourgi>’,<

l.a iW ;  l ą (» r .  jfi i r ę s k a ,  d a  
d<u.c ;nm>, j d S - i« r in »

, ,B ie l izn  a L inol"
Nienrym ag^jąca prania.

Nabywaó równio/, h h zijjn W.-'.V* ylkowska j
w  ni  • s r a / y r .  10 IV N r  i;,

Solitera z głową
m f  ™  n H B H u  r  BI

o r i z  r o b a k i  : v iimivi:i li<v h>im naw-it w  m . ; n |»..rc>:yw s z e c h  w y p a d k a c h
l i f c i t i a ' * ,  p r o s ^ k  a l> so i* ;r n ie  m r - s z k i ł U l iw y ,  d  p r z y j e m n y m  s m a k u ; o c z y s z c z a  k i s z k i ,  
u s u w a j ą c  r a d y k a l n i e  r o b a k i .  J e d y n y  ś r o d e k  „ f e o l i l c u l a * *  n i e  w y w o ł u j e  m d ł o ś c i  
i n i e  p o b u d z a  d o  w y m i o t ó w !  V i a w U z i w y  t y l k o  w z i e l o n e i n  o p a k o w a n i u ,  o p a t r z o n y  
nn  p i s e m  f i r m y  L a b o r a t o r i u m  o raz  s p o s ó b  u ż y c i a .  C e n a  p u d e l k a  d la  d o r o s ł y c h
r b .  2.  d l a  d z i e c i  r b  1. D o n a b y c i a  w e w A z y s t k h d i  a p t f t s d i  i s k ł a d a c h  a p t e c z n y c h .  

J e n e r a h i n  I t e  p r e z e n t a c j a : A j . t e k a  K .  T r e i i t l e i - a ,  W a rs z a w a , N o w y  Ś w i a t  U0. £ >

•S!-!r.d główny nn Kijów: A' kwa Kwas-owsl.irgo i S tę p o \# k  ego; Pulu 'niowo- 
U ■< T u  w. M a m i l i  T o w a r .  A p l e u / n e u m  i - i 4 o k -

^upcr|03|at —
TOMA SÓWKĘ

S a l e t r ę  c h i l i js k ą ,  Jcainit

Zabawki Dziecinna
l J 1 1 '

n n u F »

i i
W . W A S Y L K O W S K A  8  obol; U oieln  iLuwr«

W i e l k i  w y b ó r  znl.a«ok i upój ksjmi m  t1 b o : 11 ‘ t; 
po cenach nizkllli. K o m p l e t y  r a  c h o i n k ą  . d 
1 r!'. i drożej. Iw576

UWADZE GOSPODYM!
O d  N o w e g o  R o k u  1 9 1 0

h ę d z  e  m w (  r - .  n y
V NI vY L li S A LN Y M A (.A 7  Y X

L A M P 35.'y 7

H

n a c z y N G O S P O D A R S K IC H

S t .  p o w r o z i f i s k i e g o ,  Inm M  45
uajrzec i#  apteki Fil ipowicza  

C  n y  u m i a r k o w a n e .  P r o s i m y  o b e j r z e ć  M a g a z y n .

30°o i 40°o SOLE POTASOWE
dostarcza

NIECZUJA-WeZBICKI i "BRZEZIŃSKI
Kijów, Po zkiiYka 1 1. 14006

P i e r w s z o r z ę d n a  f a r k i a r n i a  f r a n c u s k a

G .  Ż u j c e w a
spocynlne pa­
rowe oczysz­
czanie ubr&ó

Kijów , Prc.Tzna 2
v> d. Towarzystwa  

Rosja. 4614

Firma nagrodzona Wielkim złotym medalem
I h o n o r o w y m  k r z y ż e m  n o  w y s t a w i a  w  W i e r f n ? t i
o b M e lu n k i  ś p ie s / .n i e  w y k .  w  p r z e c ią g u  5  g .  T e l e f o n  I t i 6 3 .

Przyjmują sią do czyszczenia ubrania:
jedwabne, \vołni»ne, pluszowe, atlasowe l t.. d. Firanki, portyerj, suknie buło 
wo, szynele, kitlo,  niarytiarki. peuiuary koKuowo i inne. Parasolki, psntolle  
sziatroki, rękawiczki, ineiile l e z  pióeia. ik również dywany pliOzuwo i aasauiitue

□ OWI HANDLOWY

ri^KezatAk 43. Ti-idtin 7fi4.

Z powodu zakończenia sezonu
w  f . d d / u i l a c i i

D am skim  i Dziecirosiym
u.  n y  Uri " ś / y . . i k i e  l o w N r y

f u t r z a n e  i  U s t o w a n e
ZNACZNIE ZNIŻONE

E leganck ie! W T r w a

BESSIE
Towarzj stw a

P i M i m  Wplni M n iin g e  uoimiii
P HA W DZIWĘ TYLKO Z TAKĄ MARKĄ

u o r  K.,,j 
r- V a

a również K R E M  i A P R E T U R Ę
iflają wszystisio 511

SPRZEDAŻ HURTOWĄ
WYKONUJE

ś

To.razyst.vo Rosyjskc-Amerjkańskiih Wyrobów Cumowych
pod firmą „TR EU G O IM '*, 1

I

j Vyi?OB POLrFUS, T-WA HAHDLW TOWNR. APTKZ i  i*
M o w y  t.uDowrsy śpoduk do BiELizny 1

JUłfOKSIL
EfZ tarcia!

~ y \ ~ 7 ł iE Z  ^HE1?KU 1::
b e z  soqy ??;

łsppzEc ẑ wsztm% i .  ,%v.*n i .  h t ’ r r  Z lr t  —

141)̂2
Ffa G w is c zd k ę !

antyków i starożytnych rzeczy 
zawiadamiamy, ul;-
dziej (u’d ileiie uiiojscowości w Rr-yi. ua F ;. 3U..> i<• 1 w 
Kri ic -1 •» i<: Polski lit. większe jiinj^iKi, w>fe i begutu, 

divo-v iiłbvl 1:mv ogromni- »-yl:6r ’ .

RZADKICH i STARYCH PRZEDMIOTÓW
jśfbbk

R z a d k i e  c o  d o  p i ę k n o ś c i  v j -  o b i f e j t y ,  p o r c c ! j » ' i i ; ,  k r  y s r -
i n  i o r y g i n a l n e ,  z  r o z m a i ł  u o  l n / | ] | E  t a ł ,  b e o n z y ,  f u t r a ,  j e d w a -
d j z ć ' i t a " d o  w s z y k i k i c l i  p o k  . i e w  g  b ie ,  p e r ły ,  b r y la n ty ,  z i o ł o ,

. • r e b r o " i  m u t y f  i n i i \ r . * .  w s p a n i a ł y c h  i t . i e / , l ę d n y . - l i  p r / . e t u i i  n i w .
Skłaa okazyjnych rzeczy i mebli B r i c - A - B r a c

S ta r in a  i R ozkosz^

mĈ4

CSI

c a
r««i
C i
hsi
c-o

99
Wpro t hotelu »Aoplia>, 

wejście  fronton o Ns 7  K r e s z c z a t y k  Ks 7 .
s tyK aia  *9.0 'roku U p. St. MakOWS^gO

J u l ia n o w c e  ^ŵ rS; L ip o w ie cwe
wsi

u wior­
sty i < d

u d  p o w i a ­
t o w e g o  m .  

s l u r y i  k o l e j o w e j  L i p o w i e c  S  w . o r s s t

*  p o w o d u  z w i n i ę c i a  g o s p o d a r s t w a  o d b ę d z i e  s i ę

L IC Y T A C Y A
inwrntarza żywego: 50 koni, £4 żrebint 2 (fttrk, Ot krów. .‘10 sztuk jałownika  

i cLlewui ze staduikioin czj»loj Wielkiej Angitlsk iej  rasy.

Tam też iest d > sp z i- 
lania gro. li zieli n / ,F o 3 g e r  ’ i „ t f ic t o r ia 9 9

żakład leczniczy dla chorób kobiecych
Leczenie metodami f izykilnem  )  D - r ó w  S .  H u b i c k i e g o ,  L .  L o r e n t o -

w i c z a  i  8 .  W i e z n i c k i e g o .  Warszawa, Marszałkowska L iO (Szkolna 5), 
t"l 110-31. Leczenie  wysiąków, spraw zapalnych i nieprawidłowości w czyn­
nościach organów miednicy oraz ich niedorozwoju. Lecz n;c nadmiernego  
oIIuszcjhi a br ucha i nicduwhdu jel t. 1MWG

/ ;  f

L L &  ‘

H
g>

o

s*

w

O r g a n i z a c y a  k o D t r o l i  i r a c h u n k o ­
w o ś c i  n o w y m  s y s t e m e m  u p r e s z -  
r z o o y i n .  R o w i z y a  i s l a ł e  p r o w a d z o -  
n i e  l a o l i u n ^ A w  w  m i n ’ c . i e  i n a  p r o v . m -  
■ y i .  S p o r z ą d z a n i o  r a c l y m p i w  r o c z ­
n y c h  i  b ' l a i i ' ó w .  E k s p e r t y * *  b u -  
c l i a l i e r y j o a .  C h l u b n n  o d e z w y .  
P i c r w s z o r z ę d n o  r e f e r e n e y o .  
P r o g r a m  s z c z o w o w y  n a  ż ą d a i r e  o d ­
w r o t n ą  p o c z t ą .  14418

KTO RAZ SPRÓBOWAŁ!
cukierki, torty, c i-s tka i i n 1© wyroby

z cirucrm„Wtarąuis/-*
W . - W ł o d z i m i e r s k a  i ' J ,  t r u  i n n y c h  j ‘ ś ć  
nie b ę d z i e .  '  11 .> 7 1

J<? lljW. Iw. i t . . .  . ^ u n U M w P f i R Y t l Ł— r

W rS T S ZC GAti lL
L ŝinn 'Z iet

a a s i P O O w u i t Ł ^ .

D r u k a r n ia  P o la k a  w  K ij o w ie ,  a l i o a  W a s y l c z y k o w a k a  ( i ’r o r t i* n a  9 )  tO g  U a s z k lA d a ie )


